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Upłynęło już przeszło dwa miesiące od chwili 
nieudanego zamacha na ekskróla Milana, który 
w wyzyskaniu tego faktu w celu złam ania na 
zawsze nienawistnego sobie stronnictwa radykal­
nego w Serbji okazuje się mistrzem machjawe- 
lizmn. Bezpośredniego sprawcę zamachu Kueze- 
w icza udało się natychm iast ująć, ale z sposoou 
i skwapliwości, z jaką usiłowano rozszerzyć całą 
sprawę, aby pozbyć się na zawsze przywódców 
opozycji radykalnej, można było przez pewieu 
czas nawet wysnuć podejrzenie, że cały zamach 
był umyślnie inscenizowany przez samego Mila­
na, który zawsze był mistrzem periidji i nie­
uczciwości tak  w życiu pubiioznem, jak  prywa- 
tnem, w celu zabicia opozycji i steroryzowania 
na (Bugi czas Serbji.

I  tak  na podstawie już to wymuszonych ze­
znań samego Knezewieza, już to usilnych poszu­
kiw ań policyjnych, które r z e k o m o  miały wy­
kazać, iż a ten ia t nie był dziełem zemsty osobi­
stej, lecz prologiem szeroko rozgałęzionego sprzy- 
siężenia, dążącego wprost do rewolucji i obale­
n ia dyuastji Obrenowiczów, aresztowano skwapli­
w ie szereg wybitnych osobistości serbskich, k tó­
re  podejrzywano o udział w sprzysiężcniu,— 
ponieważ m ają nieszczęście należenia do stron­
nictw a radykalnego.

■Takkolwiek pod naciskiem opinji publicznej 
rząd  był zniewolony do uwolnienia największej 
części uwięzionych, to jednak  wytoczono 29 
radykałom  proces o zdradę główną przed sądem 
wojennym.

W Serbji kodeks karny karze zbrodnie prze­
ciw państwu i głowie państw a śmiercią, w ra ­
zie udowodnienia więc zbrodni, oskarżeni rady­
kaliści wiedzą, co ich czeka, a ułaskawienia od 
króla Aleksandra, stojącego zupełnie pod w pły­
wem mściwego Milana, spodziewać się nie mogą. 
A le do tego trzeba udowodnienia im c z y n ó w  
posiadających istotne znamiona inkryminowanej 
zbrodni, a usposobienie polityczne i dążności 
same przez się stanowią chyba tylko momenty 
podejrzenia, ale nie podpadają jeszcze pod kodeks 
karny i nie mogą zatem stanowić jeuynej pod­
staw y wyroku skazującego.

Obecnie proces zbliża się już ku końcowi a 
w niedzielę może zapadnie już wyrok. Dotych­
czasowy jego nrzebieg je s t jednym  szeregiem sil­
nych rozczarowań dla tych, którzy go śledzą. 
Na podstawie zapewnień rządu serbskiego, roz- 
trąbionyeh na cały św iat w chwili rozpoczęcia 
procesu, spodziewano się ogólnie wykrycia całej 
rzekomej organizacji szeroko rozgałęzionego spi­
sku przeciw dyuastji Obrenowiczów; tymczasem 
zaś wistocie ani śledztwo, ani postępowanie pro­
cesowe, nie wykryło czegoś podobnego, a pomi 
n o , że proces się kończy,* dowodów winy oskar­
żonych dotąd nie dostarczono absolutnie żadnych.

Trzeba odróżnić dwie kategorje oskarżonych 
w tym  procesie: oskarżonych tylko o zamach na 
M ilana i oskarżonych także o spisek przeciw dy- 
nastji i knowania rewolucyjne. Na czele tej dru­
giej i ważniejszej grupy oskarżonych stoją dwaj 
wybitni mężowie stanu serbscy i byli m inistro­
wie P a s i c z  i T a u s z a n o w i c z .  Milan był 
zawsze u większości patrjotów serbskich, a prze- 
dew szystkiem  u stronnictwa radykalnego bardzo 
znienawidzony, nie mniej i po objęciu rządów 
przez króla Aleksaudra, który, usuwając radyaa- 
łów  od steru  rządów, usiłował wprawdzie stanąć 
po za i po nad partjami, ale, będąc człowiekiem 
słabej woli i inteligencji, niedługo popadł pod 
wpływ chytrego ojca.

- mmmm**

To też wiadomo, że radykali zawsze i o t w a r ­
c i e ,  już dawno przed wytoczeniem oskarżenia, 
w prasie, pismach ulotnych i broszurach gwał­
towną wieali walkę z Milanem, o t w a r c i  e*do­
magając się jego wydalenia z granic Serbji. Słu­
sznie zaś co do tego zauważą półotiemny Fre-m- 
denblatt, że w młouych organizmach państw  bał­
kańskich, gdzie walki partyjne toczą się zazwy­
czaj w formach najostrzejszych, podobne postę­
powanie opozycji przeciw nieugruntowanej nale­
życie dyuastji nie je s t zjawiskiem dziwnem ani 
nowem.

Oskarżeni są dotychczas tylko politycznymi 
przeciwnikami, gdyż cienia inkry minowanej zbro­
dni nie zdołano im dotąd udowodnić, a tacy nie 
mogą, a raczej nie powinni chyba zostać skazani. 
Co inntgo, gdyby im udowodniono kierowanie 
spiskiem rewolucyjnym. W takim razie nic mo- 
żnaby brać za złe rządowi serbskiemu, gdyby, 
działając w obronie własnej, stłumił ten ruch, 
jak  u. p. w roku 1833. Tymczasem skazanie 
oskarżonych na podstawie „dowodów" dotych­
czasowych wywołałoby nietyiko w granicach Ser- 
bji, ale i w całej Europie oburzenie i zgrozę, 
zwłaszcza, iż chodzi o ż y c i e  niewinnych praw ­
dopodobnie ludzi.

Jeśliby zaś rząd belgradzki nie zważał na 
postulaty sprawiedliwości i ignorował głos za­
granicy, to powinien przynajmniej uwzględnić 
następstwa, jak ie  ewentualny wyrok śmierci wy­
wołać musi w kraju samym, zwłaszcza, iż s tra ­
cenie najwybitniejszych przywódców bynajmniej 
nie będzie stanowiło zagłady partji radykalnej. 
Co można było przedsięwziąć niegdyś w czasie 
zamordowania księcia Miłosza, tu wouec rozwoju 
stosunków politycznych nie da się już  bezkarnie 
wykonać w dobie obecnej!

Świeżo przyznał się Serb, niejaki Z i v o n i  
B a l u g d i c z  w Meirin pod -Genewą, w depe­
szy wystosowanej do pism wiedeńskich, że 011 
je s t autorem broszur antydynastycznych. które u- 
siłowano zwalić na barki oskarżonych radyka­
łów. Oświadczenie to najnowsze brzmi, jak  na­
stępuje: „ J a  j e s t e m  a u t o r e m  o w y c h
b r o s z u r ,  w z y w a j ą c y c h  n a r ó d  s e r b s k i  
d o  n i e p ł a c e n i a  p o ,  a t k ó w  i d o  r e w o ­
l u c j i .  Serbski rząd dobrze wie o tem i dlate­
go żądał wydalenia mnie z granic Szw ajcarji; 
wie także, że z radykałam i nie mam /-adnej sty­
czności. Rząd serbski sam to przyznał, a pomi­
mo to, broszur tych używa za podstawę oskar­
żenia przeciw Pasiczowi i towarzyszom. Potrze­
bne dowody załaczam do dyspozycji sądu wojen­
nego, o i l e  t e n ż e  w o g ó l e d ą ż y  do  w y ­
ś w i e t l e n i a  p r a w d y ! " * .

Po tej zwłaszcza rewelacji trudno istotDie 
przypuszczać, aDy rząd serbski miał świadomie 
przez wyrok skazujący popełnić gwałl krzyczą­
cy, tem  więcej, iż zarówno Austro-W ęgry jak  
Rosja poufnie nawołują go do nmiarkowania i 
roztropności ze względu na to, iż ubrana w for­
my procesu walka eksterminacyjna przeciw pew­
nemu stronnictwu, naraża na szwank cały spo­
kojny rozwój wewnętrznych stosunków Serbji, a 
temsamem stanowi także niebezpieczeństwo dla 
spokoju Europy.

Trunki odświeżające.
I I .  Około roku 1 2 5 0  spotykam y w sta rych  k się­

gach  p ie w s z e  w zm ianki o wódce. L ik ie ry , w. ścisłem 
słow a znaczeniu , w prow adzono najpierw  we F ran c ji, 
a le  znacznie później, bo dopiero z końcem X V I.w ie ­
ku . K to  by ł w y n a lazc} w ódki, dziś stanow czo okre­
ślić niepodobna. N ie by ł nim jed n ak  w żadnym  razie  
F ran cu z , A rnold  de V illenenve, k tó ry  d łue i czas

uchodził za  tak iego . W  dziełach jego  natom iast, a  
specjaln ie w trak tac ie  o sp iry tualjach  i lekarstw ach , 
w ydanym  około r .  1 2 8 8 , pisze on, co n astęp u je :

„S łusznie n iek tórzy  nazyw ają w ódkę, wodą ży ­
cia (w ódka po francusku  ean de vie), bo ous to
p rzed łuża  życie ludzkie, odżywia serce i  zachow uje 
młodość W  połączeniu z innem i lekarstw am i p rzy ­
nosi w ćdka ukojenie cierpień, usuw a kolki Bolesne, 
kam ień, w odną puchlinę, a naw et sku teczną byw a 
dla człow ieka ciężką p ara liżu  złożonego n iem ocą...“

W iele la t  przed A rnoldem  z V illeneuve używ ał
wódki ja k o  środka  leczniczego pew ien lekarz  we F lo ­
rencji.

P ie rw si w szelako A rabow ie w yrab iali czystą wód­
kę, bez zapachu kw iatów  i bez domieszki płynów  fe r­
m entujących. Oni to w ynaleźli destylację i  to  p rzy ­
padkiem , w poszukiw aniach naukow ych, m ającycli n a  
celu fab rykację  na tu ra lnych  perfum  kw iatow ych; od 
A rabów  dow iedzieli się o dysty lacji K rzyżow cy i oni 
to p rzyw ieźli ten  w ynalazek  do Europy.

R zym ianie, k tó rzy  n igdy  nie p rzestaw ali udosko­
na lać  fab rykacji delikatnych napojów, byliby nie­
w ątpliw ie i  wódkę w ynaleźli i może długo jeszcze 
pozostaliby panam i św ia ta , zażyw szy tego nowego al- 
koholicznego środka, k tórym  now ożytna E u ropa  pod­
b ija ła  później dzikie plem iona i ludy A le fala B a r­
barzyńców , p łynąca n iepow strzym aną siłą  z  północy, 
położyła* przedw cześnie k res potędze rzym skiej. T r a ­
dycje rzym skie  nie zdołały  n igdy  w tym  specjaln ie 
k ierunku  odżyć w śród B arbarzyńskich, germ ańskich  
ludów , k tó rzy , o raynarn ie  m yśląc, nad  jakość p rz e ­
k ład a li ilość w ypitego trunkn . W  V I w ieka zaledw ie 
poczęli nowi p rzybysze cyw ilizować się na tle  ro ­
m ańskiej k u ltu ry , a le  ju z  wówczas dzia ła ły  na nich, 
silniej jeszcze od sta rych  tradycy j rzym skich, dw a 
nowe p ie rw ia s tk i: chrystjan izm  i feodalizm .

C hrystjanizm , tę d ą c y  wszelh j  samowolę łakom stwa 
i p ijań stw a , bu lżący szczególniej w  tycn  czasach s il­
niej niż k iedykolw iek dnclia ascezy, za trzym ał nie­
w ątpliw ie na d ług ie  w ieki postęp chenyi alkoho- 
licznej.

R ycerz feodalny w ciem nych kom natach swego 
zam ka sp ija ł raczej s ta re  w ina.

W ięc jeno  w głębi ta jem niczych pracow ni śre ­
dniow iecznego alebem isty, w ażyły  się w garnus: kach 
złow rogie sp iry tna lja . A lehim iści też  nazw ali wódkę 
eau d’or, farbu jąc  j ą  karm elem , podobnie ja k  dziś 
czynią w Polsce w handelkach  i re s tau rac jach  pomy­
słowi p rzedsiębiorcy , podający p ro s tą  źy tniów kę za 
s ta rk ę  z roku  1 811 .

A le przejdźm y od n iedelikatnej w ódki lub mniej 
jeszcze w ykw intnego „sznaDSa“ , do trunków  więcej 
subtelnych, od raza do szam pana.

S ław a szum iącego w ina sięga rokn pańskiego 
1 4 0 0 . Zwano go wówczas nie ja k  dziś „cham pa- 
g n e “ , ale „cham penois11, a  najsław niejszym i były  wów­
czas szam pany, w ytw arzane w miąjscowości A i. P io tr  
de G randsm enil opow iada, źe m usujący ten  trnnek  
stal się rychło  napojem  królów  i królowych N ad 
wszyst] ie  inne  w ina przenosił go F ranc iszek  I . i K a ­
ro l V , a H en ry k  V II  i  ra p ie ż  1 eon X  zak ład a li w  
Szam panji w innice d la  osobistego użytku.

W  tych sam ych czasach rozpow szechniły się w 
E uropie ta k  zw ane w ina deserowe, m ałm azja, wino 
m uszkatołow e, rose tte , o raz  m adera. P ierw sze  szcze­
py tego g a tu n k u  w inogradu przyw ieźli .w eseli P o r ­
tugalczycy około roku  14 2 0  z Cypru na Ma derę, 
gdzie odtąd rozw inęła się fab ry k ac ja  w ina, mocno 
przypraw ianego  korzeniam i. W  jak ie j zaś ono naw et 
u w ielkich tego św iata  pozostaw ało estym ie, dowodzi 
fa k t, że książę C larence, przez b ra ta  swego. E d w a r­
da na śm ierć skazany , nie w trum nie, a le w beczce 
m aderą  napełnionej pochować się k a z a ł !!..

Mówiąc o w inach dobrych, n ie wolno zapom inać 
o fałszow anych. S tw ierdźm y więc naprzód, źe sznze- 
gólnem zam iłow aniem  i zdolnością fałszow ania win 
odznaczali się Niemcy, k tó rzy  zaw sze czuli w sobie

M K u p icie  tylko u Chrześcian!



żyłkę do wyrobów o godle typowo niem ieckiem  „schlecht 
ab e r b i l l ig 1. W  la tach , w k tó rych  w innice nie obro­
dziły dostatecznej ilości, dodaw ano, do nie pełnycli 
beczek, wody i sp iry tusu , jeże li zaś mimo obfitego 
sp rzętu  jakość  zbiorów  pozostaw iała  do życzenia, fa ­
b rykanci niem ieccy perfum ow ali w ina różnym i ek s­
trak tam i kw iatow ym i, d la  uzupełnienia n iew ystarcza­
jącego  „buk ie ta"  w ica . F a łsze rs tw a  te ta k  się roz­
pow szechniły i tak  znacznem , pod względem  hygie- 
nicznym  i ekonomicznym, g roziły  niebezpieczeństwem , 
że ju ż  „ H a n sa ta g “ z r. 14 4 7  w ydał odezwę do m iesz­
kańców  kolonji F ra n k fu rtu  i  nadreńsk iego  m iasteczka 
B ingen , w k tórej rozkazu je  i m : „zap rzes tać  n iegodzi­
wych fałszerstw  i pozostaw ić wino w tak im  stan ie , 
w  jak im  Stw órca róść mu dozw olił.. . “ Głownem s ie ­
dliskiem  fa łszerzy  by ł S trasbu rg . B u rm istrz  tego m ia­
s ta  ogłosił w r . 1 4 4 3 , że każdego, k tó ry  w ina fa ł­
szow ać będzie „postaw i pod p ręg ie rz  i  k aże  mu na 
czole w ypalić herby  miast i ! “ Gdy zaś ta  p rzes tro g a  
n ie w ystarczy ła , zag roz ił chciwym kupcom k a rą  wy- 
łu pan ia  oczów.

Nie lepiej działo się w innych m iastach niem ie­
ckich. I  tak  n. p. w mieście U len, w W irtem b erg ji 
zmtrszano obyw ateli do złożenia p rzysięg i, że w in 
fałszow ać nie będą N ie ja k i E ru i, w łaścieiel zajazdu 
w S tu tgardz ie , skazany  został n a  śm ierć i ścięty  n a  
ry n k u  za  to , że sprzedaw ał w ino, k tórego napiw szy 
się dwóch ludzi zachorow ało, a sześciu um arło  z ozna­
kam i o trucia .

N akoniec w spomnieć n a lez j’ jeszcze o lik ierach . 
“W ytw arzano  je  z rozm aitych części składow ych o 
przew ażającym  sm aku absyntu , anyżu, m ir tu , hyzopu, 
rozm arynu i miodu. N ajsław niejszy  z tych  średn io ­
w iecznych lik ierów  zw ał się „ n e c ta r" . R ycerze p ija li 
słodki lik ie r  „Hypocras"*. W szystk ie  te  jed n ak  tru n ­
k i w idocznie nie w ystarczy ły  w iecznie spragnionej 
ludzkości. Umysły chemików, łyse głow y fabrykantów  
ślęczały  ciągle nad  nowymi w tej dziedzinie w yna­
lazkam i.

Pu mówi my o tern w następnym  arty k u le

 2 ________

Dżuma i jej leczenie.
W  A zji w ybuchła n a  nowo epidem ja dżumy, 

a  oddzielne w ypadki zdarzy ły  się naw et w portach  
A leksandrii i w P o rtu g a lji. W czora jszy  lis t z Opor- 
to, pomieszczony w Glosie N a r o d u , zaw iera ł c ieka­
we inform acje co do stanu  rzeczy  w tern mieście.

P /z je z y n a , d la  k tó re j w Indjach  W schodnich nie 
w yzyskano obecnie daw niejszych dośw iadczeń, co do 
leczenia dżum y, tk w i praw dopodobnie w tern, że epi­
dem ja za prędko się rozszerzy ła  i że k rajow cy sta-

L E W  H R . T O Ł S T O J .

WSKRZESZENIE.
R O M A N S

z o ryg in a łu  rosy jsk iego  p r ze ło ży ł  
W ł o d z i m i e r z  L e w lu k i .

(29) (Oiąg dalczy)

Tak mówili świadkowie, jeduak oskarżouy 
przyznawał się w zupełności do winy i jak  
schwytany miody zwierz, oglądał się bezmyślnie 
w jednę, to w drugą stronę i urywanym głosem 
opowiadał wszystko szczerze, jak  było.

Sprawa była zupełnie jasna, jednak prokura­
tor, tak  samo, ja k  wczoraj, podniósłszy ramiona, 
staw iał podchwytliwe pytania, k tóre miały od­
kryć zupełnie duszę podstępnego zbrodniarza. — 
W  swoim ostatecznjm  wywodzie podniósł z na­
ciskiem, że kradzież dokonana została w domu 
zamieszkanym i z włamaniem, należy przeto na 
chłopaka nałożyć karę, wedle najwyższego wy­
miaru.

Wyznaczony z urzędu obrońca, dowodził, że 
kradzież popełniona została w łaśnie w niezamie- 
szkanym budynku i dla tego oskarżony, mimo, 
że sam czyn przestępny stwierdzony je s t wła- 
snem jego przyzuaniem, nie jest przecież tak  
niebezpieczną dla społeczeństwa jednostką, jakim  
go przedstaw ia prokurator.

Przewodniczący tak samo, jak  wczoraj usiło­
wał w swem „resume" dać wyraz bezstronności 
i sprawiedliwości i pouczał sędziów przysięgłych 
o tern, o czem oni dobrze wiedzieli, bo nic mo­
gli nie wiedzieć, tak  jak  wczoraj zarządzono 
przerwy, podczas których palono papierosy, tak  
jak  wczoraj zawołał pry sta w „sąd idzie", tak  
-samo siedzieli przy oskarżonym dwaj żandarmi, 
walcząc z wysiłkiem z snem. który zamykał im 
powieki.

Rozprawa wykazała, żc sądzony dziś chłopak, 
jeszcze jako dziecię chodził do fabryki tyto-

ra ii  się u ta ić  w ypadki choroby, a  w skutei tego, p o ­
moc zw ykle okazyw ała się spóźnioną.

„D żum a eg ip ska" je s t  za raź liw ą  i dz ia ła  zabó j­
czo, ale w ym aga, ja k  u. p. cho lera  i każda  in n a  
epidem ja, w łaściwie przygotow anego g ru n ta . L udzi 
silnych i zdrow ych bardzo  często om ija, choćby się 
naw et n a raża li na  wpływy choroby. Z naną  je s t  p rz e ­
cież rzeczą, że francusk i lek a rz  D egenettes, k tó ry  w 
czasie epidem ji eg ipskiej w roku  1 7 9 8 — 1801  d o k a­
zyw ał cudów odw agi i  pośw ięcenia, zaszczepił sobie, 
aby  podnieść odw agę służby szp ita lnej i  sam ych p a ­
cjentów, ja d  zadżam ionego, m ówiąc spokojnie : „ P a tr z ­
c ie ! od tego się n ie um ie ra" .

I  nie um arł, choć w okół ludzie m arli ja k  mu­
chy.

D żum a zdaje się wogóle mieć pew ien respekt 
p rzed  m ieszkańcam i E uropy  zachodniej. N a zachodzie 
europejskim  n ie  u k aza ła  się jn ż  od rokn 1 7 2 0 . N a 
pow isia p rask iem  szerzy ła  się po ra z  osta tn i w roku 
1 7 1 1 , na tom iast jeszcze  w początkach  bieżącego s tu ­
lecia g rasow ała  w południowo-wschodnich stronach  
E uropy .

A zja  je s t  n iew ątp liw ie  ogniskiem  dżumy. S tam ­
tąd  zawleczono j ą  w roku  1 8 7 9  do A strach au ia  i 
tw ierdzić  m ożna, że je s t  ona n a  olbrzym ich oh»za- 
la c h  W schodu az ja tyck iego  „endem iczną" i  w ystę ­
puje od czasu do czasu w rozm aitych  punk tach  z si 
ł ą  gw ałtow ną. —  P rz e d  trzem a la ty  sza la ła  w C hi­
nach , a  w sam ym K an ton ie  zab iła  6 0 .0 0 0  Indzi. 
S tam tąd  p rzen iosła  się do H ongkongu, n a  w yspy łia i-  
nau  i  na  Form ozę, a  w ubiegłym  rokn z p rz e ra ż a ją ­
cą szybkością rozpoczęła w Bom baju rzem iosło m or­
dercze. W  chw ili obecnej siły  je j znow u urosły  i  n ie ­
w ątp liw ie dużo jeszcze  czasu np łyn ie , zan im  u d a  się 
j ą  ograniczyć.

Ż e dżum a rozszerza  się p rzez  m ikroby, teg u  d o ­
w iódł p rzed  k ilku  la ty  w H ongkongu d r  Y ersin , j e ­
den z uczniów P a s te u ra . Z na laz ł on niebezpiecznego 
bakcy la  n iety lko u ludzi zadżum ionych, lecz i  u  szczu­
rów , k tó rych  masowe w ym ieranie oznacza zaw sze po­
czątek  epidem ji. U tw ierdziło  go to w przekonan iu , że 
szczur}' w porze deszczowej p rzy jm nją  z ziem i do 
w łasnego organizm u laseczn ik i za razy  i udz ie la ją  ich 
ludziom , k*órych m ieszkania naw iedzają . W  p rzec ią ­
gu  k ilku  dni po w ybuenn epidem ji, znalezio™  w  K an ­
tonie 2 2 .0 0 0  nieżyw ych szczurów .

Ja k o  uczeń P a s te u F a , by ł d r Y ersin  n iejako  mo­
ra ln ie  obow iązanym , po odkrycia  bakcy la , s ta ra ć  się 
o odkrycie „seram " leczniczego. U dał się tedy  w raz 
w arsz ta tem  k u ltu r  mikrobow ych do P a ry ż a , rozpoczął 
eksperym enty  w insty tucie  P a s te u ra . Zaszczepiono iad  
laseuznikow y koniow i, k tó ry  niebaw em  po operacji 
dostał silnej febry. P ow tarzano  to k ilk a  ra z y  w 
dłuższych odstępach czasu, a w trz y  tygodnie po o- 
s ta tn ie j in jekcji sporządzono z k rw i im m unizowanego

„ G Ł O S N A B O D U “______________

niu, gdzie, przez pięć la t pracował. Tego roku, 
wskutek nieporozumień, jak ie  wybuchły w fa­
bryce między przedsiębiorcą a robotnikami, zo­
s ta ł wydalony z fabryki, b łąkał się w mieście 
bez zajęcia i przepił wszystko co miał, prawie 
do koszuli.

W  knajpie poznał towarzysza niedoli, ślusa­
rza, który tak  Samo był bez pracy i tak  samo 
się zapijał i obadwaj w nocy po pijanemu roz­
bili zamek w lamusie i porwali to, co było pod 
ręką.

Schwytano ich; przyznali się do wszystkie­
go. Uwięziono ich, a biedny ślusarz, nie docze­
kawszy się Lądu, zm arł w więzieniu. .

A teraz sądzono tego, który został przy ży­
ciu, jako wielce dla społeczeństwa niebezpieczną 
jednostkę.

—  Taki on zbrodniarz, jak  wczorajsza prze­
stępczyni — myślał Niechludow, przysłuchując 
się rozprawie. —  Oni zbrodniarze!... — A my, 
czyż nie zbrodniarze ? Ja , rozpustnik, oszust i 
my wszyscy, i ci, którzy znając muie, jakim je ­
stem, nie tylko mnie nie unikali, ale przeciwnie, 
okazywali mi szacunek!

To przecie jasne, że ta  chłopczyna, to nie 
żaden przewrotny zbrodniarz, tylko — jak  to 
każdy widzi z pewnością —  zwykły ułomny 
człowiek, który tern, czem jest, sta ł się przez 
stosunki, w jakich  żył, a stosunki te  z siłą ko­
nieczności w ytw arzają takich ludzi. To też, aże­
by iiie było takich chłopięcych przestępców, trz e ­
ba dążyć do usunięcia stosunków społecznych, 
wytwarzających takie jednostki.

Gdyby się był znalazł człowiek —  tak  my­
ślał dalej Niechludow —  któryby był litośnie 
spojrzał na wynędzniałą i wystraszoną tw arz 
chłopięcia i ulitow ał się nad jego losem wtedy, 
gdy nędza wypędziła go ze wsi i przygnała do 
miasta i gdyby mu pomógł był wtedy, albo, kie­
dy już był w mieście i gdy po dwunastogodzin- 
nej pracy w fabryce, szedł, starszych naśladując, 
do knajpy, gdyby się w tedy była znalazła w spół- 
czująca dusza, któraby mu powiedziała: „Nie 
idź tam  dziecię, to nie dobrze —  chłopak byłby

konia serum  i zastosow ano je  u myszy. K ilk a  ty ch  
zw ierzątek  naprzód  im iuunizow ano, a  potem  z as trz y - 
knięto  im ja d  lasecznikow y, a gdy  się rozenorow ały , 
in jekcja  serum  ra to w a ła 'je  od śm ierci niechybnej.

S iła lecznicza serum  nowego by ła  zatem  udow o­
dnioną Chodziło te raz  ty lko  o to , aby  próby wyko­
nać  na  ludziach zadżum ionych. D r Y ersin  pow rócił 
do Indy j i u rząd z ił w N ha T ra n g  w A nam ia lab o ra ­
torium . F ab ry k ac ja  serum  odbyw ała się bardzo  p o ­
woli G dy nareszcie  Y ersinow i udało się zdobyć k i l ­
ka  Haszeczek .ego lek a rs tw a , n d a ł się do H ongkongu, 
dokąd tym czasem  przysłano  mn także  z P a ry ż a  8 0  
flakonów z serum  lecznićzem .

Z adżam ieui Chińczycy w zbran ia li się poddać ek s­
perym entow i, choć pew ną śm ierć mieli p rzed  oczym a. 
N a nic były w szelkie persw azje  i d r  Y ersin  m usia ł 
pow rócić, nie w ykonaw szy an i jednego  eksperym entu , 
do K an toua. T u biskup kato lick i dostarczy ł mu o k a ­
zji do w ypróbow ania p rep a ra tu  swego n a  18-le tn im  
sem inarzyście C hińczyka, dotkniętym  zarazą . K urag ja  
pow iodła się znakom icie. P ac jen ta  w szyscy lek arze  u- 
znali ju ż  za  straconego. O pauła go charak terystyczna , 
senność i febra  s ta ła  się nadzw ycząj gw ałtow na, w  
dw anaście godzin po in jekcji jed n ak  feb ra  zn ik ła  i 
chory w p rzeciągu  k ilku  dni w yzdrow iał zupełn ie . 
Zachęcony powodzeniem , w ykonał d r Y ersin  n a  2 3  
pacjen tach  in jekcję , 21  z nich ocalało, dwóch, u k tó ­
rych  choroba by ła  ju ż  bardzo  rozw in ię ta , um arło . 
Można tedy  jn ż  dzisiaj p rzypuszcza j, z w ielkie n  p ra w ­
dopodobieństwem , że serum  d ra  Y ersina  je s t  specyfi­
cznym środkiem  przeciw  dżumie. J e s t  ono p rzy n a j­
m niej jedynem  lekarstw em , k tó re  natychm iast, po- 
p ierw szych eksperym entach  w ydało ta k  doskonało r e ­
zu lta ty . Tym czusem , zanim  środek ten  się rozpow sze 
chni, używ ają lekarze  św ieżego pow ietrza i  z im nej 
wody do te rap ji dżum y, a le  oczyw iście, w macach 
Indu g inącego  w b rodzie , m etoda ta  m ałe w ydaje o- 
woce O śm dziesiąt p rocen t pacjen tów  nm iera.

N ajw iększą trudnością  w zw alczan ia  dżnm y j e s t  
ciem nota krajow ców , k tó rzy  z obaw y p rzed  lek a ­
rzam i angielsk im i, u k ry w ają  s ta ra n n ie  w szelkie w y ­
padk i choroby. R ząd  ang ie lsk i bedzie m iał tw a rd y  
orzech do zg ryz ien ia , zanim  nda mn się p rzep row a­
dzić szczepienie ochronne.
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Listy z Ziemi Świętej.
Jerozo lim a.

X X V II. P rz y  zbliżającej się W ielkanocy , w edług  
s ta reg o  k a len d a rza , roi się tn  od M ałornsów i R osjan. 
F ran cu z i dow iedzieli się od n ich, że n iezad ługo  Jnż 
złączeni zo staną  tym  sam ym  ka lendarzem . J a k i  to 
będzie w styd d la  A u str ji, że dopiero w sku tek  u k azu

może usłuchał, nie rozpiłby się i nie popetniłby 
przestępstwa.

Jednak  nie znalazł się tak i człowiek lito­
ściwy przez cały czas, kiedy to dziecię, ja k  
zwierzątko, spędzało w mieście la ta  swojej na- 
l ki rzemiosła i ostrzyżone do skóry, aby go nie 
zjadły pasożyty, biegało do m iasta po wódkę i 
przekąskę dla czeladzi

Przeciwnie, przez cały ten  czas słyszał tylko 
od majstrów i czeladzi, że ten tylko je s t tęgim  
chłopakiem, kto sprytnie oszukuje, pije, klnie, 
słowem zbrodnicze wiedzie życie.

A teraz, gdy chłopak wygłodzony, chory, 
wyniszczony zgubną dla zdrowia pracą, zepsuty 
życiem i wódką, na pół obłąkauy, jak we śnie, 
błąka się po ulicach i bez zastanowienia, na  któ­
re  zdobyć się nie może, włazi do pierwszego le ­
pszego lamusa i wyciąga stamtąd parę kaw ał­
ków drzewa, nikomu do niczego niepotrzebnych, 
my nie myślimy o tern. aby usunąć przyczyny 
tego zła, które przywiodło chłopca przed k ra tk i 
sądowe, tylko chcemy naprawić złe przez suro­
we ukaranie m ałoletniego przestępcy.

Okropne to, oburzające!
Niechludow m yślał o tern wszystkiem, nie 

widząc ju ż  i nie słysząc nic z tego, co się dzia­
ło przed jego oczyma. L ęk go ogarnął wobec 
grozy jego rozmyślań Dziwił się, że tego wszy­
stkiego już dawno nie spostrzegł i że inni także 
nie zwrócili na to uwagi.

XXXV.

Zaraz po pierwszej przerwie Niechludow po­
w stał i wyszedł na korytarz z postanowieniem nie 
wracania więcej do sali sądowej. Niechaj już ro­
bią z tym biednym chłopcem, co zechcą, on nie 
może już dalej brać udziału w tej trag iko­
medii.

Dowiedział się gdzie je s t biuro prokuratora 
i poszedł do niego. Woźny nie chciał go wpu­
ścić, mówił, że prokurator teraz bardzo zajęty, 
ale Niech1 udo w nie zwracając na to uwagi, wszedł 
i poprosił wychodzącego właśnie urzędnika, ażr-
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rosyjskiego je j dyznm ci porzucą Btary b łędny  k a le n ­
darz . P rzym ierze francnsko-rosyjskie tern się tu ta j 
objaw ia, że francuscy  pielg rzym i w b rak n  kato lick ich  
k lasztorów  lub hotelów  zajeżdżają  do rosyjskich  do­
m ów ; po domach franciszkańsk ich  najw ięcej je s t  do­
mów rosyjskich i są  najobszerniejsze.

Z adziw iająca je s t  tu  liczba szkół i zakładów  w y­
chow awczych, zw ażyw szy na m ałą  ludność chrześci­
ja ń s k ą , k tó re  w ydziera ją  sobie w szystk ie w yznania. 
N ajliczniejsze francuskie zak łady  p rzy jm ują n iety lko 
łacinników , lecz U nitów  w szblkich obrządków , a  n a ­
w et i n ieunitów , k tó rych  wszędzie pełno n iety lko  eks­
ternów , lecz i w in te rn a tach  Jezu itów  (w B eyrucie i 
w  E gipcie), u B rac i szkół i u Sióstr.

N apoleon I I I .  po wojnie k rym skiej o trzym ał ko ­
ściół sw A nny, w bliskości b ram y  św. Szczepana i 
pow ierzył go B iałym  Ojcom A lgierskim  k a rd y n a ła  
L av ig e rie , k tó rzy  kościół K rzyżowców  w yrestau row ali i 
w znieśli ogrom ne sem inarjum  dla duchow ieństw a gre- 
cko-unickiego. Duchowieństw o to, podobnie ja k  w w szy­
stk ich  w yznaniach w Małej A zji, mało dotychczas 
miało w ykształcen ia  i obchodziło się bez sem inarjów .

W idzia łem  jednego  księdza, k tó ry  był zw yczaj­
nym  ro ln ik iem  i pasterzem , a po śm ierci proboszcza 
w y b ran y  zosta ł na  jeg o  miejsce, jak o  człow iek naj- 
pobożniejszy i najuczciw szy. G m ina uprosiła  b iskupa, 
że go p rzez  k ilk a  miesięcy wyuczono w szystk iego, co 
po trzeb a  i  wyświęcono. O kazał się ta k  dobrym , że 
ze  wsi powołano go do w iększego m iasta  K aiiy .

W  górnym  kościele św. A nny nabożeństw o odby­
w a się w obrządku greckim , w k rypc ie  zaś w ła c iń ­
skim . T n  m iał być dom św. Joach im a, w którym  n a ­
ro dz iła  się N ajśw . M arja  P an n a , w edług św iadectw a 
n iek tó rych  sta rych  p is a rz y ; tu  także  w bliskości ko­
ścioła odkopali E rancnzi sadzaw kę, k tó rą  E w an g elja  
nazyw a owczą, a po hebra jsko  „ B e tsa id a“ (B ethesda), 
pam iętną  uzdrow ieniem  człow ieka, od 38  la t  w n ie­
mocy będącego.

D odać jednakow oż muszę, że o w szystk ie p raw ie 
m iejscowości, do E w angelji się odnoszące, toczą się 
jeszcze spory , k tórym i zajm ują się pism a, p a les ty ń ­
sk iej archeologji poświęcone, u nas, zdaje się, specjalistom  
nieznane. Zw ażyw szy jednakow oż na  nag lące  po trzeby 
nasze narodow e, sądzę, że po trzebniejsze byłyby u 
nas odczyty o zdrow ym  rozsądku , niż o archeologji 
Ziem i Św iętej.

Idąc  ku  m iastu  od ogrom nych zabudow ań f ra n ­
cuskich p rzy  kościele św. A nny, wchodzi się n a  te- 
ry to rjum  A ntonia  czyli p re to r ju m ; po lewej stronie 
są  koszary  po praw ej kap lica  ka to lick a  B iczow ania, 
postaw iona tu ta j niedaw no, dzięki staran iom  i ho j­
ności księcia M aksym iliana B aw arsk iego , ojca ś. p. 
cesarzowej E lżb iety . T u rcy , k tó rzy  byli w posiadaniu 
teg o  m iejsca, nazyw ają  je  w ięzieniem  Jezusa . Mimo 
w ielu p y tań  i czy tań , m ało co dow iedziałem  się o

by powiedział prokuratorowi, że jedea z sędziów 
przysięgłych pilno chce się z nim zobaczyć w 
bardzo ważnej sprawie.

T ytu ł księcia i modny strój zaprotegowały 
Niechludowa. Gzynowńik zameldował go, a pro­
kura to r polecił, aby go wpuszczono. Przyjął Nie­
chludowa stojąc i widocznie niezadowolony z po­
wodu natarczywości, z jaką  żądano tej roz­
mowy.

— Czem mogę wam służyć — zapytał pro­
kurator, robiąc bardzo urzędową minę.

— Jestem  Niechludow, sędzia przysięgły, 
muszę koniecznie mówić z aresztanlką Masłową 
—  rzekł szybko i stanowczo, rumieuiąc się przy- 
ten  pod wpływem uczncia, że spełnia teraz 
czyn, k tóry  wywrze stanowczy wpływ na jego 
życie.

P rokurator był to szczupły, nie wysoki^męż- 
czyzna, o krótkich, szpakowatych włosach, bły- 
szczącem, przenikliwem spojrzeniu, z gęstą, strzy­
żoną brodą, okalającą i wysuniętą naprzód dol­
ną  szczęką.

— Z M asłową? Aha, wiem już, obwiniona 
była o otrucie — rzekł prokurator spokojnie. — 
W  jakim  celu chcecie się z nią w idzieć? Potem, 
jakby  pragnąc, usunąć wrażenie „urzędowości“ 
tego pytania d o d a ł:

—  Dopóki nie wiem, co wam zależy na wi­
dzeniu się z nią, nie mogę wam udzielić zezwo­
lenia.

— Mam w tern szczególnie dla mnie ważny 
in teres — rzekł Niechludow trochę podraż­
niony.

— T ak ?  — rzekł prokurator, wpatrując się 
badawczo w Niechludowa. — Czy sprawa jej już 
była sądzona?

—  W czora j; została skazana na cztery la ta  
kato rg i zupełnie niesprawiedliwie, gdyż je s t nie­
winną.

—  Tak, tak  — m ruknął prokurator — nie 
zw racając wcale uwagi ną zapewnienie Niechlu­
dowa o niewinności Masłowej. — Jeżeli wyrok

dzisiejszej topog ia fji p retorjum , ażeny sonie z lokali­
zować opisy E w angelji.

H is to rja  lepiej niż archeo log ja  pom aga nam  do 
zrozum ienia szczegółów Męki.

P iła t, k tó ry  się desta ł do składu A postolskiego 
z niew łaściw ym  przym io tn ik iem : Poncki, p rzekręco­
nym  n a  P ańsk i, na leżał do znakom itego rodu  Pon- 
tinsów , a rządząc  P a le s ty n ą  od 7 la t ,  m iał n ieraz  
z a ta rg i z synagogą, lecz ani razu  z  nieb zwycięsko 
nie w yszedł. Poprzednicy  jego , szanując p rzekonania 
re lig ijn e  żydów, k aza li naw et w ew nątrz  k oszar po­
k ryw ać  orły , w izerunk i cesara  i inne, k tó rym  sk ła ­
dano onary  i libacje. P iła t  k a z a ł je  odsłonić. L iczna 
depn tac ja  S nnhedrynu ud a ła  się do zw ykłej rezy ­
dencji P iła ta  t. j .  do C ezara nad  morzem. Z począ­
tku  b y ła  bardzo  źle p rzy ję ta , P iła t g roził je j śm ier­
cią, postaw iła  jed n ak  n a  swojem i w izerunki n ie­
zgodne z czcią Jehow y dc s ta ły  znowu pokrowce.

Później, chcąc n a  swojem postaw ić, w yw iesił na 
m urach pałacu  tarcze  złocone, poświęcone geniuszowi 
panującego T yberiusza , co m iało ch a rak te r re lig ijny  
pogański. Żydzi udali się ze sk a rg ą  do C ezara, k tó ­
ry  z g an ił P iła ta  i k aza ł mu ta rcze  schować. W szy s t­
ko to objaśnia prow okacyjne i śm iałe w ystąp ien ie  
żydów  wobec tego rep rezen tan ta  rząd u  najezdniczego. 
K iedy się py ta  o p rzestępstw o obwinionego, odpo­
w iadają  m u : „B y ten  nie by ł złoczyńcą, nie poda­
libyśm y go byli tob ie“ . P iła t  nie chciał im znowu 
u legać , tern więcej, że p raw o w ym agało sądu, a  to 
co słyszał o Jezusie  przekonyw ało , że tu była za­
wiść i n ien aw iść ; uw olnienie oskarżonego w ydaw ało 
mn się n iety lko słusznością lecz i tryum fem  w ładzy, 
k tó rą  p iastow ał.

Oblicze Jezusa  z zw iązauem i rękam i i z łańcu­
chem na  szyi m usiało tak że  przem aw iać za  Jego  n ie ­
w innością.

Żadne ustępstw o żydom nic nie pomogło, naw et 
to pierw sze, skoro im k aza ł w ziąć obwinionego i osą­
dzić w edług krajow ych  p raw  swoich. P rzyzna li się 
wówczas, że R zym ianie odebrali im  praw o k a ra n ia  
śm iercią. B yliby  musieli kontentow ać się biczowaniem , 
w ykluczeniem  z synagogi i  w ygnaniem , a  tym czasem  
stronn icy  Jezu sa  m ogli byli w ystąpić w Jeg o  obronie 
Szło im także  o najhan iebniejszą k a rę  śm ierci, ja k ą  
R zym ianie k a ia l i  niew olników  i złoczyńców; Chwila 
w ięc by ła  stanow cza i g r r ź n a ; nienaw iść nakazyw ała  
użyć w szelkiego zuchw alstw a i podstępu, by  n a  swo­
jem  postawić.

E w angelista  opisuje ca łą  indagac ję  C hrystusa przez 
P iła ta  w ew nątrz  p retorjum .

R ep rezen tan t św iatow ładnej Rom y zn a la z ł się wo­
bec T ego, k tó rego  nam iestnicy pogrzebią im perjum  
Rom y, a trw alsze  i  obszerniejsze duchowe królestw o 
w niej założą. P i ła t  dow iedziaw szy się, że k rólestw o 
Chrystusow e nie je s t  z tego św ia ta , wniosek uczynił,

zapadł dopiero wczoraj, to będzie musiała aż do 
jego prawomocności siedzieć w więzieniu śled- 
czem Odwiedzanie tych więźniów dozwolone je s t 
tylko w pewnych dniach. Zechciejcie przeto tam 
się ućlać.

— Chciałbym jednak widzieć się z nią jak  
najprędzej — rzekł Niechludow, czując, że drży 
mu dolna szczęka i przeczuwając, że zbliża się 
chwila stanowcza.

— Cóż wam tak na tem zależy — zapytał 
prokurator, ściąg-jąc brwi z widocznem nieza­
dowoleniem.

— Ponieważ zasądzono ją  niewinnie i to j e ­
szcze do ciężkich robót, a ja  jestem  przyczyną 
jej całego nieszczęścia — rzekł Niechludow drżą­
cym głosem, czul jednak, że mówi coś, co mó­
wić nie wypada.

— Jakim że sposobem ?’
— Takim, że ją  uwiodłem i przez to dopro­

wadziłem do tego stanu, w jakim  się teraz znaj­
duje. Gdyby nie była taką, jak ą  uczynił ją  mój 
grzech, nie byłaby nigdy o podobną zbrodnię 
obwiniona.

— Jednakże n !e rozumię, w jakim  to wszy­
stko zostaje zw.{- “’cu z żądaniem widzenia się 
z nią.

—  To, że nie chcę jej opuścić teraz. Pójdę 
za nią i ożenię się z nią — wykrztusił Niechlu­
dow. — I  tak, jak  zwykle, ile razy o tem 
mówił, — i tym  razem łzy napełniły jego o- 
czy.

— W  istocie, proszę — rzekł prokurator z 
zajęciem. — To rzeczywiście niezwykły wypa­
dek. Pan jesteś, o ile mi się zdaje, deputatem 
krasnopierskiego ziemstwa —  zapy ta!, jakby 
przypominając sobie, że już dawniej słyszał o 
tym Niechludowie, objawiającym mu teraz takie 
dziwaczne postanowienie.

— Wybaczcie — rzekł zniecierpliwiony Nie- 
ehludow, ja  jednak nie widzę, aby to miało ja ­
kikolwiek związek z moją prośbą.

— Naturalnie, że nie ma — rzekł prokura­
tor, z zaledwie dostrzegalnym uśmiechem, nie

że to je s t  m yśliciel, a  nie b u rzy c ie l; w ięc od niechce­
n ia  rzuc ił p y ta n ie ; Co je s t  p raw da ? —  a n ic  czeka­
ją c  odpowiedzi, idzie, by trak tow ać  z żydam i.

Ilnż  dziś tak ich  P iła tów , k tó rzy  nie m ają chw ilki 
czasu d la  rozw ażania  słów Chrystusow ych, dla szu k a­
n ia  p raw dy, obchodząc się bez niej przez całe życie ? 
Żydzi tym czasem  sądzą , że posiadają  p raw dę od cza ­
sów A b raham a i M ojżesza, a z gorliw ością re lig ijn ą , 
ja k  za A nnasza  i K ajfasza , dom agają się zag łady  
C hrystusa i Jeg o  nauki. C hw ytają się podobnych 
środków  ja k  p rzed  b ram ą pretorjum  i zw yciężają, bo 
znajdu ją  pośród m inistiów  i w parlam en tach  wielu 
chw iejnych P iłatów .

Ł atw o przew idzieć, że i dziś synagoga w n iek tó ­
rych k ra jach  zw ycięży podobnie, ja k  zw yciężyła w 
Jerozolim ie w  W ie lk i P ią tek , c h jn a , że znajdzie się 
jak iś  nowy 0 ‘Connel, k tó ry  w yjedna w parlam encie 
em ancypację d la  C hrześcijan.

Od P iła ta  nauczyćby się trzeba , że z żydam i t r a k ­
tow ać nie można, chociaż ty lu  je s t u nas, którym  się 
zdąje , że im się oszukać nie dadzą, że są  m ądrzejsi(?) 
od żydów. Ileż  to w ielkiej i małej w łasności, a po­
dobno i banków  nie byłoby zginęło, gdyby nie t r a k ­
tow ano z ż y d a m i!

Z k r aju .
l l a j e z a  1 0  w r z e ś n i u .  

Wycieczka na Spiż. — Stosunki kościelne. — Madziaryzacja.
D zień  by ł prześliczny, jed en  z rzadk ich  wśród 

strasznej sza ru g i bieżącego la ta . Mimowoli odczuwałem 
chęć w yjazdu, chęć u lo tn itn ia  się z miejsca ustaw icznej 
p racy  i biedy. N ic ła tw ie jszeg o ' N ajm uje się konie i 
powozik i ja z d a , ale w tak ie  miejsce, w ta k ą  okoli­
cę, k tó ra , jak o  dotąd  n ieznana, może budzić ciekawość, 
ożywienie i zain teresow anie. Może w spom nienia w y­
cieczki będą skuteczne m an ty  do tum  na szare , sm utne 
dni nieznanej przyszłości. T ak  sobie m ruczałem  pod 
nosem, siadając  na  wózek, k tó ry  m iał mnie zaw ieść 
w odw iedziny n a  uroczy Spiż.

Ziem a S piska zw ana je s t  przez, okolicznych m iesz­
kańców , ta k  ze strony  polskiej ja k  i  w ęgierskiej, zie­
m ią g ó ra li, a  m ieszkańcy je j Słow acy, zostąjący pod 
panow aniem  polakiem przeszło 350  la t, bo od 1401  
do 1 7 6 9 , ta k  się p rze ję li zw yczajam i i mową polską, 
że dotąd raczej mówią po polsku niż po słow acku, a 
tem  mniej po w ęgiersku, mimo system u m adziaryzo­
w an ia  ta k  w szkołach w iejskich, ja k  przy  wojsku i 
różnych urzędach, k tórego  s ta le  trzym a się rząd  wę­
g iersk i. Mówić po góra lsku , znaczy  na Spiżu mówić 
po polsku. D roga  z R ajczy  przez U jsoły nie św ietna, 
ale znośna, na samem pograniczu sta je  się is tn ą  to r­
tu rą  ta k  d la  koni ja k  i dla podi óżujących. Bo choć 
d roga m iędzy R ajczą a  O raw ą je s t tak  uczęszczana,

dając się wyprowadzić z swego urzędowego to­
nu — tylko wasze postanowienie je s t tak nie­
zwykłe, tak  odskakuje od powszechnie przyjętych 
norm...

— Zatem, czy otrzymam wasze zezwole­
nie ?

— Ależ i owszem, dam wam zaraz przepust­
kę. Zechciejcie usiąść.

Usiadł za stołem i zaczął pisać.
— Zechciejcie usiąść. 
Niechludow stał. 
Napisawszy, wręczył Niechludowowi prze­

pustkę, patrząc na niego wzrokiem przyjaznej 
ciekawości.

— Chciałem jeszcze powiedzieć wam — rzekł 
Niechludow — że nie mogę już więcej zasiadać, 
jako sędzia przysięgły.

— W takim  razie, jak  wam wiadomo, mu­
sicie podać sądowi należyte powody,

— Powody te, że każdy sąd uważam nie 
tylko za rzecz zupełnie bezużyteczną, ale także 
niemoralną.

— Tak, tak  —  rzekł prokurator zawsze z 
tym samym, ledwo dostrzegalnym uśmiechem, 
jakby chciał przez to wyrazić, że podobne wy­
nurzenia nie są dla niego nowością i że on wli­
cza je  do kategorji głupstw. Atoli zrozumiecie, 
że ja , jako prokurator nie mogę być pod tym 
względem jednego z wami zdania. Dla tego, ra ­
dzę wam zawiadomić o tem sąd, który rozpatrzy 
wasze powody i albo uzna je  za słuszne, albo 
też je  odrzuci, a w tym ostatnim razie, udzieli 
wam upomnienia. — Zwróćcie się zatem do 
sądu.

— Już się z tem zgłosiłem i nigdzie więcej 
nie pójdę — rzekł ostro Niechludow.

—  Moje uszanowanie — rzekł prokurator, 
skinąwszy głową, pragnąc widocznie pozbyć się 
tego szczególnego gościa.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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że najm niej 4 0 0  fa r  codziennie p izejeżdza tu ta j g r a ­
nicę, w ładze galicy jsk ie  ani chcą słyszeć o jak ie jk o l­
w iek napraw ie i ulepszeniu tego jedynego  w tych  oko­
licach szlaku  kom unikacyjnego. Za to  k iedy się prze- 
jedzie  słnp gran iczny , na  k tórym  c z y ta m y : G alicja, 
gm ina Ujsoły, d roga  odrazu je s t  ta k  dobrze u trzy ­
m ana, że cieszy człowieka ta  ja z d a  po małej spadzi- 
stości w stronę k rajów  A rpada.

L ud  tu  b iedny, n a  niskiej stopie ośw iaty tern w ię­
cej, że jn ż  w szkółkach w iejskich sroży się gw ałto ­
wnie m adziaryzacja , gdyż przedm iotów św ieckich uczą 
w yłącznie w języku  w ęgierskim . Jedón  K ościół ty lko 
przem aw ia do Indu w dlań  zrozum iałym  języku . Z a­
prow adzenie ślubów cyw ilnych i prow adzenie oddziel­
ne m etryk przez osobnego m etrj k arza , pew nie n ie co 
innego ja k  m adziaryzację m a tu ta j na celu. T o też 
gdziekolw iek człowiek spojrzy , wszędzie w idać pokost 
m adziarsk i. N apisy  czy n a  budynkach rządow ych, 
czy na  szkole, czy na  karczm ach i p ryw atnych  do­
mach m adziarskie w yłącznie np. bor es pd linka , co 
z n a c z y : wino i w ódka, bor es sor, wino i piwo etc.

P a ra t ja  Nowoć, pierw szy etap  mojej podróży, 
istnieje od roku 17 8 7  i pew nie s tąd  je j nazw a, że 
najpóźniej zosta ła  założona z pomiędzy innych tegoż 
dekanatu , czyli, jak  tu mówią, d ystryk tu . K ościółek 
drew niany  o dwóch o łtarzach , nadzw yczaj ubożuchny, 
ju ż  p raw ie chylący się do upadku, choć obecny, zacny 
proboszcz k rz ą ta  się ja k  może koło upiększenia i 
w zbogacenia tej św ią tyńk i Bożej. Z a to p lebanja , 
k tó rą  tn ta j staw ia  sam  rząd  bez odw oływ ania się na 
konkurencję, w span ia ła , p a r t srowa, lecz w ysoka, ob ­
szerna , n a  miejscu podniesionem  zbudow ana, okna 
w szystkie opatrzone silnem i k ra tam i, co czyni mimo­
wolne w rażenie ja k ie jś  tw ierdzy lub w ięzienia. P a ra - 
fja  Nowoć należy do dekanatu  czyli dystryk tu  namie- 
stow skiego, k tó ry  znow u wchodzi w sk ład  arch id ja- 
ko n a ta  oraw skiego —  ten zaś je s t częścią dyecezji 
sp iskiej, is tn iejącej od r. 1 776 . Obecnie biskupem  tej 
dyeceąji je s t ks. P aw eł Szm recsśnyi, b. opat w Ty- 
p u l tb a ; je s t  on z rzędu dziesiątym  biskupem  dyecezji 
spiskiej, założonej przez M arję T eresę za pontyfikatu 
P iu sa  V I., a  stanow iącej n iegdyś część archidyecezji 
ostrzychońskiej. Między innym i zasiadali na stolicy j  
biskupiej tejże dyecezji b iskupi o słow iańskich nazw i- | 
skach i ta k  k s ięża : Jó ze f B ia lik , W ładysław  Zabój- 
sk i, Je rzy  Czaszka. D ziś jed n ak  wieje z góry  dech 
uaw skróś m adziarski. W  sem inarjnm  biskupiem  w 
Szepes (Spiż) Y ara lija , gdzie, naw iasem  mówiąc, je s t 
zaledw ie 29 k leryków , nie wolno naw et posiadać 
książk i słow ackiej, bo za  to  natychm iastow e grozi 
w ydalenie. Obecny biskup przem aw ia do ludu słow a­
ckiego, odczytując licho nap isaną  przez swego se k re ­
ta rz a  mowę, po słow acku, a nowo wyświęceni kap łan i, 
k tó r /y  m uszą pracow ać m iędzy Słow akam i, n ieraz 
an i słowa nie rozum ieją po słowackn i m uszą dopiero 
n a  miejscu t r a ć  się do nauki tego języka .

U cisk m adziarsk i cznć na każdym  kroku  w tych  
n iegdyś polskich pow iatach , a i  dziś naw sk ró l sło­
w ackich, gdzie więcej n ieraz  słychać mowę polską, 
aniżeli czysto słow acką.

Cała dyecezja sp iska liczy trzy  a rc h id ja k o n a ty : 
ka ted ra ln y , oraw ski i  lip tow ski, z k tórych  pierw szy 
ma 8 dekanatów  czyli d y suyk tów , d rug i 4 , a o sta­
tn i 3. P robostw  je s t  165 , rz.ym s.-katolików 2 3 1 .1 4 0 , 
g r.-kato lików  2 0 .1 4 6 , w yznania  augs. 6 5 .4 5 6 , helw . 
65 , orjen t. 2, U nitów  2, żydów 1 2 .1 4 3 . Zatem  r a ­
zem cała dyecezja liczy 3 2 8 .9 5 3  dnsz *). Gimnazjów 
m a dyecezja 4 , z których dw a niższe w Podolińcu i 
T rz e ia n ie ; k lasztorów  7 : 2 p ilarsk ie , 2 bernadyńskie ,
2 franciszkańsk ie , 1 B raci M iłosiernych. Domów żeń ­
skich  zak. 4.

Spędziw szy pierw szy wiecz.ór na  pogadance nader 
in teresu jącej p rzy  k ieliszka w ina w ęgierskiego, nad ­
zw yczaj lekkiego, ja k ie  tam  pow szechnie p iją , nazy­
w ając nasze wino od W ęgrów  sprow adzane polskim 
spiry tusem  i zażyw szy w ypoczynku, a z ran a  wczas 
odpraw iw szy Mszę św ., razem  z gościnnym  gospoda­
rzem w tró jkę  w raz  z innym  kapłanem  z dyecezji 
krakow skiej ruszyliśm y po rannym  posiłku na K al- 
w arję Słow acką. J e s t  ona o milę drogi oddalona od 
Nowoci. Proboszczem  lej p a ra f .i je s t n iejak i Jó ze f 
W ójciszek, k ap łan  nadzw yczaj czynny i zacny. Jeg o  
s ta ran iem  w ystaw iono w spaniałą  św iątynię na  wzór 
kościoła w naszej K alw arji Zebrzydow skiej w raz  z 
14 stacjam i. K ościół w sty lu  rom ańskim , w ew nątrz  
jeszcze nie ze w szystkiem  w ykończony, bo nie w szy­
stk ie  jeszcze o łtarze  nowe Kościół ten  budow ał bu- 
downiczy K alw in , i d latego na  w zór kalw ińsk ich  zbo­
rów  zastaw ił ław kam i ca łą  nidmal św iątynię, ta k  na  
pa rte rze , ja k  i n a  p ię trze  w naw ach bocznych. W i­
działem  też tn ta j p rzepyszną s ta rą  m onstrancję w s ty ­
lu  rokoko, ozdobioną na zew nętrznej stronie posta ­
ciam i przedstaw iającem i 12 pokoleń izrae lsk ich , n a d ­
zw yczaj pięknie em anow anych. W  wielkim  ołtarzu  
znajdu je  się s ta tu a  M. B . N iepokalanie poczętej lurdz- 
kiej, przepięknej roboty. N ad kościołem na w znie­
sieniu dość dn iem  znajduje się czternaście kap lic  ka l- 
w aryjskich  m nrow anych, z bardzo pięknym i o5ta rza - 
ml, k tó re  są  zaby tkam i staroży tnym i, one bowiem

sam e ocala ły  z pożara, ja k i  naw iedził p rzed  k ilku  
la ty  kościół wrskucek uderzen ia  piorunu.

K orzysta jąc  z nadzw yczajnej gościnności gospo­
d arza , zw iedziliśm y te  w szystkie godne w idzenia p a ­
m iątk i, opuszczając następnie z żalem  tę  przep iękną 
miejscowość. R esztę dn ia  spędziliśm y u proboszcza 
w Nowoci, gdzie przy  zabaw ie przyszło do polityko- 
w ania, w skutek  w yzyw ającego nagabyw an ia  ta m te j­
szego no tarjnsza , t .  j .  u rzędn ika  prow adzącego m etryk i 
stann  cyw ilnego, chełpiącego się z tak  w ysokiego 
swego stanow iska, czyniącego zeń, jego  zdaniem , n i­
by drug iego  proboszcza para fji. Nie wiem, czy m oże 
być d la  którego proboszcza coś więcej żenującego i 
niem iłego, ja k  ta k i „k o leg a" , k tó ry  (pow iedziaw szy 
w naw iasie) może odgryw ać rolę rządow ego szp iega 
n aw et n a  pokojach plebańskich .

Nic więc dziw nego, że pożegnaw szy, po dw ndnio- 
wym pobycie w stronach  słowackich korouy św. 
Szczepana, gościnnego gospodarza, mimo dobrego w i­
na  i znakom itych dróg, z utęsknieniem  spieszyliśm y 
do g ran icy  „G alile jsk ie j11, aby odetchnąć wolności 
tchnieniem . Ks. Tomasz Włodarczyk.

że w ydaw nictw o Słowa polskiego w raz z d ru k a rn ią , 
skutkiem  tego procesu, mogą być w ystaw ione na 
sprzedaż publiczną. K rążą  tu  pogłoski, że do licy ta ­
cji s tan ie  p. L udw ik  M asłowski.

S praw a K asy  oszczędności je s t zupełnie p rzygo ­
tow ana do rozpraw y  publicznej, k tó ra , ja k  wiadomo, 
ma się zacząć 2 październ ika . P . H eyderer, naczel­
ny p ro k u ra to r oskarżający  w tej rozpraw ie, ju ż  po­
w rócił z nrlopu. Jakko lw iek  w skutek  śm ierci Zim y 
spraw a ta  s tra c iła  dużo na  doniosłości, jed n ak , je ś li 
będzie p row adzona energicznie  i w sposób nie o g lą ­
dający  się na  żadne w zględy, w yjaśnić może dużo 
sy tnacy j, rozw iązać nie mało zagadek  i rzneić ja s k ra ­
wy snop św ia tła  na  stosunki nasze z n iedalekiej p rze­
szłości.

P oku tu jąca  t-ddawna sp raw a założenia A kadem ji 
handlow ej we Lwowie, przychodzi do skn tkn . D ow ia­
duję się w łaśnie, że W y d zia ł krajow y n a ją ł jn ż  w 
gm achu skarbkow skim  lokal na  p ierw szy k n rs  te j 
A kadem ji, sk ładający  się z pięciu pokoi, dwóch p rzed ­
pokoi i kuchni. T en  pierw szy knrs otw orzony będzie 
niebaw em . W yk łady  będą dzienne i wieczorne. D a l­
szych szczegółów udzielę po zaciągnięciu  bliższych i 
dokładniejszych inforinacyj.

Z KRAJU.
L w ó ic ,  d .  1 2  w r z e ś n i a .

Dreyfusjada we Lwowe. — Fałszywe telegramy i demon­
stracje . — Co się potem sta ło  ? — Składki u nas na sp ra ­
wę Dreyfusa. — Wiadomości w tym względzie z za kordo­
nu. —■ Artykuł o Dreyfusie w „Przeglądzie11. — Proces 
przeciw spółce wydawniczej „Słowa polskiego11. — Przy 

gotowania do rozprawy Kasy oszczędności.
Akademja handlowa we Lwowie.

Sobotni dzień zostanie dosyć pam iętny w kronice 
b ru k ó w ’j  naszego m iasta . J n ż  św ięta  żydow skie w y­
prow adziły  na ulice ttnm y spacerujących, a  gdy  zb li­
ż a ła  się chw ila, rozs trzyga jąca  losy D reyfusa w Ren- 
nes, lokale redakcyjne zaczęło oblegać żydostwo, m i­
mo, że żadnych telegram ów  o w yrokn nie było. Aż 
n a ra z  z jednego  z tu tejszych  kantorów  w ym iany około 
godziny trzeciej z południa w ybiegła w iadomość, że 
D reyfos uwolniony je s t  jednom yślnie. W  godzinę po­
tem  małe żydki rozbiegły  się po mieście i rozdaw ały  
k a rtk i, na  białym  pap ierze  czerwonem i literam i w y­
drukow any te legram  z R ennes, że D reyfns uwolniony. 
Później pokazało  się, że wiadomość tę  telegrafow ano 
z B udapesztu , ale zanim  nadeszły faktyczne te le g ra ­
my o zasądzeniu  D rey tusa , pospólstwo żydow skie g ro ­
m adnie b iegało po głów niejszych ulicach, pomiędzy 
innem i n a  nlicy Trzociegu M aja, k rz y c z ą c : „D reyfus 
w o ln y ! Niech żyje D re y fu s ! “ G dy je d n a k  około go­
dziny siódmej u kaza ły  się dodatki do tu tejszych  dzien­
ników , donoszące o zasądzeniu  D reyfasa , żydostwo
znikło z nlic, a  in teligencja  ich w yniosła się z w szy­
stk ich  lokalów  publicznych.

W y ro k  praw dziw y w yw arł na  n ich deprym ujące 
w rażenie. I  dziś jeszcze zostają  oni pod tym  w raże­
niem , a pewne przygnębienie i pocieszanie się roz- 
m aitem i niec-nemi wiadomościam i, k tó re  szerzy  p rasa  
w iedeńska, daje się w idzieć na każdym  kroku . Opo­
w iadają  napew no, że ze Lwow a na spraw ę D reyfasa
wyszło składkow ych pieniędzy 5 0 .0 0 0  złr. N a p ro ­
w incji, po małych m iasteczkach, zbierano drobne i
g rnbe  sk ładk i n a  ten  sam  cel. Z apew niają, że z G a­
lic ji wyszło parę  kroć sto tysięcy złr. —  dow iedzia­
łem  się jed n ak  z najw iększą pew nością, iż  pew na 
część żydów z tu tejszej in teligencji oparła  się sk ła d ­
kom i n ic daw ać nie chciała, tłum acząc się tern, że 
to  są  pieniądze n a  przepad łe , bo D reyfns musi być 
zasądzony. Nie om ylili się. Jeden  z przybyłych z z a ­
boru rosyjskiego opow iada, iż  np. na  tam tejszem  P o ­
dolu i  W ołyniu zbierano rów nież sk ładk i na  spraw ę 
D reyfnsa i że z Żytom ierza w ysłali żydzi 2 0 .0 0 0  rs ., 
a K ijów , B erdyezew  i K am ieniec Podolski m iały do­
starczyć  bardzo pokaźaą  snmę. W iadom ości te  nie 
są  b ran e  z pow ietrza, bo im nie zaprzeczają  sam i 
żydzi. Przypom nieć ty lko  należy , że gdy na  cele 
dobroczynne i narodow e, żydzi po za obrębem swo­
ich  interesów  ty lko  pozornie b iorą  udział, to  w s p ra ­
w ie, k tó ra  nie m a bezpośredniego zw iązku z n a ­
szym  k rajem , dali dowody solidarności, k tó ra  przez  
ludzi najum iarkow ańszych nie może być inaczej n a ­
zw ana, ja k  w wysokim stopniu szkodliw ą. T n tejszy  
Pzegląd , k tó ry  w ciągu całego procesu D rey fasa , z a ­
chow yw ał się objektyw nie i za ją ł stanow isko nm iar- 
kow ane, po w ydania w yroku w R ennes, wobec z a ­
chow ania się żydów, n iety lko franenskieb, a le  całego 
św iata , w ystąp ił z artyku łem , stanowczo piętnującym  
ich m aeberstw a i z łą  wolę. A rty k u ł ten  doskonale 
nap isany , z przekonyw ającą argnm entacją , jasno  i z 
praw dziw ym  ta len tem  publicystycznym , w yw arł w iel­
k ie  w rażenie na tatejazej in te ligencji lw ow skiej.

P roces wytoczony przez dyrekcję K asy  oszczędno­
ści spółce wydawniczej Słow a polskiego o dwieście 
k ilkadziesią t tysięcy z łr ., budzi tu  pow szechne za in ­
teresow anie. P rzy  zastosow aniu obecnie k ró tk iej p ro ­
cedury cyw ilnej, rozstrzygn ie  się on szybko. Mówią,

ZE ŚWIATA.
P a  ryk. 12 w rześn ia .

Sytuacja polityczna — Proces o zamach stanu. Z te ­
atrów „Cogiie-Dur“ w Amblgu.

W  poniedziałek t .  j .  18 b. m. zbierze się w  pa- 
łacn  luksem burskim  senat, m ający ja k o  najw yższy 
try b u n a ł sądzić sp raw ę rzekom ego zam achu, czy sp i­
sku D óroulede‘a i ro jalistów . P ro k u ra to r trybuna łu  a- 
pelacyjnego B ernard , złożył ju ż  Loubetow i ra p o r t w  
tej spraw ie.

W  procesie oskarżę i i  b ę d ą : D ćreoulede, Buffet,
Dubne, G aerin  i tow arzysze o : 1) spisek, k tó rego
celem było obalenie, lub zm iana rząd u , oraz sk łonie­
nie obyw ateli do uzbrojenia się do w alki z  rządem ; 
2) o zam ach, m ający na celu obalenie, lub zm ianę 

j rządu , którem u to zam achow i tow arzyszyły  czynności 
; lnb usiłow ania, k tó re  d latego ty lko  doznały p rzerw y ,
■ lab om yliły, poniew aż zaszły okoliczności niezależne 
i od woli uczetników . Oprócz tego G nerin  i  heroiczni 

tow arzysze jego , zam knięci w ulicy C habrol, o skarże­
ni są  o ban t w zbrojnem  zjednoczenia i o usiłowano 
m orderstwo.

Oto spis u sk a rżo u y eb : 1) D ep. P aw eł D ćro u lń d e ; 
2) de M onieourt, k a rje r  księcia O rleań sk ieg o ; 3 ) A n­
drzej Bnffet, dy rek tor b iu ra  politycznego tegoż k się­
c i a ; 4 ) G eorge T hićbaud , p u b lic y s ta ; 5) J u r a s z  G ać- 
rin , de lega t jeu e ra ln y  lig i an ty sem ick ie j; 6) P ó n jo l 
de F reclieneourt, red ak to r ro jalistycznej Gazette de 
France; 7) B arillie r , rz eźn ik ; 8) S a rraz in , red ak to r 
dzienn ika A n t i j u i f ; 9) Severl, h an d la rz  w ęd lin ; 10  
do 13) b rac ia  Y iollet i b rac ia  D um ay, h an d la rze  by­
d ł a ; 14) G ira rd , sek re ta rz  G a e r .n a ; 15 ) hr. Che- 
villy , dy rek to r dóbr księcia O rleańsk iego ; 16) h r. 
Sabran-P onteves, dy rek to r Clairon de la  Y illette; 
17) B elliere , k tó ry  tow arzyszy ł niegdyś Uochefortowi 
w ucieczce jeg o  z ciężkich ro b ó t; 1 8 — 20) parobcy 
rzeźuiccy D o rin ck x ; 21) EugeDjnsz G oiefroy , adw o­
k a t, prezes zw iązkn m łodzieży ro jalistycznej ; 22) Ju -  
Ijnsz Rioux, członek lig i a n ty s e n fe k ie j; 23) P aw eł 
G ros, prezes grupy  m łodzieży ro ja lis ty cz ie j 20  o k rę ­
gu p a ry sk ieg o ; 24) Le M eunet, sek re ta rz  jen e ra ln y  
lig i patrjo tycznej ; 25) B rune t, nazyw any także  V al- 
gnenx, sek re ta rz  lig i antysem ickiej w  Caen ; 26) M au­
rycy  L e fe v re , prezes L ig i antysem ickiej w C a e u ;
27) P e ti t ,  sek re ta rz  lig i antysem ickiej w R e n n e s ;
28) M ailhald, rz e ź u ik ; 29) V ia l;  30 ) Levóbore, rze- 
ź a ik ;  31) R obinet de P la n ;  32 ) L udw ik  G nerin , 
b ra t  Jń lju sza  ; 33 ) Jo lja sz  Sevrin ; 34 ) G aixon-Pages ; 
35 ) Lam ps, sek re ta rz  D rum onta ; 36 ) adw okat Chop- 
p i n ; 37 ) deputow any de R e u n e l; 3 8 ) de P a r s a v a l ; 
39 ) h r. L u r-S a lu ce s ; 40 ) baron  de V a u x ; 4 1 ) D u- 
r ieu x ; 4 2 ) były d ra k a rz  R ad ig o is ; 4 3 ) D nbuc, p re ­
zes lig i m łodzieży an ty sem ick ie j; 4 4 ) dep. M arceli 
H abert.

B ędziem y zatem  mieli znowu sensacyjny proces, 
o ty le  jed n ak  sym patyczniejszy , że n a  ław ie o skarżo ­
nych zasiędą Indzie uczciwi, a choć niezadow oleni, to  
postępujący w dobrej w ierze. Co p raw d ą  je s t  w h i- 
s to iji o spisku, dziś powiedzieć niepodobna, a le do­
praw dy nam cudzoziemcom szczególniej łatw o w ytło- 
maczyć naw et ta k  dalece id ący  k rok , ja k  rzekom y 
spisek, czy zam ach antysem itów  i  ro jalistów . Pojm ie 
go każdy  trzeźw y człowiek, k tó ry  tu  zb liska p rzy ­
p a trzy  się rozkładow ej polityce rządzącego  dziś w  
F ran c ji żydostw a.

A le przejdźm y do w eselszych rzeczy. O ożywie­
n iu  P a ry ż a  p isać nie będę, bo go znowu ta k  bardzo  
nie czuć. Ludzie, co n a  la to  z P a ry ż a  uciekli, b a ­
w ią gdzieś jeszcze w  górach  P irenejach  lub A lpach. 
A potem  każdy , k tó ry  m a środki po tem u, woli o d ­
czekać końca tych „a fe r"  politycznych. T y lko  w ts a -



tra c h  znać  ju ż  pew n'. ożywienie. T e a tr  „A m bigu“ 
da ł w cale n iezły d ram a t indow y w pięcia a a ta c h  p. 
M ichała C arre  p . t. „ C o g n e D n r“ , co znaczy mniej 
w ięcej „C iężka r ę k a “ . Ciężką ręk ę  m a kow al nor- 
m andzki L a rd ie r, n iezły  człow iek, ale p ijak  —  ja k  
w szyscy N orm andczycy. P o  p ijanem u z ran ił ra z  roz- 
palonen  żelazem  m ałego s y n k a ; żona, doprow adzona 
do  rozpaczy, ncieka z dzieckiem. Po  la tach  p ię tnastu  
je s t  p rzekonana, że m ąż n ie  żyje i  u trzym uje w tern 
p rzekonan iu  syna , k tó ry , będąc, ja k o  syn wdowy, w ol­
n y  od służby wojskowej, zaręcza  się i  m yśli się że­
nić. W  dnia  losow ania je d n a k  m er zaw iadam ia go, 
że ojciec żyje, ty lko  poszedł n a  z łą  d ro g ę : pod n a ­
zw ą  „C ogne-D ur“ p rzew id z i zręcznej bandzie zbójów 
i koniokradów . T rudno , młody P io tr  L a rd ie r  w stępuje 
do w ojska.

Po  czterech la tach  je s t  sierżan tem  i odprow adza 
k a sę  ro ty . „C iężka rę k a “ , n ie  w iedząc, kim je s t  m ło­
dy  podoficer, w  nocy usuń je  w ykraść p ie n ią d z e ; 
P io tr  bndzi się, w ota, lecz zbój, chcąc go zastraszyć , 
mówi mu sw e przezw isko —  i ucieka z pieniędzm i. 
T ow arzysze P io tra  chw yta ją  go, lecz tym czasem  P io tr , 
n ie  chcąc o skarżać  ojca, ucieka, ndaje  się do m atk i, 
o trzym uje od niej po trzebną snmę i ośw iadcza, że 
schw ytany człow iek nie je s t  złodziejem ; poczem pu 
m anew rach  daje się poznać ojca i  b łaganiem  sk łan ia  
go do porzucenia  ziego izem iosia  i  pow rotu do r o ­
dziny . S ta ry  L a rd ie r  w r a c a ; żyje p rzy  żonie i sy ­
nu , też ju ż  ożen ionym ; lecz n a tu ra  w ilka  ciągnie do 
lasu , nie może się oprzeć pokusie, b ierze udzia ł w 
w ypraw ie nocnej swej daw nej bandy  i postrzelony 
przez  żandarm ów  um iera n a  progu swego domostwa. 
T a k a  je s t  treść d ram atu , trącącego  w praw dzie lefcko 
m elodram atem , a le  nie mniej w cale nie banalnego a 
owszem posiadającego w iele za le t a rtystycznych  i l i ­
te rack ich . X . X .

Nr. 210 x dnia 16 Września_________

Z krajowej Rady szkolnej. B ada  szkolna k ra ­
jow a uchw aliła  z a tw ie rd z ić :

(D ok.) W ybór J a n a  G ołębia, nauczyciela k ie ru ­
jącego 2-klasow ej szkoły w Ja s ien iu , na  rep rezen tan ­
t a  zaw odn nauczycielskiego do B ad y  szkolnej okrę 
gowej w B rzesku; w ybór D ym itra  Chyro w skiego, n a ­
uczyciela k ieru jącego  4-klasow ej szkoły w  S try ju , na 
rep rezen tan ta  zaw odn nauczycielskiego do B ady szkol­
nej okręgow ej w S try ju ; w ybór A leksand ra  .Ligockie­
g o , w łaściciela  dóbr Lopnszany i M ichała S trnszk le- 
w icza, no ta iju sza  w Czarnym D unajcu, na  delegatów  
B ady  pow iatow ej do B ady  szkolnej okręgow ej w No­
w ym  T arg u ; w ybór L eona B  ornackiego, d y rek to ra  
szkoły  w ydziałow ej żeńskiej w Nowym Sączu, n a  r e ­
p re z e n ta n ta  zaw odu nauczycielskiego do B ady  szkol­
nej okręgowej w Nowym S ąctn ; w ybór Józefa  Teo- 
dorow icza, n a  de lega ta  B ady  pow iatow ej, do B ady 
szkolnej okręgowej w  Śniatynie; w ybór L udw ika P o ­
pow icza, sta łego  nauczyciela 1-klasow ej szkoły w Stu- 
dziance, na rep rezen tan ta  zaw odn nauczycielskiego do 
B ady  szkolnej okręgow ej w K ałuszu; w ybór K azim ie­
rz a  E ojow skiego, w łaściciela dóbr Hnmenów, na  de 
le g a ta  B ady  pow iatow ej do K ady szkolnej okręgowej 
w  K ałuszu; nom inację ks. P io tra  W eredyńskiego , p ro ­
boszcza obrz. łać . w  Szczurow icach, n a  członka du­
chownego B ady  szkolnej okręgow ej w B rodach; w y­
bór Jn l ja n a  B nciew icza, k ie row n ika  1 -klasowej szko­
ły  w Ł osztiow ie, n a  rep rezen tan ta  zaw odn nauczy ­
cielsk iego  do B ady  szkolnej okręgow ej w T rem ­
bowli ;

w y zn aczy ć : M arcelego Now akow skiego, k ierow ni­
k a  6 klasow ej szkoły m ęskiej w  D olinie, n a  re p re ­
z e n ta n ta  zaw odn nanczycielskiego do B ady  szkolnej 
okręgow ej w  Dolinie; W ład y sław a  B iegę, k ierow nika 
5-klasoweti szkoły w Dynowie, n a  rep rezen tan ta  z a ­
wodn nauczycielskiego do R ady  szkolnej okręgowej 
w Brzozow ie; W ładysław a D am m a, k ierow nika  6-k la- 
sowej szkoły m ęskiej w K ałuszu, n a  rep rezen tan ta  
zaw odn nauczycielskiego do Bady szkolnej okręgowej 
w  K ałuszu.

Na mocy rozporządzenia cesarskiego z dnia 17 lipca 
b. r. przysługuje fabrykantom likierów, pracującym na 
ekspert po za granice monarchji, prawo sprowadzania 
wolnego od podatku spożywczego spirytusu i cukru.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie, chcąc stro­
nom interesowanym ułatw ić korzystanie z tych ulg, przy­
gotow ała formularze rdnośnycli podań i udziela takowych 
bezpłatnie za zgłoszeniem się do sekretarjatu  (Gmach 
głównej poczty 1 p.)._

Dyrekcja kolei państwowej w Stanisławowie rozpisuje 
dostawy niżej wymienionych materjałów potrzebnych w 
r. 1900.

W yroby z lanego żelaza : łożyska wozowe, klocki ha­
mulcowe, sprężyny płaskie i ślimakowe, jakoteż wyroby 
m etalow e: blacha miedziana, .nasady miedziane do rur, 
ru ry  miedziane, sztaby miedziane, d rut miedziany, cyna, 
autymon, ołów, rury ołowiane, plomby z ołowiu, blacha 
mosiężna i u ru t mosiężny, blacha i drut, akfongowe, bla­
cha cynkowa, cynk.

Bliższych informacyj udziela Izba handlow'a i  przemy­
słowa w Krakowie, oraz .Dyrekcja kolei państwowej w 

Stanisławowie.

ZDRAJCA.
8) O PO W IA D A N IE

n a  tle> d z is ie js z y c h  s to s u n k ó w  w e  F ia n c j i .
(Ciąg dalszy).

E dm ea p y ta ła  d a le j : Czy sądzisz książę, że
używ ając w szystk ich  zasobów swojej in teligencji, ca­
łej swojej siły woli i w szystk ich  swoich m iljonów, — 
mógłbyś urzeczyw istnić to niedorzeczne zachcenie ?

—  Z apew ne, że trudnoby  m i to było w  dosło- 
wnem  tego  znaczen ia  —  o d p arł z  uśmiechem książę. 
M ógłbym jed n ak  p rzy  pomocy muich środków  dopro­
w adzić do tego , że m iałbym  sensację zupełnie ta k ą  
sam ą ja k  ta , k tó rej p an i zap ragnę łaś ...

W  tej chw ili L a rsa l n k aza ł się n a  progu  i idąc 
po przoz sa lę  zb liżał się do Edmei.

O na podniosła się żywo i rzek ła , czyniąc ruch 
pełen lekkiego w dzięku, k tórym  oznaczał się każdy 
n aw et najm niejszy  je j  gest.

— N ie lnbię niczego, mój książę, co je s t  tylko 
„p raw ie  c z e rn i ..

L ekk i filu terny grym as z a ig ra ł n a  je j ustach. 
U śm iechnięta i sm utna rów nocześnie, dorzuciła cichym 
głosem :

— Zapom nij książę o m oich sza leństw ach , b ła ­
gam  cię o t o !

A książę podał ręk ę  młodej kobiecie, w ym aw iając 
ze szczególniejszym  naciskiem  te  s łow a:

—  Do w idzenia, p a n i ! do w id z e n ia !
Snw oryn śc;g a ł E dm eę oczam i dopóki n ie  zn iknę­

ła  w śród tłum ów , k tó re  rozstępow ały się p rzed  nią 
z szeptem  pełnym  podziw u. M iał nadzieję, że odw ró­
ci głow ę, że rznei mn o sta tn ie  spojrzenie,

Zaw iedziony w oczekiw aniu nczuł, żb pragnienie, 
aby to  nie b y ła  o sta tn ia  rozm owa z pan ią  L a rsa l, 
zaostrza  się w  nim  coraz silniej.

Zam yślony szedł zw olna przez  salę w  k ierunku  
sa li g ry , gdzie  znown chciał zabić czas, k tó ry  je s t  
w ielkim  nieprzyjacielem  bogaczy i próżniaków .

tr z e d  sam ą sa lą  g ry  zas tąp ił mn drogę dyplom a­
ta  niem iecki, h r. H erscher.

—  O ! rozm arzony je s te ś , mój książę —  zaw o­
ła ł Niemiec. D aję  słowo Lonorn, możnaby mnifemać, 
że jesteś zakochany.

—  D opraw dy, hrab io  —  odpow iedział Snworyn 
śm iejąc się, n ie  pom yliłbyś się ta k  bardzo ... Czy 
przypuszczasz może, że jestem  ubezpieczony n a  wie- 
cznoić p rzed  podobnemi p rzypadłościam i?

—  N ieili m nie Bóg chroni od takiegu p rzypusz­
czenia ! Z resztą , jeże li s ą  jn ż  tow arzystw a ubezpie­
czeń przeciw  ilnczenin się szk ła , to niem a jeszcze 
żadnego, k ióreby zabezpieczało przeciw  katastrofom  
s e r c !

Rozm aw iając tym wesołym i swobodnym tonem , 
dw aj cudzoziemcy weszli do pokoju, w  którym  grano. 
Z ręcznie i  n ie p rzyw iązu jąc  pozornie żadnej w agi do 
tego , h ra b ia  H erscher sprow adził rozmowę n a  teren  
polityczny. Suw oryn jednak  co innego m iał na  m yśli, 
odpow iadał więc ty lko roztargn iony  i monosylabam i.

P rzen ik liw y  in s ty n k t starego  dyplom aty w skazał 
H erscb e ro w i. że chw ila by ła  źle w ybrana  n a  p rze­
prow adzanie interview ów  z księciem . Nie n a leg a ł więc 
bynajm niej na  sw oje py tan ia . Sądził, że będzie rz e ­
czą io .t ro p n ą  pow strzym ać się n a  raz ie , rezerw ując 
się n a  w łaściw szą chwilę.

W  tej chw ili w łaśnie B an k  by ł do odstąpienia. 
W net zab ra ł go Snworyn.

Szczęście służyło mn znów tak ie  ja k  p rzed  chw i­
lą. G racze byli w  rozpaczy. N igdy jeszcze  nie w i­
dzieli tak iego  rozb ijacza banków .

—  D opraw dy, h rab io , w  g rze  je s teś  napraw dę 
szczęśliwy —  szepnął Suw orynowi H eisch er ze zło­
śliwym uśmiechem.

—  P rzysłow ia często k łam ią —  odpow iedział Sn­
w oryn, uzupełniając m yśl Niemca...

W  dw ie godziny potem  książę w ygrał m ały m a­
ją tek .

W spółgracze, zgnębieni tem uporczyw ein szczę­
ściem, usuw ali się jeden  po drugim . W reszcie i  k s ią ­
żę objaw ił zam iar zan iechan ia  g ry  i opuszczenia s a ­
lonów hrab iny . Tow arzysze zielonego stołn w yszli z 
nim razem .

Noc by ła  z im na i p iękna. Suw oryn, k tó ry  odesłał 
swój powóz, szedł przez nlicę krokiem  pew nym , 
z głow ą w zniesioną kn górze, coś jak b y  zdobj wca po 
odnienionem zw ycięstwie. M ężczyźni w pew nym  w ie­
ku , z  pew ną pozycją społeczną, z w ybitnem stanow i­
skiem  w świacie, z w ielkim  m ajątk iem , oraz św iado­
mi swego nroku fizycznego i w ykw intnych m anjer, 
m ają  często tak ie  chw ile, w  k tó rych  czają , że m ło­
dnieją.

Oczy jeg o  m iały gw iaździsta połyski. M alował się 
w nich w yraz  rozm arzonego upojenia. N a w argach  
b łądził tryum fojący uśmiech.

G racze sądzili, że to  radość z powodu w ygran ia  
znacznej snm y w praw ia księcia w ta k i błogi stan

—  Słowo daję  —  zaw ołał jed en  z nich —  nie

„ G Ł O S  N A B O D ^ -
mogę wyjść ze zdziw ienia, że książę m asz ta k  rad o ­
sny w yraz tw a rzy , ja k  gdybyś b y ł młodym poruczni­
kiem ; ogran iczanym  do swego żołdn, n ie pun jadającym  
się z radości, że ndafo mn się rozbić bank.

K siąźę uśm iechnął się. G racz mówił dalej.
—  Z apytu ję  się sam  siebie, co m ogą d la  pana  

z ra tz y ć  k ilkadz ies ią t tysięcy franków  mniej lub  w ię­
cej. S łusznie m ów ią, że fo rtuna je s t  kap ry śn a  i śle­
pa. Gdyby b y ła  spraw iedliw ość, tó nie p an , a le  tak i 
nap rzyk ład  L a rsa l pow inienby unosić w tej chwili te  
sum y, k tó re  pan  zabrałeś

—  Złoto p rzy c iąg a  złoto —  odrzekł książę. — 
Ubóstwo je  odpycha.

— A le to  ju ż  p rzecie  je s t  iron ja  losu —  cią­
g n ą ł dalej g racz  —  aby człowiek tak  bogaty  ja k  
pan ...

Suw oryn odpow iedział po ry w czo :
— N igdy  się nie jes t dość bogatym , drogi p a ­

nie. M ajątek  powinien być ta k  samo nieograniczony, 
ja k  się n ie  s taw ia  żadnych g ran ic  swoim m arze­
niom.

—  To zuchw ała teo rja , a  przedew szystk iem  t  n- 
dna  do zastosow ania. Cóż się dzieje, je ś li  m arzenie 
w kracza  w  zak res  niemożliwości ?

K siążę uśm iechnął się. Z daw ało mn się, że p ro ­
w adzi w dalszym  ciągn rozmowę, i t ó r ą  zaczął z 
Edm eą.

—  L opraw dy  —  m yślał — temat wszschm ocy, 
ja k ą  m ają p ieniądze, je s t  n a  porządku dziennym .

A  głośno d o d a ł:
— P ow tarzam  w am , moi panow ie, że złoto je s t  

dzisiaj bardziej niż kiedykolw iek wielkim  motorem , 
insp ira to rem , panem  w szystkiego. T a k 1 św ia t je s t  
ty lko  handlem  ogrom nym, w którym  w szystko je s t na  
s p rz e d a ż ! W  którym  za  w szystko się p ła c i ! W  k tó ­
rym  Wuzymko się k u p u je ! H onor, w iarę, sław ę, su ­
m ienie, szacunek, p rzy jaźń , m iło ść!

—  Sm utną masz książę opinję o ludzkości — 
rzek ł h rab ia  H erscher, k tó ry  należał do orszaku to ­
w arzyszącego księcia. —  Sądzę jed n ak , że p rzesa ­
dzasz w w yrażan iu  swoich m yśli, i i e  zn a jin je sz  
upodobanie w  przedstaw ian iu  rzeczy w  gorszem  św ie­
tle , a  to jedyn ie  d la  dogodzenia swemu zam iłow aniu 
do hyperbołi

—  B ynajm niej, mćj d ro g i! N ie urodziłem  się do­
piero w c z o ra j; p a trzę  na  św ia t dosyć tra fn ie ... W ierz  
m i; m ają tek  nczy człow ieka daleko więcej rzeczy 
niż nędza.

— Uczy go jed n ak  w każdym  raz ie  mniąj okru­
tn ie  —  zauw ażył jeden  z g raczy.

—  Pod względem  m aterja lnym  niew ątpliw ie — 
odparł książę. — Czy jed n ak  nie je« t okru tn ie jszą  
m oralnie, to  py tan ie ...

— Cóż znowu ! I  m oralne c ierp ien ia  w śród n ę ­
dzy są  najokropniejsze. B ądź co bądź, m ają tek  nczy 
ty lko  jednej strony  życia.

■ąf- B yć może...
—  D opraw dy książę, je s te ś  dzisiaj nastro jony do 

paradoksów ... P rzy tem  o g arn ą ł cię jak iś  sk ra jny  pes- 
symizm.

—  J a  i pessymizm ! Skądże znowu przychodzi 
wam  to  na  m yśl, moi panow ie. Nie m acie za is te  zdo l­
ności należytego w prow adzania  dednkcyj. Z astanów ­
cież się choć chwilę. T w ierdzę, że m ają tek  daje 
w szystko, absolutn ie w szystko. Jestem  zatem  optym i­
s tą , poniew aż jestem  bardzo bogaty ... W iec ie  jed n ak , 
moi d ro d z y 1 — dodał śm iejąc się. —  Mam jn ż  do­
syć n a  dzisiaj tych teory j, z resz tą  dość oklepanych 
w  w szechpotędze zło ta . W y trząsa łem  je  dzisiaj ja k  
z  rękaw a...

—  Z łoto?
—  0  nie, zło ta  n ie w y trz ą sa łe m ; dzisiaj to  ono 

do m nie przychodziło na  z !elonym sto liku  — odpo­
w iedział książę, ciągle wesoło się śm iejąc. —  Miałem 
jed n ak  dzisiejszego w ieczoiu d ług ie  przem owy n a  cześć 
tego  bożyszcza starożytności i nowych czasów, k tó re  
m a n a  im ię P ien iądz, a k tó re  chyba n ie po trzebnje 
mojej wymowy, ażeby jed n ać  sobie w iernych....

H ra b ia  H erscher zauw aży ł z f in e z ją :
—  Je ś li się n ie m ylę, przem owy swoje n a  cześć 

jednego  bożyszcza, w ypowiedziałeś książę u stóp d ru ­
giego bożyszcza Piękności, k tó re  tak że  m a sw oją za- 
zdi iści godną potęgę... Jednem  słowem brn iesz k s ią ­
żę w m itologji powyżej nszn... A le w każdym  raz ie  
trzeb a  ci przyznać książę, że masz gust; w ytw orny. 
P a n i L a rsa l je s t  zarazem  cudownie p iękna i id ea l­
nie urocza.

K siążę z przyjem nością k o rzy sta ł z  okazji, aby 
módz mówić o Edm ei, chciał p rzy  tej sposobności z a ­
czerpnąć inform acyj o tem  stw orzeniu , k tó re  go tak  
nag le  opanowało.

—  l a  kobieta  —  rzek ł — w edług mego zda­
n ia  je s t  najp iękn iejszą kob ie tą  P a ry ża , mimo półcie­
n ia , w jakim w egetuje .

Poczena zm ieniając ton, dodał k s iążę :
— Jeże li się n ie m ylę, je j m ąż je s t jednym  z b a r­

dzo zdolnych inżynierów ......

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CO ŻYCIE NIESIE.
T r W A G L

Laiedwie zapadł w Rennes w erdykt na zdraj­
cę, prasa żydowska całego św iata jęknęła  na a- 
larm. Wściekłość, z powodu poniesionej klęski, 
przełam ała wszelkie zapory, jak ie  sobie dobro­
wolnie nakładało jeszcze żydostwo w imię raso­
wego interesu.

Organa żydowskie pod oplwanym sztandarem 
liberalizm u, rozbrzmiewały przez całą epokę 
dreyfnsjady najszczytniejszemi hasłami ludzkości, 
aby tylko uświęcić tryum f nikczemnej etyki ra ­
sy. W ołano sprawiedliwości, sojuszu ludów, — 
współczucia dla niewinnego, wykrycia prawdy,
0 honor F rancji ązło, o świętość przekonania ca­
łego inteligentnego, postępowego świata, o dobro 
ludzkości.

Wszystko w tej walce było d obre: zohydza­
nie rządu, armji, jenerałów, sędziów i świadków 
niewygodnych, czynienie warjatam i tych wszyst­
kich, którzy śmieli, choćby słowem, zdradzić swe 
powątpiewanie, czy oficer generalnego sztabu, 
odwiedzający potajemnie niemieckie manewry, 
rysujący potajemnie mobilizacyjne plany, piszący 
osławione borciereau, szperający z żydowskim u- 
porem za tajemnicami wojny — nie je s t przy­
padkiem organem szpiegowskim obcego rządu?

Ufne w potęgę syndykatu żydostwo, ufne w 
niesłychane sumy pieniężne, któremi rzucano dla 
zdemoralizowania sumień, za które kupowano 
żmijową prasę, aby kłamstwem i oszczerstwami 
walczyła za ideę zwycięstwa żądań żydów całe­
go św iata — ufae w to wszystko na podstawie 
powolności żydowsko - socjalistycznego nowego 
rządu Republiki, trąbiło całemu światu już po 
dozwoleniu rewizji procesu, że ta  rewizja, doty­
cząca zresztą tylko formalnych stron pierwszej 
rozprawy, je s t stwierdzeniem niewinności Drey­
fusa.

Podczas rozprawy wT Rennes, żydowscy, luD 
kupieni za żydowskie pieniądze chrzczeni dzien­
nikarze wyczerpywali wszystko, na co zdobyć 

•się może perfidja i cynizm, aby wpoić przekona­
nie w św iat caty o niewinności zdrajcy: wszy-, 
scy świadkowie obciążający, to ło try  wierutne, 
krzy wopi zysięzcy, lub manjacy, popełniający 
zbrodnię dla zbrodni, ziejący nienawiścią dla 
Dreyfusa dla tego tylko, że zyd, podli, bo nie 
dający się demoralizować żydowskiemu wpij wo ■ 
wi moralnemu i pieniężnemu.

Tylko z sądem obchodzili się jeszcze wzglę­
dnie. W ycLwalali naw et w początkach rozprawy
1 przewodniczącego i wotantów, schlebiali im 
zwykłym żydowskim sposobem wr nadziei, że tą  
tak tyką zdołają uśpić sumienie, że w ytargują 
w ten sposób wyrok uwalniający, już może nie 
dla samego Dreyfusa, tylko, aby przed światem 
powiedzieć: „Patrzcie, ot-) wy wszyscy, którzy­
ście potępiali Dreyfusa, broniliście sprawy złej 
i niegodnej a my, żydzi, walczyliśmy o prawdę 
i sprawiedliwość dla dobra ludzkości, bo my tak  
zawsze czynimy, bo my bronimy ludy przed 
złem, bo my jesteśm y klejnotem ziem i!!“

Że z drugiej strony syndykat słał swoje po- 
sły ku sędziom z pełnemi kiesami, aby kupić 
ich sumienie, o tem chyba psy wątpią, ale nie 
ludzie. I  gdyby ci sędziowie weszli w ta rg  i 
sprzedali swoje dusze, g d jb y  oskarżyciel Drey­
fusa spodlił się, zamiast z w iarą i zapałem jak  
to uczynił, wypowiedzieć swoje przekonanie, 
byliby ci sędziowie bohaterami prawdy i spra­
wiedliwości, sławionoby ich odwagę, szlachetność 
i poczucie honoru!

Ale ta  rasa je s t ostrożna i przewidująca. Jak  
wszystkie żydowskie dzienniki na całym świecie 
miały już z góry od tygodni wydrukowane nad­
zwyczajne dodatki o uwoln eniu Dreyfusa, tak 
samo przewidywano jednak z wrodzonym tej ra ­
sie sprytem i zasądzenie. Przewidywano temt-ar- 
dziej, że pieniądze syndykatu i presja żydowsko- 
socjalistycznego rządu okaże się bezsilną wo­
bec prawości i honoru sędziów i publicznego 
oskarżyciela W ięc już potajemnie nawiązywano 
kom itety do propagowania bojkotn wystawy pa­
ryskiej, zbierano podpisy na adres dla Dreyfusa, 
pozastawiano ajentów prowokacyjnych do uli­
cznych demonstracyj po stolicach Europy.

W yrok w Rennes był gromem dla żydostwa. 
Pięciu sędziów, ludzi nieskazitelnych, osiwiałych 
w służbie dla ojczyzny, lub pragnących w tej 
służbie z honorem osiwieć, okaleczeć, lub zgi­
nąć, w imię sumienia i najświętszego przekona­
nia wydało werdykt potępiający. Popełnili tylko 
ten błąd, że jako ludzie, dali się unieść sercu, że 
wspomniawszy na ciężkie bądź co bądź la ta  ży­
cia zdrajcy na Djabelskiej wyspie, powiedzieli

sobie : „W ina jego je s t jasna, ale w karze nale­
ży pamiętać o litości i m iłosierdziu11.

Ten poryw szlachetności ściągnął na trybu­
nał w Rennes morze obelg ze strony żydowskiej 
prasy, zrozumiałych zupełnie u tych ludzi, nie­
zdolnych do uczuć szlachetniejszych, wyznają­
cych zasady bezwzględnej nienawiści przeciw 
swoim rzeczywistym, czy domniemanym nieprzy­
jaciołom. To był błąd ciężki. W yrok powinien 
był opiew ać: na r o z s t r z e l a n i e  i p o w i -  
n i e ń  b y ł  b y ć  w y k o n a n y ,  bo zbrodnia 
Dreyfusa je s t niesłychaną. Różni już byli zdraj­
cy, ale oficer sztabu jeneraLiego zdrajcą, to je ­
dyny w dziejach wypadek. A tym jedynym  ofi­
cerem zdrajcą, je s t żyd.

I  gdyby nie to, z pewnością byłby go nie 
m inął los zdrajców, los na który zasłużył. Niko­
mu przez myśl by nie przeszło ujmować się za 
zbrodniarzem, bo chrześcijańska etyka wzdryga- 
łaby się na taki cynizm. Żydom nie szło jednak
0 czyn, bo i cóż ich bezduinych obchodzić może 
zdrada popełniona na francuskim narodzie — im 
chodziło o uwolnienie Dreyfusa jako żyda; dla­
tego sprawę zwykłego zbrodniarza uczynili swo­
ją  sprawą, dlatego nadali jej ogólne znaczenie
1 przez to skierowali ostrze walki przeciw ogó­
łowi żydostwa, o czem nikomuby się inaczej nie 
śniło.

Po wyroku wybuchła ukrywana wściekłość. 
Dlatego, że wyrok nie wypowiedział niewinności 
Dreyfusa, k tórą żydzi od kilku lat ciągle giosili, 
dlatego sędziowie, co potwierdzili winę, są łotry, 
uczynili to wbrew przekonaniu, dlatego sprawie- 
wymi są tylko ci, co głosowali przeciw winie i 
tylko ci szli za głosem swojego sumienia.

Ba, ale dalsze konsekwencje. P rasa żydow- 
sko-niemiecka wzywa do zemsty na całej F ran ­
cji za ten wyrok. A więc bojkot wystawy pary­
skiej, bojkot towarów francuskich; wzywa rząd 
niemiecki, aby się urzęduwnie usunął od w ysta­
wy (żydzi zawsze idą ręka w rękę z Niemcami, 
tak  samo i w walce przeciw Słowianom w Au- 
sirji), w zżydziałym Peszcie krzywonosy urzą­
dzają demonstracje przed francuskim konsulatem, 
a francuska zżydziała prasa zapowiada dalszą 
walkę A\ewnętrzną, grozi rewolucją nawet w o- 
bronie Dreyfusa, który, choćby był winny, musi 
być wolny! A to wszystko ma być dla dobra 
Francji!... I  do tego doszło, że plamą francuskiej 
sprawiedliwości nazywają to, że nie wezwano 
do sądu na świadka Schwarzkoppena, który miał 
uniewinnić Dreyfusa, tego Schwarzkoppena, który 
przez la ta  całe był organizatorem szpiegostwa 
we Francji, k tóry z tą  misją do F rancji poje­
chał, a zatem ze stanowiska każ lego porządnego 
Francuza wart. aby go na suchej wierzbie po­
wieszono ! W istocie, dla Dreyfusa to najgodniej­
szy świadek!

Do tego doszło, że bezczelny cynik, Zola ogła­
sza w Aurorę list pełen idjotycznych frazesów, 
nadęty i zarozumiały, w którym tego nędznego 
zdrajcę Dreyfusa nazywa (w stręt bierze powtó­
rzyć) większym męczennikiem niż był Chrystus, 
„bo C h r y s t u s  r a z  b y ł  t y l k o  z a s ą d z o ­
n y ! . . .11 L ist ten powtarza z entuzjazmem cała 
żydowska prasa, N em  fre ie  Presse rozpływa się 
nad nim z uwielbienia, a- naw et półurzędow.y 
austrjacki F rem dm blałt mówi o liście Zoli, że 
„jest potężnym głosem lw a ? “

Długoż jeszcze znosić będzie chrześcijańskie 
społeczeństwo podobne kopania żydowskiej prasy? 
Czyż nie odezwie się w nas nasze chrześcijańskie 
sumienie, nasze przywiązanie dziecinne do reli­
gijnych świętości na to cyniczne bluźnierstwo 
szalonego zarozumialca, z którym  solidaryzuje 
się jednak świadomie i z przekonania żydowska 
i zżydziała prasa całego św iata?

„ P r e c z  z ż y d o w s k ą  i z ż y d z i a ł ą  p r a ­
s ą 11, p o w i n n o  d z i ś  z a b r z m i e ć  n a  c a ł e j  
l i n j i  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a !

Ludzkość powinna być wdzięczna losom za 
sprawę Dreyfusa. Chyba ona otworzy oczy śle­
pym, jak ie  groźne widmo ogarnia narody w po­
staci żydowskiej solidarności nawet w zbrodni, 
jeżeli ją  popełni jeden z ich współwyznawców, 
jak a  szalona zaciętość i nienawiść pod pokryw ą 
niebezpiecznej uniżoności i płaszczenia się, jak a  
nieuawiść do wszystkiego, co nie jes t „ich“ — 
jes t pobudką czynów ich i dążeń.

Zapowiedzianego bojkotu żydowskiego dla 
wystawy paryskiej pragniemy gorąco. Niech wy­
stawa paryska u schyłku X IX  wieku będzie wy­
łącznie chrześcijańską. Byłoby to dla ludzkości 
największym trjumfem. Im  mniej żydów pojedzie 
do Paryża, tem dziesięćkroć więcej Chrześcijan 
tam pospieszy. Tam niech się otworzą oczy lu- 
dum, że mogą i bez żydów żyć, pracować i po­
stępować. Niestety trudno wierzyć w te  pogróżki 
skoro tu  tak  widocznie o geschufł idzie

Tymczasem, jakby z woli Opatrzności, bezpo­
średnio po sprawie Dreyfusa, wyłania się druga 
światowej doniosłości sprawa —  m orderstwa w 
Polnej. Charakterystycznem je s t jak  ta  sama 
prasa żydowska, k tóra przez la ta  całe uogólniała 
sprawę Dreyfusa z prawdą, sprawiedliwością, z 
dobrem Fraucji i całej ludzkości, teraz woła, że 
zbrodni nie należy generalizować, że odium  prze­
ciw jednem u zbrodniarzowi nie powinno spadać 
na całą rasę, i że jeżeli sąd uzna sprawcę win­
nym, to  p o w i n i e n  o n u l e d z  s w e m u  z a ­
s ł u ż o n e m u  l o s o w i ?

Skądże ta  nagła moralność i uległość wobec 
wyroku sądu, dlaczego jej nie było teraz w spra­
wie D reyfusa? Czy czasem nie odzywa się tu  
lęk przed groźnemi następstwami, j e ż e l i  z b r o ­
d n i a  w P o l n e j  o k a ż e  s i ę  t e m ,  c z e m  
j e s t  w i s t o c i e ?  Lepiej więc na wszelki wy­
padek już z gory wryprzeć się Hilsnera, skoro 
trudno zrobić jego sprawę, sprawą całego „inte­
ligentnego św iata (! V)“.

Ktoby jednak miał jeszcze wątpliwości co do 
etyki żydowskich dzienników, niechaj czyta w 
nich sprawozdania z prucesu w Kutnej Horze. 
Nawet ten  zbrodniarz cieszy się względami ży­
dowskiej prasy, naw et jego radzi by widzieć uwol­
nionym od zarzutu, a przynajmniej napełnić opi- 
uję publiczną przekonaniem, że mord ten okropny 
nie j t s t  tem, na co wskazuie wszystko, a głó­
wnie orzeczenie lekarzj o zupełnym braku krwi 
w zwłokach i niestosunkowej do tego braku 
ilości krw i rozlanej obok zwłok zamordowanej 
dziew czyny!

Oby lęk i groza, co budzi do czynu, walki i 
odporu , przejęty chrześcijańskie społeczeństwa 
wobec coraz groźniejszego widma, duszącego jak  
zmora od wieków ludzkość całą! Keryks.
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Kolej państwowa-
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
n a  (posp.); godz. 8 minuu 16 zrana; godz. 11 zrana; gudz. 
2 m inut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 m inut 15 wiecz.; 
godz. 8 m inut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczuiem; 
godz. 10 m inut 50 wieczorem. Do Czernlowlec: godz. 8 
m iuut 25 wiecz. (Exnress); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi­
nu t 50 wiecz.; godz. 6 m inut 81 zrana,; godz. 8 m inut 15 
z rana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki, godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 1 m inut 
18 w południe; godzina 8 wiecz., godz. 10 m inut 50 wie­
czorem. Do Jas ła  przez Rzeszów: godz. t> m inut 31 zra­
na; godz 2 m inut 49 popoł.; godz. 10 m inut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 10 m inut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 m iuut a l  
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów prżez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy i 
Żegiestowa: godz. t> m inut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 10 m inut 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I S try ja: godzina 9 
m inut 5 zrans; godz. 7 m inut 55 wiecz. Do Chabówki, 
Rabki i Mszany D olnej: godzina 8 rano. Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz 5 minut 15 zrana (tylko do 
30 września) godz. 1 m inut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­
dzina 9 m inut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę • 
godz. 5 m inut 15 zrana; godz. 1 minut 8 zrana; godz. 7 
m inut 55 w ie ’.z Do Żywca i Zwardonia przez Suche: go 
3zina9 m inut 5 zrana.
2 popoł.; godz. 7 minut 25 zrana; godz. 5 minut 32 zra­
n a ; godzina 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 minut 

1 popoł.

Kolej Północna.
Przyjazd do Krakowa.

Z Wiednia: godzina 6 minut 6 zrana (posp.), godz. 
minut 45 zrana, godz. 2 m inut 43 popoł. (błysk j; godz
8 m inut 18 wiecz. (posp.); godz. 10 minut, 9. — 2 Oświę­
cimia: godz. 7 m inut 33 z ra n a .— Z Żywca przez Bielsk
I Dziedzice: godz. 9 m inut 45 z ra n a ; godz. 2 minut 43 
popoł.; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godziua 10 minut 9 w ie­
czorem. — Z Opawy: godzin.' 9 m inut 45 zrana; godz. 
6 minut 6 z ra n a ; godzina 2 m inut 43 popołudniu; go­
dzina 8 m inut 18 wiecz.; godz. 10 m inut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic : godz 5 m inut 12 popoł.; godz. 8 m inut 18 
wiecz.; godz. 9 m inut 9 wiecz.

Z Warszawy: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 5 minut 
12 popoł.; godz. 8 m inut 18 wiecz.; gud s. 11 m inut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn I Bogumin: godz. 
6 m im t 6 zrana; godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 8 minut
18 wiecz.; godz. 10 minut 9 w ieczorem; godz. 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi1 czeskiej przez Ołomuniec I Prze- 
-ów: godz. 6 m inut 6 z rana . godz. 5 m inut 12 popołu­
dniu; godzina 8 m inut 18 wiecz. — Z B erna: godzina 6 
m inut 6 zrana; godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 8 m inut
19 wiecz., godz. 5 m iunt 12 popoł. — Z W rocławia: godz.
9 m inut 45 zrana; godz. 8 m inut 18 wiecz.: godz. 2 mi- 
piut 43 popoł.; godz. 5 m inut 12 popo ł; godz. 10 m inut 9 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko I tz ledzlce: gocb 8 
m inut 18 wiecz.: godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 10 min.
9 wiecz. Z Berlina godz. 6 m inut 6 rano: 7 minut 33 
z ra n a ; godz. 9 m inut 45 przedpoł.; godz, 2 minut 43 po­
południu; godz. 8 m inut 18 wieczorem (Eipress); godz.
10 minut g wiecz.
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K R O N I K A .
K raków , 16 w rześn ia.

Kalendarz koidlslny. W  sobotę Ludmiły, laęczoiiuiczki 
i  Edyty, panny; ju tro  17 niedziela po Świątkach, P iętna 
a w. F ranc iszka ; w poniedziałek Józefa z K opd tynn , wy­
znawcy; we wtorek Januarego, męczennika i Konstantego, 
■wyznawcy.

W  niedzielę uroczyste nabożeństwo we wszystkich ko­
ściołach reguły św. Franciszka.

W  kościele Bożego Ciała na Kazimierzu w niedzielę 
nabożeństwo brackie „Pięciu Ran Pana Jezusa“

Kalendarz myśliwski. W  wrześniu wolno polować na : 
je len ie  (samce), rogacze (samce sam ), na głuszce, cietrze­
wie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórai, dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, oraz na  ptactwo wodne i błotne 
w ogólności; dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszczów.

Kalendarz rynaokl. Od dnia 16 w rześnia istnieje czas 
•ochrony jedynie na pstrąga.

Kalendarz aałraaanleziy. Wschód słońca rozpoczął się 
w sobotę o godz. Bm innt 19, zachód przypada o godzinie 5 
m innt 52, długość dnia godzin 12 minut 34.

Stan puwletrza. Dnia 16-go września o goazinie 7-mej rano 
barom etr 731,4, termometr j - 10 4 C., wilgotność 68'A,, w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 6.

Repertuar teatru miejskiego.
W  piątek, dnia 15 b. m.-. T eatr zamknięty.
W  sobotę, dnia 16 b. m .: „Anonimy", farsa w trzech 

.aktach z francuskiego Mars’a i Desvalliers’a, z paniam i: 
W ojnowską, Siemaszkową, W ęgrzynową i Mirską, panami: 
Sobiesławem, Siemaszką, Stępowskim, Romanem, Przybyło­
w iczem  i W ęgrzynem  w rolach głównych.

W  niedzielę, dnia 17 b. m. „Anonimy", farsa w trzech 
ak tach  z francuskiego.

W  poniedziałek, dnia 18 b. m.: T eatr zamknięty.
W e wtorek, dnia 19 b. m.: „Anonimy", larsa  w trzech 

■aktach z francuskiego.

Rozprawa przed przysięgłymi w procesie, w y­
toczonym  przez p ro k u ra to ra  D olińskiego redaktorow i 
•odpowiedzialnemu Głosu N arodu  za no ta tkę , żalącą 
.się, iż  wojsko, prow adzone przez chodniki, tam uje 
ru c h  uliczny, odbędzie się dn ia  18 październ ika.

Antoni Kontski, nestor p ianistów , zapow iada kon­
c e r t  w krakow skim  tea trze .

Z „Lutni11. Z arząd  „L n tn i"  podaje do wiadomo­
ś c i  pp. Członków, że próby chóru m ęskiego rozpo­
czn ą  się z dniem 19 b. m. i ja k  dotąd , tak  i n a ­
d a l odbywać się będą we w tork i i p ią tk i od godzi­
n y  7 do 8 w ieczór. Ze w zględu na 5 0 -letn ią  roczn i­
c ę  śm ierci Chopina, rozpocznie „L u tn ia"  szereg  pro- 
dukcyj w bieżącym  sezonie, w ieczorem , ku czci tego 
m istrza  i  g łów nie z dzieł jego złożonym.

Nadzwyczajnym pociągiem wojskowym o go- 
■dżinie 4 tej nad  ranem  odjechał dziś z K rakow a ba- 
ta jjo n  pionierów , w ezw any telegraficznie do W iedn ia  

*  obaw y p rzed  wylewem rzek i D nnajn.
Chrześcijańskie firmy kupieckie. Przechodząc 

po kolei chrześcijańskie han d le  i sklepy w naszem  
śródm ieściu , będziem y czynili to w im ię patrjo tycz- 
nego i społecznego hasła: „K npujcie ty lko  u C hrze­
śc ija n !"  Id ąc  a to li za  tem hasłem  chrześcijańskiem  
kupcom  zwrócić m usim y uw agę, że chcąc publiczność 
uchron ić  od knpow ania tan d e ty  żydow skiej pow inni 
■w cenach być n ieraz nm iarkow ańsi. N a odw rót znów 
upom inać trzeb a  kupujących C hrześcijan, aby strzeg li 
s ię  nabyw ać rzekom ych tow arów  niby za  bezcen w 
h an d lach  żydow skich, bo te , tak  zw ane żydow skie to­
w a ry  tan ie , to zaw sze tan d e ta  bez w artości i  choć 
tan io  kupione, d la  swej licho ty  zaw sze jeszcze p rz e ­
p łacona . Jeże li zaś zd a rzy  się kupić u żydów  lepszy 
to w a r  za  n iską cenę, to zdarza  się to ty lko w tedy, 
je że li żyd przez podobną konkurencją chce odciągnąć 
k lien tów  sąsiadow i, zw łaszcza jeże li ten  konkurujący 
s ą s ia d  je s t  C hrześcijaninem ; przew ażnie  dzieje się to 
w tenczas, k iedy  żyd kupiec u rządza fałszyw e b an ­
k ru c tw a , co w obecnych czasach p rzy tra fia  się p r a ­
w ie codziennie, tak  że istn ieje  naw et tow arzystw o 
ubezpieczające się przeciw  tem u rozbojowi. W  tym 
w y p ad k u  C hrześcijanin, knpnjąc n żyda tow ar za bez­
cen , p rzyczynia się do tak iego  oszukańczego b an ­
k ru c tw a  i do podkopania uczciwego handlu  chrześci­
ja ń sk ie g o . D latego  też: „K npąjm y ty lko  u Chrześci­
j a n ! "

W  szeregu  firm krakow skich  chrześcijańskiego 
k u p iec tw a  w K rakow ie, odznaczających  się okazałem i 
w ystaw am i, k tó re  n iew ątpliw ie w skazu ją  na  postęp 
i  rozw ój m aterja lny . oraz wielce się przyczyniają  
•do ozdoby m iasta ,! zw racam y z kolei uw agę na  w spa­
n ia ły  sklep  J .  K uczm ierczyka, handlu  korzennego w 
dom u  p. R a ja la  przy  ulicy św. A nny, czysty , obszer­
n y , tan i, dobrze zaopatrzony  w tow ar od najtańszych  
do  najdroższych gatnnków , zastługuje na  sum ienne 
popare ie . T a ż  obok w idzim y okazały  sklep Gazowni 
m iejskiej. W  ulicy W iśluej sta jem y przed gustow ną 
w ystaw ą K u trzeby  i M urczyńskiego. Posuw ając się 
(Rynkiem  głów nym , na  przeciw  wieży ratuszow ej, w i­
d z im y  k ilk a  sklepów , w yróżniających się w ystaw ą n a ­

der p iękną, ja k  sk ład  m aszyn do szycia p. Józefa  
Iw anick iego , dalej obszerny sklep B azaru  krajow ego, 
a  postępując ku ulicy G rodzkiej, spotykam y ładnie 
się p re z e n tu ją ^  k sięgarn ię  F ried le in a , oraz sk ład  
szk ła  i porcelany Tom aszew skiego. Z apuściw szy się 
w ulicę G rodzką, po lewej stronie zw racają  uw ag ę— 
w istnym  tłum ie żydow skich sklepików} —  w ielki 
skład fu te r p. Jach im skiego , oraz apteKa p. E . H e l­
le ra , o w ielkom iejskim zakro ju .

W  ulicy G rodzkiej spostrzegam y dalej następn- 
ją c e  godne polecenia firm y ch rze śc ijań sk ie : K sięg a r­
n ię  L . Zw olińskiego, handel win p. E ugen jusza  Gra- 
lew skiego, firmy sta re , sum ienne i dobrze znane. 
W róciw szy n a  R yuek, po stron ie  kościoła M arjackie- 
go w idzim y k ilk a  okazałych sklepów , ja k  p M. P rau - 
sowej, m agazyn strojów  dam skich, w ielki sk ład  lam p 
D ietm ara , skład artyku łów  dam skich Porębskiego i 
Sim lem , a obok sk ład  żelaza T . G óreckiego. Może 
najw iększą ozdobę tej strony  R ynku śtanow i okazały 
sklep g a lan te ry jn y  b rac i B ilew skich. N a lin ji A — B 
zasługu ją  na  pochlebną w zm iankę ładne w ystaw y 
sklepu p. P rzybylsk iego , z przyboram i kościelnym i, 
oraz m agazyn  strojów  dam skich i mód pp. B irtn sa , 
B ojarskiego i w iekow a firm a p. W . F ischera , tuż 
p rz y  w ykw intnej, a  choć m ałej, iście europejskiej 
cuk iern i M aurizia , do której znów p rzy ty k a ją  w ielkie 
sk łady  R eim a i Spółki, a  pięć krokow  dalej p iękny 
i w yborny sklep  p. Z ap latalsk iego . N a rogn ulicy 
Szczepańskiej i R ynka przeryw am y n a  chw ilę podróż 
naszą i p rzeg ląd  zacnych firm , by w stąp ić  do n a j­
popularniejszego handlu , szeroko znanego niety lko  
w uaszem mieście, ale w szystkim  przejezdnym  ro d a ­
kom z trzeeh dzielnie Po lsk i, niem niej, ja k  i w szyst­
kim  przejezdnym  cudzoziemcom. Bo k to , ju ż  nie u nas, 
py tam , ale w G alicji, w Polsce całej nie zna A n to ­
niego H aw ełki ? N igdzie w całym  K rakow ie nie p a ­
nu je  ta k i ruch, j a k  w tym  haudln , a cnota k u p ie ­
ck a  je s t  tu  zaw sze szanow ana obok praw dziw ie ch rze­
ścijańskiej miłości bliźniego.

Zuchwała kradzież. W ik to rja  G rudzień, licząca 
la t 64 , zam ieszkała u stróżk i p rzy  ulicy G arbarsk iej 
pod 1. 14  (daw niej 12), chcąc w tych dniach poży­
czyć swojej znajom ej część gotów ki, złożonej na dwie 
książeczki w K asie oszczędności, w y d o stiła  je  z zam ­
kniętego kuferka. O kazało się jed n ak , że w książecz­
ce na  2 6 0  złr. uwidocznione je s t  cz te rokro tne Wyco­
fyw anie gotów ki w m iesiącach m aren i kw ietniu, ta k , 
że pozostało zaledw ie 3 0  złr. D ru g a  książeczka na 
150  z łr . n ienaruszona. Podejrzen ie  padło na m ieszka- 
ją e ą  wspólnie w krytycznym  czasie p raczkę  i je j sy ­
na, k tórych  też bezzwłocznie aresztow ano.

Dyrekcja kolei państw ow ych w K rakow ie donosi, 
że z powodu usunięcia się nasypu kolejowego na  p rz e ­
strzen i T eresin -S kała  został ruch  w szystk ich  pocią­
gów n a  2 lub 3 dni w strzym any.

Również zw raca dyrekcja  kolei uw agę, ze n a  po­
sady lek a rzy  kolejowych na  lio ji Chabów ka-Zakopa- 
ne  z miejscem zam ieszkania  N owy T a rg  i Z akopane, 
ogłoszony będzie w Przeglądzie lekarskim  konkurs 
z term inem  wnoszę tia podań do dn ia  25 w rześnia 
b. r.

Gimnastyka dia dziewcząt. J a k  w zeszłym ro ­
ku, rozpoczęła się nauka g im uastyk i dla dziew cząt 
w Sokole podgórskim . Choćby tylko ze w zględu na  
zdrow ie, pow inny puiskie dziew eczki wziąć liczny 
udział w ćw iczeniach, k tó re  w zm acniając organizm , 
bą rów nież m iłą rozryw ką  tow arzyską. K oszty  nauki 
są  bardzo skrom ne, bo 50  cnt. m iesięcznie, zaś dla 
dzieci Sokołów połowa t. j .  25 cnt. trodziny na  le ­
kcje nie zm ieniono, w  poniedziałek i czw artek  od 
6 godz. do 7 godz. wieczorem. Z atem  i p o ra  dn ia  
najodpow iedniejsza do przerw an ia  nauk książkow ych, 
a i d la  pań n a jw y g o d n ie jsza ; o szóstej godz. ju ż  się 
ściemnia i  każda  p raca  usta je . Je ś lib y  k tórej matce 
z trudnością  przychodziło byw ać na lekcjach, zaw sze 
je s t  k ilka  pań  podczas nauk i i zabaw  gim nast-, k tóre  
chętnie m atku ją  dzieweczkom i p rzyjętym  w Sokole 
podgórskim  zw yczajem  s ta ra ją  się o w zajem ne zado­
wolenie. T ylko  zdrow e m oralnie i fizycznie kobiety 
m ogą godnie odpowiedzieć w ielkim  obowiązkom, j a ­
k ie  sam  B óg p rzeznaczy ł Polce. Ciężko w inną w zglę­
dem swej ziem i je s t  każda  m atka , k tó ra  lekcew aży 
sobie jeszcze dziś te  obowiązki.

Konsekracja ks. biskupa Szeptyckiego odbę­
dzie się we Lwow ie ju tro , w niedzielę 17 b, m.

Kontrola kas oszczędności. N am iestnictw o lwow­
skie zażądało  od dyrekcji K asy  oszczędności m. K ra ­
kow a, ażeby udzieliła  jednorocznego urlopu jednem u 
z urzędników , k tóryby  przez ten  czas mógł wykony­
w ać kontro lę nad kasam i oszczędności w k rą jn . D y­
rek c ja  K asy  odpow iedziała, że z powodu ściśle o g ra ­
niczonego e ta tn , całorocznego urlopu żadnem u u rzę­
dnikow i udzielić nie może. N atom iast może udzielić 
kilkom iesięcznego urlopu p. Tadeuszow i O nyszkiew i­
czowi d la  p rzeprow adzenia skontrnm  k as oszczęd­
ności.

Weksle p. Rutowsklego. Wobec bardzo zagad­
kowego wyjaśnienia, którego p. Rutowski udzielił przy- 
ciółce swojej, żydówce z Fichtegasse, Neue fr. Presse, 
kiedy się w kraju rozeszła wiadomość o jego olbrzy­

mich d ługach wekslowych —  pisze Gazeta N aro­
dowa :

N a „sprostow anie" owo odpowiadamy: Ile  p. R a- 
tow ski w inien osobiście G al. K asie oszczędności, t e ­
go nie wiemy —  w eksli ato li z jeg o  podpisem  je s t  
w K asie  oszczędności przeszło na 1 0 0 .0 0 0  z łr . N a  
posiadłość jeg o  ziem ską w okręgu tarnow skim  je s t 
rozp isana licy tac ja , a że  G al. K asa  oszczędności w nio­
sła podanie do lw ow skiego sądu krajow ego o o tw ar­
cie konknrsn , tego  i p. R ntow ski nie zaprzecza , ho 
je s t t )  faktem  dokonanym . W  im ieniu G al. K asy  
oszczędności w spom niane podanie w niesione zostało 
przez je j pełnom ocnika i syndyka adw okata  d ra  P a ­
w ła D ąbrow skiego.

S lub .  D n ia  19 b. m, odbędzie w kap licy  a rc y ­
biskupiego pałacu we Lwow ie ślnb S tan isław a h r. 
Skarbka, syna ś. p. M ieczysława i S tan isław y z W i- 
tw ickich, z p an n ą  M arją  So łdraezyńską, có rką T ad e­
usza i E leonory z Passakasów .

Brutalność Żydowska, w  M ogilnie, w pow iecie 
grybow skim , w karczm ie, rzuc ił się karczm arz  W o lf 
F isch  bez żadnego wiadomego powodn na w łościani­
na  P io tra  Z w olennika i bił go ostrem  żelazem . Zw o­
lennik  chciał się bronić, a wówczas żona W olfa, R u- 
clila F ischow a, oblała mu w rzącą w odą ca łą  głow ę. 
Zw olennik został s traszn ie  poparzony i u tr a c ił  zu p e ł­
n ie  lew e oko. F ischów  pociągnięto do odpow iedzial­
ności sądowej.

InuW aCja W g ra f o lo g j i .  P . B olesław  M atuszew ­
sk i w ydał w języ k u  francusk im  broszurę p. t.:  „U ne 
innovation  en praphologie  et dans l ‘expertise en ócri- 
tu re s“ , w k tó re j w ykazuje, że k inem atog raf może od­
dać w tym  kierunku  w ielk ie  usługi, np. gd y  idzie  o 
stw ierdzen ie  au to ra  rękopisu . Jeś li w tak im  raz ie  z a ­
żądam y, by n ap isa ł pow tórnie to  samo, a je s t  w is to ­
cie autorem , siądzie i p isać będzie szybko, bez n a j­
mniejszego w a h a n ia ; komn zaś idzie o podanie  się 
za  au to ra  rękopisu cudzego, lab  ukrycie au to rstw a  
w łasnego, ten  p isać będzie znacznie wolniej, s ta r a n ­
nie, bądź chcąc dokładnie naśladow ać w zór, lnb też  
ukryć, usiłując za trzeć  podobieństwo. Otóż kim em ato- 
g raf, czyli żyw a fo tcg ra fja , uchw yci nąjdrobniejsze 
szczegóły i z najw iększą dokładnością p rzedstaw i spo­
sób p isan ia , ta k , że p rzy  ekspertyzie s ten ie  się  w a ­
żnym  środkiem  pomocniczym. D la grafologów  rów nież 
odegrać może w ażną ro lę —  odda ta k  sam o w iern ie  
i dokładnie pismo i sposób p isan ia  i u ła tw i w yciąga­
nie wniosków grafologicznych.

T ego sam ego system u trzym ał się ju ż  z re sz tą  p. 
B ertillon , znakom ity  znaw ca pism , k tó ry  w proęesie 
D reyfusa ta k  znakom icie w ykazał w inę żydow skiego 
zd ra jcy , udow adniając autentyczność jego  pism a w 
hordereau, B ertillon  w łaśnie p rojektow ał owe projekcje 
św ietlne pism a D rey fasa  na  ek ran , do czego jed n ak  
nie p rzyszło  wobec tego , że trybunał, p rzekonany  o 
w inie zbrodn iarza , ten  dowód jn ź  za  zbyteczny u- 
w ażał.

Katedra medjolańska. Od panow ania N apoleo­
n a  I-go, k tó ry  rozk aza ł w ykończyć k a ted rę  w Medjo- 
lan ie , prow adzone są  s ta le , choć z niew ielkim  p o ­
śpiechem, w tym  bogatym , jeś li n ie najbogatszym  
kościele gotyckim , roboty, k tó re  obecnie zb liża ją  się 
ku końcowi. J e s t  w szakże pew na kw estja  dotycząca 
tej k a ted ry , a  in te resu jąca  nietylko M edjolańczyków , 
a le  i całe W łochy. Oto, czy zastąpić now ą fasad ą  tę , 
k tó ra  zosta ła  w w ieku X V I tym  zbudow ana w sty lu  
O drodzenia ? A rch itekci, zaw sze skorzy do budow ania, 
odpow iadają na  to  py tan ie  tw ierdząco , —  zdanie  ich 
podziela tow arzystw o budowy kościołów, oraz część 
ludności m edlojańskiej, a  dwóch obyw ateli M ediolanu 
zapisało  naw et testam entem  m  teu cel znaczne sa ­
my. P rzed  k ilku  la ty  ogłoszono też konkurs i n ag ro ­
dzono jeden z nadesłanych planów  n a  now ą fasadę, 
a  zw olennicy przebndow y frontonu kościoła d o m ig iją  
się, by p lan  ten  obecnie został w ykonany. P rzeciw ni- 
n i w szakże u trzym ują, iż poniew aż p lany  pierw otne 
zag inęły , fasada  obecnie zbudow ana, może się okazać 
zupełnie nieodpow iednią ; nad to  zaś fundusz, jak im  
n a  ten  cel rozporządzać m ożna, wynosi około 6 5 0 .0 0 0  
f r ., co w ystarczy  zaledw ie n a  w zniesienie ru sz tow a­
n ia . Z darzyć się więc może, iż po zbnrzenin fasady 
obecnej, nie będzie p ieniędzy na odbudow anie now ej. 
P ra sa  wzywa m inisterjnm  do rozstrzygnięcia  spraw y. 
Gdy przeciw nicy przebndow y liczą na poparcie m in i­
s tra  sztuk  p ięknych BaccelPego, zw olennicy pro jek tu  
spodziew ają się, że V iseonti V enosta, ja k o  członek 
m edjolańskiego stow arzyszenia budowy koś fiołów, do­
pomoże im  do urzeczyw istn ienia p lanu .

Kuzyn cesarzowej Eugenji, seano r Camillo E sp i- 
noza, były oficer gw ard ji h iszpańsk ie j, sp rzed a ł w 
tych  czasach swój udzia ł w kopaln iach  z h u a  K lon- 
dyke za 2 0 .0 0 0  fantów  sz terl. baronow ej B u rde tt 
Contts. E spinoza przechodził w życiu swem a w a n ts r -  
n cze koleje. W  r. 1 8 6 8  m nsiał opuścić k ra j ro d z in ­
ny, albowiem zab ił w pojedynku swojego kolegę, bli­
skiego kuzyna królow ej Izabeli. W yznaczono dużą 
m m ę za  jeg o  głow ę, lecz udało mu się p rzek raść  do 
Indy j pod innem  nazw iskiem . T u  ciężką p racą  z a r a ­
b ia ł na  życie, aż  w reszcie w r . 1 8 8 4  z k ilk a  tow a­
rzyszam i pow ędrow ał do A laski. F o r ta n a  uśmiechnęła.

Now ości na dam skie suknie na jesień i zimę
o t r z y m a ł  w  w i e l k i m  w y b o r z e  i  p o l e c a

K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 24, 25.
BŚF” Ceny bardzo niskie. wsi
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m a się. N atrafi! na  zioto w K lo n d jk e  i eksploatow ał 
je  długo. B yłby zapew ne do końca życia pozostał w 
Ameryc e, gdyby n ie  o trzym ał lis ta  od cesarzowej Eu- 
gc u j i ,  w którym  m a ona donosi, że w yjednała  dla 
n iego przebaczenie n królowej re jen tk i h iszpańsk iej. 
N a ta k ą  w ieść sennor E spinoza sp rzeda ł swój „kiam** 
i do ojczyzny w yruszył.

Hygjena odzieży. N a tem at powyższy w ygłosiła 
ciekaw y w ykład  n a  kongresie w Sootham pt u znana 
kory feuszka  ruchu , zm ierzającego do zaprow adzenia 
rac jonalnej odzieży d la  kobiet, lad y  H aberton . P o ­
niew aż i u nas coraz głośniej odzyw ają się zw olen­
nicy i zw olenniczki racjonalnych  kostjum ów , przeto  
p rzy taczam y ż wywodów angielskiej ag tta to rk i, co 
■lżej :

„Jeżeli ra s a  ludzka pow stała  w klim acie ciepłym , 
pierw szym  celem odzieży b y ła  ozdoba, stró j. Po  roz- 
szerzenin  się rodzaju  ludzkiego na  całym  św iecie, o- 
krycie  c ia ła  zastosow ać się m usiało do rozm aitych 
klim atów . O dtąd panu je  w sposobie u b ie ran ia  się sy ­
stem  pożyteczny i system  dekoracyjny, obydw a zw al­
czają  się, sp rzeciw iają  się sobie bezustannie. Obie 
dwie idee zna jdu ją  w yraz w odzieży męskiej i kobie­
cą), z  k tórych pierw sza trzy m a  się zasady użyteczno 
ści, d ru g a  m a n a  celn ty lko  ozdobę, dekorację.

Odzież kobieca sprzeciw ia się w prost swemu p rze­
znaczeniu. W sk u tek  konstrukcji swej je s t n iety lko  
ciężka i u tru d n ia jąca  ruchy , ale nad to  roznosicielką 
zarazków  chorobotwórczych. G w ałtow ne i n iena tu ra lne  
ściskanie środka tu łow ia, w yw ołuje obrażenia  i zabu­
rzen ia  w ew nętrzne, a jed n ak  fa k t ten  przeoczą się, 
ho g o rse t „ s t r o i !** G orsety należałoby zestaw ić na  
jednym  stopnin z pończocham i gnmowemi i p rzezna­
czyć je  w yłącznie d la  figur anorm alnych. W yobraże­
nie, że suknia  sporządzona nie podług obow iązujących 
obecnie zasad , m usi być brzydką, je s t  fikcją, z łudze­
niem . P iękność formy zaw isła  od m ate rja łn  i barw y 
sukna. Co do tego  punk tu  są  ludzie ślepym i ty lko  
w skutek przyzw yczajen ia . O bstaw ać przy  odzieży spo­
rządzonej w edług wzoru n iezastosow anego do postaci 
ludzkich  nie w ypada kobietom , bo byłoby to  g łup ­
stwem Niechże kobiety nauczą się nie w stydzić się 
form nadanych  im  przez  Stw órcę, niechże p rzy jm ą 
m etodę u b ie ran ia  się, k tó raby  w sp iera ła  n a tu rę , a  nie 
przypom inała  jn ż  w niczem potw ornej, niezdrowej 
odzieży X IX  w ieku “ .

Bana zad an a  p rzez  dzikie zw ierzę ta  należy  j a ­
koby do najm niej bolesnych. T ak  przynajm niej do­
wodzi w w ydanej niedaw no książce pew ien uczony 
angielsk i, a  n a  poparcie tego tw ierdzen ia  p rzy tacza  
liczne p rzyk łady . W  opisach m yśliwskich ja k iś  k a ­
p ita n  ang ielsk i opow iada np. co n a s tę p u je : „L w ica
pędziła  na  m nie galopem  i przew róciła  mnie. Zem ­
dlałem  niezw łocznie, a  odzyskałem  przytom ność do­
piero , gdy  mnie p dniesiono. Skutkiem  ciosu i u tra ty  
k rw i nie czułem bólu w ran ie  —  cierp ien ia  zaczęły 
się dopiero w k ilk a  dni później"*. P oruczn ik  an g ie l­
skiej arm ji kolenjalnej ta k  znów opisuje swoje w ra ­
żen ia  : „Co do w rażeń moich podczas napadn  lw a,
w yznać muszę, iż  n ie  czułem żadnego bóln. W idz ia ­
łem w yraźn ie , źe dzikie zw ierzę mnie g ry z ie , zacho­
wałem znpełną przytom ność, lecz n ie  c ierp ia tem “ . 
Poruczn ik  ten ta k  dalece był p rzy tom ny, że w sunął 
w olną ręk ę  do k ieszeni, w ydobył z niej dw a naboje 
i rzucił je  stojącem u o k ilk a  kroków  krajow cow i. P . 
N ćve, lekarz  szp ita la  w S rinagórze , w K aszm irze, 
leczył k ilkanaście  osób ran ionych  przez niedźwiedzi. 
W szystk ie  jednozgcdu ie  opow iadały, że na  raz ie  nie 
eznły żadnego bólu. Podczas polow ania n a  ty g ry sa  
zw ierzę Bkoczyło n a  jednego  z ludzi, przew róciło  go 
i  połam ało mu większość żeber. N ieborak żył jeszcze 
p rzez  sześć godzin, a na zapy tan ie  lek a rza , czy c ie r­
p ł, odpow iedzia ł: „A ni trochę, a le mi zim nou . O gó­
łem n a  62  osoby, badane przez uczonego ang ie lsk ie­
go, sześćdziesiąt ośw iadczyły, że nie cierpiały  pod 
zębam i dzikiego zw ierzęcia, a dw ie ty lko  pow iedzia­
ły , że doznały nczuć bardzo niem iłych.

„L’Univers“ 0 Polsce. W ychodzący w P aryżu  
dzienn ik  L ’ Unieers ( t le M onde , zam ieścił p rzed  
k ilk u  dm am i lis t z P o lsk i („ L e ttre  de Pologne**), om a­
w iający bardzo  obszernie, a d la  nas sym patycznie 
stosunki polskie pod z a b o ra m i: pruskim  i anstrjackim . 
W  pierw szej części zaty tu łow anej : „L a  lu tte  contrę 
la  germanisation** (W alk a  z germ an izacją) poucza ten 
dzienn ik  czytelników  francusk ich , że położenie P o la ­
ków w W ielkopolsce, skutkiem  zakusów  germ aniza- 
cyjnych, sta je  się z każdym  dniem coraz hardziej 
nieznośne. „N ieszczęśliw i P olacy  są  trak to w an i — 
pisze au to r a rtyku łu  —  ja k  niew olaiey i . p a ry as i w 
w  państw ie konsty tncyjnem , gw aran tu jącem  w szystkim  
innym  poddaDym rów ność p raw  i swobód**. Ja k o  w y­
ra z  p ro testu  przefciw, gw ałtom  podaje  L ’ Unićers w iec 
poznańsk i, k tórego przeb ieg  opisuje w iernie i z wiel- 
kiem  dla nas uznaniem .. A utor n ie pom ija żadnego 
szczegó łu ; zachw yca się hymnem B ogarodzica, „ k tó ­
ry  w ojska polskie 1, śpiew ały p rzed  rozpoczęciem b i­
tw y , w zyw ając poifroćy te j, k tó rą  dziś nazyw ają  „R e­
g in a  reg n i Połoninę**, W  końca w ym ienia au to r u- 
chw alone rezolucję i  ocenia ich znaczenie.

W  rozdziale o sta tn im , poświęconym G alicji, om a­

w ia L ’ Univers sm utne n astępstw a des m tfa its  (n ie ­
cnych postępków ) de la speculation-, mówi, że oszu­
stw a  popełnione w G al. K asie  oszczędności, m ogą iść 
w porów nanie a la całastrophe du  Panam a. Szuka 
przyczyn tych ubolew ania godnych w ypadków  i w i­
dzi je  g łów nie w haza rd z ie  i g rze  giełdow ej, oraz 
podnosi ź rzn an iem , że społeczeństw o postanow iło 
zw alczać nałóg  g ry  w k a rty  i speknlacyj giełdowych. 
N akoniec p isze L ’ Uhwers o w ylewie rzek  g a licy j­
skich , k tó ry  p rzyp raw ił k ra j o s tra tę  4 0 ,0 0 0 .0 0 0  
franków .

Z teatru. W ypełn ia jąc  jed en  z punktów  p ro g ra ­
mu, w ygłoszonego przy  o tw arciu  sezonu, dyrekcja  
w prow adza dziś n a  scenę jednę  z najzabaw niejszych 
fa rs  francusk ich , g ra n ą  w zeszłym  sezonie z ogro- 
mnem powodzeniem w te a trz e  „V audeville“ w P a ­
ryżu  p. t. „Anonimy** (Le trnc  de Seraphin). Rzecz 
polega na  m epcrczum ieniach, wywołanych przez do­
wcipny k in cep t p o r tje ra  kam ienicznego S ćrap h in ‘a, 
k tó ry  chce napędzić kiijentów  protegow anem u przez 
siebie sklepow i. W  akcie pierw szym  rzecz dzieje się 
w pracow ni rzeźb ia rza , w k tó re j zapoznajem y się z 
ca łą  g a le r ję  zabaw nych figur. J e s t  tam  i św iekra  ty ­
pow a, k tó rą  m ąż i zięć w ysław ia pod niebiosy, po­
niew aż je s t... niem ą; odegra  ją  p. W ojnow ska, a  je j 
doktorem , sta ra jącym  się w yleczyć z  niemocy, je s t  
specja lista  od wadiiw'ości wymowy, doktor R ibaudet, 
k tó rego  odegra  p. Stępow ski Poznajem y tam  p iękną 
parę , słysząc w iolonczelistę- P ig an io la  (p. W ęgrzyn ), 
i jego  m ałżonkę eks-kuchareczkę (p. S iem aszkow a), 
n a trę tn y ch  p aństw a  C apuron (pp. P rzybyłków na i W ę­
grzynow a), oraz ca łą  czeredę innych figar.

D zięki spry tnym  kom binacjom , au to r w prow adza 
w 2-gim  akcie w szystk ie osoby do kam ienicy, gdzie 
słońcem je s t  Serafin (p. RomaD) i tam  u rządza  b a r­
dzo  zabaw ne imbroglio. P o  akcie drugim , pełnym  
b iegan iny , ak t trzeci p rzedstaw ia  soiree parysk ie , u- 
rozm airone koncertem  n a  wiolonczeli w ykonanym  przez 
przym uszonego do ro li w irtuoza kom icznego teścia- 
m ieszczucha. T reść nie da  się dok ładn ie  opowiedzieć, 
gdyż autorow ie skom binow ali m nóstw o zaw ik łań . P o d ­
czas ostatn iej próby a rty śc i w ielokrotnie w ybuchali 
śmiechem i zapew nie słuchacze częściej będą mogli 
uraczyć się szam pańską wesołością.

H r. A n d rz e j Putocki zaabonow ał n a  cały  sezon 
te a tra ln y  w ieli ą  lożę p arte row ą w tea trze  naprzeciw  
loży K asyna, pod lożą rządow ą. J e s t  to  dobry p rz y ­
k ład  d la  naszej a ry s tok rac ji, aby pop iera ła  e n e rg i­
cznie p o la li te a tr . N iestety , a ry s to k rac ja  nasza n a le ­
ży  w polskim tea trze  do najrzadszych  gości.

P. S . Będzikiewicz, ko lega nasz i  korespondent, 
ogłosił w francuskiem  piśm ie ilustrow anem  L e mon- I 
de illu s trć  w rażenie sw oje z podróży do C zarnogóry , j 

j  gdzie b ra ł udział w uroczystościach zaślubin księcia  j  
następcy tronn , ja k o  spraw ozdaw ca Narodnich L i-  

j stów  i Głosu Narodu.
j Ciekawy i barw ny  opis k ra ju , ludzi i stosunków  
; czarnogórsk ich , zdobią liczne iln strae je . 
j Obraza czci .Sprawa o obrazę honoru między 
i skarżącym i pp Ludw ikiem  i M arją P ie tru ń  a  pp.
I S tanisław em  L ipińskim  i K onstan tym  K rum łow skim , 
j sądzona dziś p rzez  p rzysięg łych , m ia ła  dużo momen- 
| tów  hum orystycznych, to też  nie dziw , że sa la  pełna 
I by ła  słuchaczy. W esołość budziły  odczytane a rtyku ły  

z  B o c ia n a , w k tórych  je s t  zapew ne dowcip, ale co 
do k tórych  dobrego sm aku m ożna mieć rozm aite  zda­
nia. P . L ip ińsk i, ja k o  au to r a rty k u łu  „P ań stw o  Pie- 
troniow ie skarżą**, ja k  i w a rty k u łach  pisanych przez  
p.  K rnm łow skiego, k tó re  on czy ta ł i aprobow ał, nie 
u pa tru je  nic o b raża jąceg o , a um ieszcząjąc je , nie 
m iał zam iaru  ośm ieszać pp. P ietronidw , lub wyBtawió 
n a  pośm iew isko publiczne. N a fak ty  zaś n iek tó re  p. 
L ip iń sk i pi woły w ał się n a  św iadków , k tórych  p rze ­
stoi h an ia  try b u n a ł n a tu ra ln ie  odmówił.

P . K rnm łow ski, k tó ry  p rzyzna je  się do au to rstw a 
całego szeregu  artyku łów , j a k :  „M ańka Zawadzka**, 
„ H erb a ta  u Pietroniowej**, „Mój Ludwiczku**, „C órka 
respicjenta** i „P an  P ie tro ń  prostuje**, rów nież nie 
p rzyznaje  w tych a rty k u łach  znam ion o b razy ; nie 
m iał on zam iaru  pp. P jetrouiów  ośm ieszać, a le  chciał 
jedyn ie ... ich śm ieszne strony  hum orystycznie w yzy­
skać.

N a w niosek obrońcy d ra  K ulczyńskiego trybuna ł 
uchw alił powołać na  św iadka M arję Z aw adzką, k tórej 
je d n a k  w fabryce cy g ar nie znaleziono, gdyż, o trzy ­
m aw szy urlop m iesiąc*ny, w yjechała  nie wiadomo 
dokąd.

Po  odczytaniu p y tań , zastępca  oskarżyciela p ry ­
w atnego , adw okat d r A błam ow icz p iętnow ał w łaści­
wym sobie plugaw ym  stylem  arty k u ły  Bociana. W y- 
■wód oskarżyciela  p ryw atnego , bardzo w strę tny , nie­
zręczny i n iefortunny , niem iłe w ywołał w rażenie. 
O skarżenie co do ohydnych w yrażeń niczem nie u stę­
pow ało w b ru ta lności sty lu  i napaści zaskarżonym  
artykułom .

Sędziowie p rzysięg li po wywodach oskarżyciela  
p ryw atnego , obrońców i po streszczeniu  rozpraw y 
p rzez  przew odniczącego, n a  postaw ione p y tan ie  1)

w k ierunku  w ystęj ku  obrazy czci co do p. S t. L i­
p ińskiego odpow iedzieli w szystkim i głosam i „nie**. 
T ak  sam o odpowiedzieli na py tan ie  co do p. K . 
Ki Uniłowskiego, j a k  rów nież n a  py tan ie  trzec ie  co 
do zan iedban ia  obowiązkowej uw agi przez St. L ip iń ­
skiego ja k o  odpow iedzialnego redak to ra  Bociana. 
N a mocy więc tego  w erdyktu , try b u n a ł uw olnił oby­
dwóch od oskarżen ia  i sk aza ł pp. P ietron iów  na  po­
noszenie Kosztow sądow ycn. T a k  więc pp. P ietron io- 
w ie zosta li n iety lko ośm ieszeni, ale i skazani. Obo­
w iązkiem  sum iennego adw okata  n iew ątpliw ie byłoby 
ostrzedz ich , że ta k i, a  n ie  inny obrót musi w ziąć  
w ytoczenie podobnego procesu.

Obrazy St. Batorskiego, ilu stru jące  sienkiew i­
czow ski „P o to p “ , pozostaną  jn ż  ty lko do niedzieli 
w łącznie na  w ystaw ie w Sukiennicach, skąd  w łaści­
ciel ich , sym patyczny w ydaw ca „K raju  w obrazach**,, 
w y sy ła  je  n a  w ystaw ę do W iln a . Spóźnionym cieką 
wym zw racam y n a  to  uw agę.

Z Towarzystwa „szkoły ludowej**. N a posie­
dzeniu odbytem  w dniu 12 wrzeŚDia 1 8 9 9 , za rząd  
głów ny pow ziął następujące u chw ały : W  spraw ie b u ­
dowy domu narodow ego w M orawskiej O straw ie p rzy ­
ję to  wniosek sekcji szkolnej, aby popierać osobiście 
i  polecić „Kołom** miejscowym popieranie tej akcji 
p rzez  jed n an ie  udziałów . N astępnie przy jęto  do w ia­
domości spraw ozdanie kasow e zarządn  głów nego i 
spraw ozdanie dy rek to ra  szkoły b ialskiej z wpisów 
dzieci n a  r o t  szkolny 1 8 9 9 /1 9 0 0 . Uchwalono zakupić  
d la  tejże szkoły zbiorek do nauk  przyrodniczych za 
Kwotę 20 0  złr.

W nicsk i prezydjum  co do lu s trac ji daw nych Kól 
T ow arzystw a, zak ładan ia  nowych, w ciągania , ja k o  
członków Tow. szk. Ind. gm in w iejskich i m iejskich 
i wogóle obm yślenia sposobów szerszego rozwoju T o­
w arzystw a p rzy jęto  en bloc. N astępnie postanowiono 
w ybrać kom isję lo tery jną. Uchwalono udzielić po 100  
z łr . zapom ogi na  bndowę szkoły gminom: P rzeczyca  
w powiecie p ilzneńskim  i T ęczarka  w powiecie m y­
ślenickim .

Z powodu ugryzienia w uchu s taw a ł tym i d n ia ­
mi p rzed  sądem  obw. w Nowym Sączu n ie jak i A brzy- 
kow ski, pomocnik rzeźn ick i oskarżony o ugryzienie 
w m ałżow inę nszną n ie jaką  p. Ś red n iaw sk ą , res tau  
ra to rk ę . U znany winnym  ciężkiego uszkodzenia c ia ła , 
A brzykow ski skazany  został n a  jeden  miesiąc w ię­
z ienia.

Dostawy: D yrikcja kolei państwowych rozpisuje do­
stawy materjałów na rok 1900. a mianowicie: różnych 
odlewów żelaznych, haków do ciągła wozowego („Zugha- 
keu“), blachy miedzianej, ru r miedzianych, drutu miedzia­
nego. cyny itd.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

Następujące składki wpłynęły do naszej Administracji: 
Na gimnazjum polskie w Cieszynie: Urzędnicy podatkowi 
z Tuchowa zam iast wieńca na trumnę s'. p. Pawlikow- 

I skiego, radcy sąduwego, 4 50 złr., za pośrednictwem dra 
A leksandra Teichmanna i p. Leona Dihma zebrano w Pi- 
szczanach 8 złr. Z okazji otwarcia linji kolejowej Trze- 
binia-Skawce komisja koiaudacyjna przez p. Tadeusza Pa- 

! ciorka naczelnika Stacji Spytkowic, (i 50 złr., z tejże u- 
kazji p. tieber, pełnomocnik dóbr lir. Andrzeja Potockie- 

i go w Krztszowicach 10 złr., lm lto zebrano podczas przed- 
j stawienia amatorskiego pp. Hippmanów w Trześni 10 złr. 
i Zamiast wieńca na trumnę ś p. Tadeusza Lekczyńskiego 
j złożył jeden z jego  przyjaciół dla nieszczęśliwej m atki 3 

zh \, dla 80-letniej staruszki 3 złr.. oraz dla staruszki z 
Podgórza 3 złr., p. M. Dąbska dla 80 letniej staruszki 1 
złr., p. Uściański przesiał na album pomnika Mickiewi­
cza 1 złr., które to 8lbum w ilości 50 egzemplarzy zło­
żył nakładca p. W oźniak na rzecz powodzian.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje  
fortepiany najznakom itszej w A nstrji fabryki Petrof 
z m echaniką ang ielską po 5 0 0  —  w iedeńską po 3 0 0  z łr -

H O M O  i i

Dalekie pokrewieństwo.
— p8n jesteś skuzynowany z panem Gustawem?
— Tak, aie dość daieko...
— A ja  m yślałtm , że panowie jesteście braćmi !
— Tak, ale niech pani pomyśli tylko: było nasszesna- 

ścioro rodzeństw a. on je s t najstarszym, ja  zaś najmłodszym!

Chłopska obserwacja.
W  przedsionku sądowym chłop do swego maleńkiego, 

chudziutkiego adwokata, wskazując na adwokata strony 
przeciwnej, męża herkulesowej postaci, barów' ogromnych, 
twarzy ogorzałej.

— Albo układ zróbmy, albo jak  ?
— Dlaczego?
— Bo takiemu to panisko pewnikiem nie poradrą...

Szarady.
i.

Pierwsza, czwarta do łóżek okrycia się przyczynia,
A znajdziesz ją  prócz tego w grzeckim alfabecie. 
Czwarta, plerwBza, to chowek, jednem słowem skrzy-

(i
Drugie, to ton muzyczny, zarówno jak  trzecie.
Co wTeszcie całość znaizy, zapytasz ciekawie? 
Poszukaj jej w ogrodzie, albo też w potrawie!

W ydelikacen ie i piękność cery! uzyskaną zostaje najpewniej i pielęgnowaną przez
'T7' T >  T \X " 1 \  A X  X  T 7  ~YT 44 radykalny środek  p rzec iw  w sze lk im  w yrzu tom  sk ó rn y m  o d m ł
1 %  I V  j f  I  1  /  r \  1  i  1  § V  d za  ce rę , g u b i n ieza w o d n ie  lisza je , p ieg i, p lam y  w ą tro b ian

7 7  u su w a  czerwoność rą k  i tw a rzy , rów nież  jako  śro d ek  leczt ict
polecanym bywa p rzy  wielu ranach i gojeniu tychże, cena słoika 6 0  c t .,  wraz z opisem utycia. — Składy: J. Michnik droguerja, Bochnia; Władysła

Brach, droguerja, Tarnów i W. Fenz Kraków. 2776
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II.
Pierwsza, druga litery w naszym alfabecie,
{Druga mnie' używana), zaś odwrotnie trzecie 
Do ziemi zakopane czasami znajdziecie.
Całością je s t bóg Greków w starożytnym świecie!

III .
Chcąc pierwszą, drugą znaleść, szukaj w karnawale, 
Trzecie, czwarte, to miary, lecz niemałe wcale, 
Pierwsze, czwarte w gimnastyce zwykle używane,
Zaś ca rt na południu — morzem są oblane!

Nagrodę za aobre rozwiązanie szarad otrzym ała przez 
losowanie p ftiarja Mączyńska z Dębicy.

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdaiej oo czw art­
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator „GłosaNa- 
rodu“ .

Za trafne rozwiązanie szarad w numerze 2 10 zawartych 
przeznacza Redakcja juijusza Słowackiego „Benlowsd".

Rozwiązanie szarad z Nru 204 .
A-men. — Nie bo. — Kra-szew-skl.

D obre rozw iązanie sza rad  nadesła li pp.: E . i S ta ­
n is ław a Siem ińska, F r. K ubanek, K aro l K ucharski, 
M. i J .  M ichałowskie, J a n  Szpak, B. M oszczyńska, 
S t. Poloński, Rom au T o ta , A. K ram arczyk , M. Mi- 
kn łow ska, A. B unzel, D ziadziu  i R ysia , K. S taro- 
w iejsk i, S t. Szczerczakow a, E . M arfiak, A. K arlików  
s k ' ,  B. K ic ia , E  D ziew ińska, J .  f la b n ra , A. T ro ­
ja n ,  Ja n  M aciurak; M. i A. D aniszew scy. M. K nr- 
kiew icz, B . Misiewicz, J  C ieplik, L . M ałecki, J a n  
L itw iń sk i, E ng . W agnerow a, W . R ysiak , J a n  B aiuk , 
S t. S taśko, N. Sienezyk, E . Cichocka, ks. Sz. W a- 
chlenow icz, ks. S t. D aszyński, J .  G ulińska, M. S. 
M azanek, A. R iess, Z. D oorowolska, P ostarnnek  żan ■ 
darm erji w K ocm yrzowie, „R ody ad  T a rn ó w ", E . 
N iw icka, P .  K ań k a , H . K retschm er, Z. Sobotowska, 
M. G ilarsk i, M. M rozików ua, Z agórsk i A. W oło- 
szyńska , A . B arańsk i, J .  B ie lańsk i, St. N ikiel.

(Dok. nast.).

Mord rytualny w Polnej.
(Ttltg. sprawozdanie „Gtosu Narodu“).

Kutna Hora 15 września. Redaktor Schwer 
■opowiadał przed sądem co następu je: „Kiedy 
morderstwo wyszło na jaw  i kiedy obiegały naj­
rozmaitsze pogłoski o domniemanych sprawcach, 
ogłosił Deutsches Yolksblatt artykuł, w którym 
rzezak z Goltsek-Jenikau Moryc Kurzweil posta­
wiony został w związku ze sprawą morderstwa. 
Twierdzono mianowicie, że Kurzweil w chwili 
m orderstw a nie był w Goltsch-Jenikau, lecz w Pol­
nej i wrócił do domu z podrapaną, twarzą. D a­
lej twierdzono, że paznokcie zwłok były zakrwa­
wione. Nadto otrzymaliśmy z Polnej i okolicy 
listy, w których formalnie błagano nas, abyśmy 
jak o  antysemicki organ, zajęli stanowcze stano­
wisko wobec tego jawnego morderstwa, dokona­
nego przez żydów. K irrzweil zaskarżył wydawcę 
i redaktora odpowiedzialnego naszego dziennika. 
Samo przez się rozumie się zatem, że musieliśmy 
dążyć do zestawienia dowodów praw-dy na po­
dniesione przeciw Morycowi Kurzweilowi oskar­
żenie.

Z tego powodu z polecenia redakcji udałem 
się do Polnej, ażeby prowadzić tam dochodze­
nia. Z natury rzeczy wynikało, że dochodzenia 

'moje musiałem rozszerzyć na sprawę morderstwa 
i wszystkich tych osób, które w związku z tą 
•sprawą były wymieniane.

Gtóż ukazało się, że były wymieniane cztery 
nazwiska domniemanych morderców: Hilsner,
Beran, Kurcweil i Bertold F ried . Przesłuchałem 
około 100 świadku w, zebrałem kolosalny mate- 
r ja ł dowodowy i nabrałem  przekonania, że ze­
znania tych świadków doskonale się uzupełniaj ą. 
Z dochodzeń moich żydowska’ prasa czyniła mi 
zarzuty. Oświadczam tu taj, że do ich przedsię­
wzięcia byłem zupełnie uprawniony i tego p ra­
wa me dam sobie zaprzeczyć, choćby nawet (tu 
świadek zwraca się do obrońcy) miało to być 
bardzo nieprzyjemne Leopoldowi Hilsnerowi. Po­
trzebowałem  zbieranych przez siebie informacyj 
dla procesu, który wytoczył Kurzweil dzienniko­
wi Deutsches Yolksblatt.

Kiedy przybyłem do Polnej, opowiedziauo 
mi, że pewien szewc, nazwiskiem Schic, u k tó­
rego brat Leopolda Hilsnera Icek był w term i­
nie, będzie mógł udzielić mi informacyj o rze- 
zaku z Goltsch-Jenikau. W ezwałem tego czło­
wieka, jego żonę, oraz dwóch jego czeladników 
Franciszka Glanskę i Antoniego Dobrego. W szy­
scy jednozgodu/e poi wierdzili wobec mnie, że 
Icek  im powiedział, iż we czwartek po m order­
stw ie rzezak z Goltsch-Jenikau u Hilsner ów no­
cował. J a  mogę sądowi przytoczyć przeszło 20 
świadków, którzy potwierdzą, że Kurzweil wów­

czas istotnie znajdował się nie w G oltsch-Jeni­
kau, ale w Polnej. (W ołania: brawo! w audy- 
torjum).

Dlatego opowiadanie Icka wydawało mi się 
niesłychanie ważne. Chciałem mieć pewność, czy 
istotnie Kurzweil tej nocy nocował u Hilsnerów. 
Postanowiłem tedy jechać do W ielkiego Mezeri- 
cza i osobiście coś się od Icka dowiedzieć. Po­
nieważ nie mówię dobrze po czesku, prosiłem 
pana Nowotnego, aby mi służył za tłomacza. 
Ponieważ zaś Icek raz już mówił o tern Schico- 
wi, postanowiłem i jego wziąć z sobą, aby zno­
wu nawiązał z Ickiem iuzmowę o tym  przed­
miocie. W Mezericzu Schic usiadł z rfilsiierem 
przy sąsiednim stoliku. J a  ani jednego słowa z 
Ickiem nie zamieniłem. Rozmowę prowadził No­
wotny i Schic. O bracie Icka, Leopoldzie, nie 
mówili zupę n ie; zapytywali tylko loka, ozy 
prawdą jest, że rzezak z Goltsch-Jenitschau no­
cował u Hilsnerów.

Icek zabierał się ciągle, aby coś powiedzieć, 
ale nagle uryw ał tak , iż Nowotny rzekł do mnie: 
„Patrz pan, ten chłopak już je s t obrobiony!" 
Natomiast co do Berana Icek był hojniejszy w 
informacje. Opowiadał nam, że Beran w dniu
29 marca, a więc w dniu zamordowania H ra 
zównej, spał u nich w nocy, i że dzień przedtem 
został wypuszczony z więzienia. (Poruszenie). 
Icek dodał następnie: „Ja  mógłbym nie jedno  
opowiedzieć, a le ja  nie śmiem... J a  wiem nawet 
rzeczy urzędowe, ale j a  m am  zakazane o tern 
mówiću.

Te wiadomości o Beninie, jak  łatwo pojąć, 
wzbudziły moje zainteresowanie, tern bardziej, 
gdy 28 świadków twierdzi, że widzieli tego 
„krzywego -żyda" w Polnej w dniu 29 marca...

On tu  zresztą je s t teraz w Kutnej łn rze . K ie­
dy wchodziłem na korytatz, spotkałem żyda, 
który według opisu, danego mi przez wiele osób 
o B tranie, nie może być kim innym, ja k  tylko 
Beranem.

Przew odn.: W ięc Icek opowiadał przy panu, 
że Beran dwa dni wcześniej wypuszczony został 
z -więzienia.

Red. Schwer: Nie inaczej. Icek opowiadał 
także raz żonie Schica, że i brat jego Leopold 
wypuszczony został o 12 gudzm wcześniej, niż 
to puwinno było się stać.

Przew-.: To szczególne! W łaśnie mamy tu 
depeszę sądu w Chrudimie z dnia 30 marca, w 
której na zapytanie sądu w Polnej, czy Beran 
mógł być uwolniony, wyraźnie powiedziano, że 
nie. Nadto je s t protokół spisany z Beranem w 
sądzie w Polnej, z którego wynika, że Beran u- 
wolniony został z więzienia 30 marca o 12 w 
południe. Znam osobiście protokoiistę tego sądu. 
Służył przedtem podemną. Nie zechcesz pan prze­
cie utrzymywać, że protukół jes t fałszywy !

Red. Schw er: J a  stwierdzam, że szereg świad­
ków utrzymuje, że Beran został wypuszczony 
wcześniej. M atka Hilsnera sama opowiadała to 
Sohicowi. Icek wyraźnie puwiedział, że go wy­
puszczono na dwa dni wcześniej. We czwartek
30 marca w południe był Beran na obiedzie u 
rabina. (Poruszenie).

D r B axa: W Polnej krążą pogłoski, że B e­
ran  je s t jednym z współwinnych. Ażeby te po­
głoski raz zamilkły staw iają wniosek przesłu- 
cbauia osób, które we środę widziały Berana w 
Polnej.

Przewodniczący wzywa świadka Schwera, a- 
by wymienił nazwiska osób, o które id«ie.

św iadek wymienia Ginka, który widział Be­
rana, idącego od sądu do górnej bramy, dalej 
Strnada, Ttiszaka, Antonję Schic, Marję Surową, 
Paulinę Doczek, Huberową.

Przewodniczący (w esoło): „Czy to trochę nie 
za dużo, możeby wymienić tylko naj wiarygo­
dniej szych ?"

Obrońca wyraża oburzenie z powodu ironi­
cznego artykułu red. Schwera w Deutsches Yolks­
blatt, na co świadek odpowiada, że niepodobna 
nie drwić z bladej trwogi żydów-, jak ą  wzbudził 
wypadek w Polnej.

Prokurator i dr Baxa prosili redakt. Schwera, 
by im użyczył protokołów, które spisywał z swy­
mi świadkami.

W dalszym ciągu posiedzenia przesłuchiwano 
świadka Hyuka Berana, który  twierdzi, że zo­
stał uwolniony dnia 30 m arca w południe i po­
szedł prosto do rabina, a po drodze spotkał Hil­
snera.

Hilsner opowiadał muNiże miał dziewczynę, 
k tóra zrobiła doniesienie, jakoby on jęi groził i 
jak  się z tego wywinie, to się na niej zemści.

Później, kiedy była mowa omorderstwie, przy­
pomniał sobie Beran, że Hilsner był wówczas 
bardzo przygnębiony. U Hilsnerów świadek ni­
gdy nie nocował. Kiedy dowiedział się, że go 
uważają za jednego z morderców, właśnie był

c iio ry  na, i L ia-
jaczył. On kota by nie porafił zabić, a nie do­
piero dziewczynę.’;

Na dzisiejszej rozprawie lekarz Prokesch zło­
żył zeznauia bardzo obciążające Hilsnera. Zeznał, 
iż  w zwłokach nie było krwi, która praw dopodo­
bnie została wytoczona i usunięta. W ielkie cięcie 
na szyi zostało zadane po ogłuszeniu; Hruzówna 
musiała już wówczas leżeć na brzuchu. Suknie  
zostały zapewne dlatego zdarte, aby łatwiej było 
zbierać krew.

Kutna Hora 16 września. Przesłuchanie leka­
rza sądowego d ra Albrechta Prokescha było z 
wielu względów sensacyjne. D r Prokesch oświad­
cza, że bezwarunkowo śm iertelną była rana na 
szyi. Rana ta  musiała oyć zadana bardzo ostrym, 
dłuższym instrumentem. Cięcie szło z lewej ku 
prawej s tro n ie ; rana dochodziła aż do stosu pa­
cierzowego. Przecięła ona arterję szyi Krew mu­
siała buchnąć i trysnąć silnem strumieniem.

Przewodniczący: Musiałaby ona zaplamić ca­
łe otoczenie. N ieprawdaż?

D r P rokesch : W ytrysk krw i musiałby być 
w normalnem położeniu ciała tak  silny, że wszyst­
ko dokoła musiałoby być poprystane krwią. 
Przecięta została główna a rte rja  serca.

P rzew udn.: Czy wypływ krw i mógł się do­
konać prędko?

Dr Prokesch: Bardzo prędko.
Lekarz sądowy omawia w dalszym ciągu 

bruzdę od stryczka i dochodzi do wniusku, że 
absolutnie narzucony został na ofiarę stryczek.

Przewodniczący: J a k  pan doktór przedstawia 
sobie wykonanie cięcia na szyi.

D r Prokesch: W yobrażam sobie, że morderca 
stal nad  głową H ruzównej obróconą tyłem czaszki, 
i  że tę yloicę nieco na bok odchyli), ażeby cięcie 
zadać.

Przew odniczący: W ięc pan absolutnie przy­
puszczasz, że ofiara w chwili za lan ia  jej cięcia 
leżała na brzuchu?

D r P rokesch : Tak musiało być. Wszystko na, 
to wskazuje.

Przew odniczący: A czy nie mogło sL zda­
rzyć, że morderca był mańkutem i że dlatego 
rana zadana została z lewej ku. prawej stronie ?

D r Prokesch: Wówczas musiałoby być całe 
otoczenie, a także i ciało onary krw ią zalane.

Przew odniczący: A my tymczasem wiemy, że 
znaleziono mało śladów krwi. (Poruszenie).

D r Prokesch stwierdza, że leżący na stole 
sznurek mógłby być tym stryczkiem, od którego 
pow-stała bruzda na szyi.

Przew odniczący: Czy tak i czyn mógł wyko­
nać jeden człowiek?

D r Prokesch: To niemożliwe.
Przewodniczący : Wnosisz pan zatem ze spo­

sobu, w jak i rany zadano, że było więcej spraw­
ców zbrodni?

Dr Prokesch: W edług mego przekonania, to 
je s t absolutuie pewne.

Przew-odniczący: Czy zwłoki były św ieże?
D r Prokesch. B yły  świeże, p onnw aż zupełnie  

były pozbawione krwi.
P rz e » o ln ic z jc y : T a k , w istocie, to trzeba 

stw ierdzić! Zw łoki były ^zupełnie pozbawione k r w i ! 
(Ogromne poruszenie).

Dr P rokesch: W  calem ciele H ruzównej zn a ­
leźliśmy zaledwie kilka  kropel k  wi, mianowicie w  
sercu i także trochę krwawego p łynu  w mózgu. 
Fowtarzam jednak , że było to zaledrrie k ilka  
kropel.

Przew-odn : Gdzie w okolicy zwłok znalezio­
no krew ?

D r Prokesch: W kotlinie można było do- 
strzedz k ilka obryzgań.

P rzew odn.: Skąd może pochodzić, że sznurek, 
który był używany do duszenia, je s t przecięty?

Dr Prokesch I Został on zapewne przecięty 
na szyi ofiary w chwili, k iedy zbrodniarz zada­
wał śm iertelne cięcie.

P rzew .: N a mnie cały przebieg zbrodni robi 
takie w rażenie: mordercy czychali na ofiarę, z a ­
rzucili j ej  stryczek na szyję, potem zdarli z  dzie­
wczyny m kn ie , ogłuszyli ją  kam ieni"m i w kotlinie 
a potem tam za u d ek li^g d zij ją  znaleziono...

D r Prukesch : Z okoliczności, że ślady krw i 
znalezione zostały w kotlinie, wmoszę, że cięcie 
tam  zostało zadane. Zw-łoki zawleczone zostały 
dalej tylko dlatego, aby ich nie zostawiać w wi- 
docznem miejscu.

W otant: A więc cięcie zadane zostało na o- 
sta tku? D r Prokesch: Tak je s t!

W o tan t: Czy ofiara staw iała jak i opór?
Dr. Prokesch: Zdaje s ię , że n ie ; w p rze­

ciwnym razie cięcie nie mogłoby wypaść tak  
gładko.

Ktoby miał do wynajęcia w Krakowie w śródmieściu lub ŵ pobliżu śródmieścia wielki lokal 
parterowy o trzech lub czterech ogromnych salach, raczy się zgłosić 2780

do handlu Hudolfa H erliczk i w Krakowie, plac Marjacki Nr. 1.
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W o tan t: A więc, gdyby miała wolne ręce, 
cięcie nie mogłoby wypaść w ten sam sposób? D r 
P rokesch: Oczywiście nie.

P ro k u ra to r: Czy morderca chciał może ofiarę 
zabić kamieniami?

Dr. Prokesch; S ie !  (W ielkie pornszenie). Za 
pomocą uderzeń kamieniami chciał ofiarę dopro­
wadzić tylko do ogłuszenia.

Dr. B axa: Panie doktorze, proszę mi odpo­
wiedzieć na pytanie, kiedy m ogły być zdzieram , 
m knie  z  zamordowanej. M y wierny, że te suknie 
zdzierane były bardzo gwałtownie. Czy suknie zo­
stały zdarte przed, czy j ) 0  cięciu?

Dr. Prokesch: Snknie zdarte zostały niew ąt­
pliwie, zanim jeszcze cięcie zostało zadane.

D r B axa: Mówił pan, że na miejscu zbrodni 
znaleziono bardzo mało krwi. J a k  sądzisz pan , 
co się z  tą krw ią stało ?

Ś w iad ek : Tego wiedzieć nie mogę.
D r B axa: Znpełnie naturalnie. Tego pan 

wiedzieć nie możesz. Ale postawię panu takie 
zap y tan ie : Jeżeli się kogoś kładzie na grzbiecie i 
zadaje m u się takie cięcie, to całe otoczenie m u­
siałoby być, ja k  nam p a n  powiedziałeś, obryzgane 
krw ią, ponieważ krew z wielką gwałtownością w y­
tryska z  rany. Co się jednak dzieje z  krw ią, j e ­
żeli się ja k ie  cięcie zadaje ofierze »  chwili, gdy 
leży na brzuchu ?

D r Prokesch: Powinna być wówczas- ogromna 
ka łuża  krw i na ziemi, bo krew m usiałaby w nor­
m alnych warunkach spłynąć na  ziemię.

D. B axa: Ile  tej krw i musiałoby być mniej 
więcej ?

Ś w iadek: Nauka uczyniła doświadczenie : że 
w zwłokach znajduje się krew  ważąca V,3 wagi 
ciała. Hruzówna ważyła 70 klg. Krwi zatem mu­
siało się wylać pięć do 6 kilogramów.

D r B axa: Ileż to je s t mniej więcej, gdyby 
się zebrało tę krew  w jak ieś naczynie?

Ś w iadek : B yłoby 5 do 6 litrów krwi.
D r B a x a : A  jed n a k  mimo to panowie uxiale 

nie znaleźliście śladów, ydzieby się ta krew po­
dzleć mogła ?

Dr Prokesch: Absolutnie żadnych śladuw, co 
się mogło stać z tą krwi;; nie znaleźliśmy.

v Dr Baxa: Czy można z tego wnioskować, że 
krew została uchwycona w jakieś naczynie?

Dr Prokesch: Muszę stwierdzić, że to jest 
zupełnie możliwe.

Dr Baxn: A więc pan przyznajesz, że krew 
zapewne została gdzieś spuszczona?

Dr Prokesch: Tak, to jest prawie pewne. 
(Ogromna sensacja).

P rezyden t: Co pana naprowadza na to tw ier­
dzenie ?

Dr Prokesch: Okoliczność, że nigdzie krwi na 
miejscu znrooni, ani w zwłokach nie znaleźliśmy, 
zmusza mnie do przypuszczenia, że krew zosta­
ła  usunięta.

Dr B axa: Przyznajesz pan także zatem, iż 
musiano usunąć ją  przez zebranie je j w ja k im iś  
naczyniu.

Dr P rokesz : Przyznaję. Tak trzeba logicznie 
przypuszczać.

D r B ax a : Czy pan nie przypuszczasz, że krew 
została uniesiona stopami ludzi, którzy dokoła 
zwłok stali.

D r P ro k esz : To jes t niemożliwe. Takiej 
ogrom nS masy krwi nie można unieść stopami.

D r B axa: Czy sądzisz pan , że mordercy suknie 
ofiary dlatego uswncR, aby m ódz wygodniej — 
chwytać gej krew ?  D r Prokesz: Tak mi się zdaje.

(D r Baxa w pytaniu tem  podaje jeden ko­
m entarz z powodu zdzierania sukien, który się 
pozornie wydaje niewytłomaczonem. Na drugi tra ­
fny komentarz zwraca naszą uwagę sędziwy ksiądz 
H. O., który pamięta sprawę o ry tualną zbrodnię, co 
do której około r. 1840prowadził dochodzenie w T ar­
nowie mandatarjusz Polikowski. Okazało się wów­
czas, że żydzi obejrzawszy ciało ofiary i stw ier­
dziwszy ranę na nodze, wypuścili j ą  żywą, jako 
niezdatną do celów ry tu a ln y ch , bo koszerną. 
Zdarcie sukien z Hruzównej tłomaczyłoby się 
tedy sprawdzaniem, czy Hruzówna je s t zdrowa. 
Zwróciliśmy na to telegraficznie uwagę posłowi 
Baxie. Przyp. Red.).

Obrońca Auredniczek chce następnie dopro­
wadzić dra Prokescha do przyznania, że nie jes t 
pewny, kiedy została zadana rana szyi, a w 
szczególności, czy uderzenia w głowę były zada­
wane w celu ogłuszenia, czy zabicia ofiary. H ru­
zówna miała dwie chustki i obfite włosy na gło­
wie. Żeby ją  ogłuszyć, trzeba było także ude­
rzać z wielką siłą, a w tedy nie można wiedzieć, 
czy się przypadkiem nie zabije.

W końcu Auredniczek twierdzi, że to co mó­
wi znawca, to są dedukcje nie naukow e; Aure­
dniczek rzuca się przytem na wszystkie strony, 
co wywołuje wesołość dra Baxy i kilku przy­
sięgłych

Drugi znawca dr Michałek powtarza prawie 
dosłownie opinje dra Prokescha. Dr Michałek 
stwierdza, iż jedynym komentarzem, jaki się na­
suwa co do braku krwi, jest przypuszczenie, iż 
ją w coś uchwycono i usunięto.

Jeden z przysięgłych: Zwłoki znaleziono z no­
gami wzuiesionemi ku górze. Czy to je s t możli­
we, że jeden z morderców trzym ał ofiarę za no­
gi, podczas gdy drugi zadawał cięcie?

D r Micliaiek: Tego nie umiem powiedzieć.
P rezydent: Skąd pochodzi, że zwłoki znale­

ziono w tak  świeżym stan ie?
Dr M ichałek: Były zimue dnie, a zwłoki by 

ły  zupełnie opróżnione z krwi.
Następnie przesłuchuje sąd cały szereg świad­

ków, którzy widzieli żyda Berana w krytycznym 
dniu w Polnej, podczas gdy urzędowo Beran sie­
dział jeszcze w areszcie.

Między innymi przesłuchiwany je s t rudowło­
sy stndent uniwersytetu, żyd Brettisch, przyjaciel 
Hilsnera, który w krytycznym dniu był w Pol­
nej. H ilsner powoływał się na niego, usiłując 
wykazać swoje alibi.

Prezydent konfrontuje wielu świadków z Bret- 
tischem, aby stwierdzić, czy to przypadkiem nie 
B rettisch był jednym z tajemniczych towarzyszów 
Hilsnera.

B rettisch (woła z em fazą): I  ja  muszę to cier­
pieć, że jestem  tutaj traktow any jak  m orderca?

Prezydent wzrusza ramionami.
Konfrontacje nie doprowadzają do żadnego 

celu. Ani identyczność Berana, ani identyczność 
B rettischa z domniemanymi współzbrodniarzami 
Hilsnera nie została pozytywnie stwierdzona.

Świadek Strust, wezwany przez obronę ze­
znaje, że widział H ilsnera o 5-tej godzinie na 
górze K atarzyny w ciemnem ubraniu.

Świadek F ink  zeznaje, że Hilsner mniej 
więcej w tym samym czasie był w szarem u- 
braniu około lasu.

Prezydent stwierdza, że jeden z świadków 
musi mylić co do czasu, w którym  Hilsnera wi­
dział.

Odczytano następnie protokół naocznych o- 
ględzin miejsca zbrodni spisany we czwartek na 
miejscu przez adjunkta Bubischa. Około godz. 
3 popołudniu Bnbisch nad brzegiem lasu wsku­
tek  stanu słońca, nie mógł rozróżnić nikogo; 
o godz. 6 mógł widzieć postać i ruchy, ale ry­
sów twarzy nie rozpoznał.

W czoraj zostało jwstępowanie domidowe zam ­
knięte. D zisiaj przystępują strony do „plaidoyera.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 16 września. Rozeszła się pogłoska, 

że stronnictwo antysemickie nchwaliło wysłać 
swego reprezentanta na konferencję dra Fuchsa.

Wiedeń 16 września. Wczoraj po południn 
pod przewodnictwem lir. Thuna odbyła się długa 
rada ministrów.

Kolej Północna.
Odjazd z Krakowa.

Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 m inut 25 zrana (posp.J; godz. 5 m inut 32 zrana; 
godz. 2 m inut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia: 
godz. 6 m inut 40 pepoł. De Trzebini: godz. 3 m inut 10 
popoł. Po Lundenburja: godz. 9 minut 20 przedpołudniem. 
Do W rocławia: godz. 7 m inut 25 zrana ^posp.); godz. 5 
n in u t 32 zrana; godz. 9 m inut 20 przedp.; godz. 2 minut 
31 popoł. (błysk.); godz. 6 m inut 40 wiecz. Do Berlina: 
godz. 2 m inut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 minut 25 zi*na 
(Express); godz. 6 m inut 40 wiecz.

Do W arszawy: godz. 5 m inut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 m m ut 20 zrana; godz. 5 minut 32 zrana. Db Piotr­
kowa: godz. 3 m inut 10 popo*. Do Mysłowic: godz. 3 mi­
nu t 10 popoł.; godz. 9 m inut 20 zrana- godz. 5 m inut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice I B ielsko: godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 7 .n inut 25 zrana (posp ). Do Bielska: go­
dzina 2 popoł., godz. 2 m inut 31 popoł.

Do Pragi czeskiej' przez Pi żerów I Ołomuniec: godzina 
2 popoł.; godz. 5 m inut 32 zrana; godz. 7 m inut 25 zra­
na. Do Ołomuńca: godz. 2 m inut 31 popoł.; godz. 9 m inut 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Du Opawy przez Schon- 
brunn: godz. 2 popoł.; godz 2 m inut 31 popoł.; godzina
9 minut 20 zrana- godz. 7 m inut 25 zrana: godz. 5 mi­
nu t 32 zrana; godz. 10 wieczorem.

Do Budapesztu przez Bogumiti I Cieszyn: godz. 7 mi­
nu t 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Jo  Cieszyna prżez 
Dziedzice i B ielsk: godz. 9 minut 20 zrai a • godzina z 
popoł.; godz. 2 minu 31 popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 m inut 25 zrana; godz. 2 minut 31 popoł.; godz.
10 wiecz.

Koleje państwowe.
Przyjazd do Krakowa.

Ze Lwowa: goazina 4 m inut 40 zrana; godz. 7 zrana 
(pospieszny); godz 8 minut 45 zrana: godz. 1 m inut 30 
popoł.; godz. 2 m iru t 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
5. minut 25 wiecz.; godz. 9 minut 38 wiecz. — Z Wieli­

c zk i: godz. 8 m inut 45 zrana; godz. 11 m inut 15 popoł.; 
godz. 6 m inut 50; wiecz. — Z lasła  przez Rzeszów godz. 
4 m inut 40 zrana godz. 1 m inut 30 popoł.; godz. 9 mi­
n u t 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 m inut 30 
popoł.; godz. 9 m inut 38 wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 m inut 45 zra­
n a ; godz. 1 m inut 30 popoł.; godz. 6 m inut 25 wiecz.; 
godz. 9 m inut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Taruów.- 
godz. 4 m inut 40 zrana. — Z Krynicy i Żegiestowa przez 
T arnów : godz. 1 minuc 30 popoł.; godz. 9 m inut 38 wie­
czorem. — Od dnia I lipca z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 6 m inut 25 wiecz. (do dnia 15 września);

Z Chyrowa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 6 m in u t 
36 z ran a ; godz. 4 m inut 47 popoł. -- Z Mszany dolnej: 
godz. 7 m inut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 m inu t 
10 przedpoł. — Z Blelskal Wadowic przez Kalwarję : g tdz. 
9 m inut *0 wieczorem; godz. 8 minut 45 z ra n a ; godzina 4  
m inut 4 5 popoł.— Z Śuchej do Podgórza m iasta: godz. 7 
minut 48 zrana. — Z Oświęcimia godz. 6 m inut 36 zra­
n a ; godz, 4 minut 47 popoł.; godz. 11 m inut 10 przedp.; 
godz. 9 m inut 40 m iecz. — Z Zwardonia I Żywca przez 
Suchą: godz. 4 minut 47 popoł.

R ubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która  też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjm uje.
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Z M I A M  L O K A L U .

mmBANDAŹOWC - GRTOPEDYCZUr
oraz Salon GorsettW zagran icznych  w w ielkim  
w yborze (w yłącznie d la  P ań  i dzieci do la t  sześciu)

Zotji Węgrzynowicz
w Krakowie, ulica Florjańska I. 5, I. piętro.

(dawniej ulica M ikołajska 1. 1.)
W  rozszerzonym obecnie lokalu utrzym uje na składzie 
wszelkiego rodzaju Gorsety ortopedyczne I zwyczajne w  
wielklm wyborze (prostotrzymacze). Peloty dla kobiet i 
chłopców do la t 6. Pasy brzus-ne, pasy rupturowe itp ., 
również w wielkim wyborze wszelakie artykuły gumowe, 
pończochy, poduszki, prześcieradła, węże, ai-rykuij- gine- 
kol., hegary, chłodniki i » orki na lód dla chorych, apa­

raty  Leitera, balony Polic i t. p.
-Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, n ts tę  ■ 
pnie u  p. Alfreda B iashna, spodziewa się, iż nabyła po ­
trzebnej praktyki i odpowie wymaganiom Szanownej swo­
jej K lienteli i zasłuży na dalsze zaufanie. — Na żądanie. 

Wielmożnych Pań, b erze się miarę w ich domach. 
Poleca się dalszym łaskawym względom 

2850. Zofja Węgrzynowicz.

Dr Kazimierz Kruszyński
wrócił i ordynuje od godziny 3— 5 przy ulicy Flo- 

rjańskiej Nr. 33. 2903

J ó ze fa  UiJkerowa
rozpoczęła lekcje tańców od dnia 15-go Września b. r. 

Łaskawe zgłoszenia Mały Rynek Nr. 6. 2939

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
W. B a r a t a s z  i Sp
__________ K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r .  I .  276S

B i u r o  n a u c z y c i e l s k i e

„ F I L O P A J D E I  A ‘,
t  Kralowie, plac S ic itfa is li  1. 8, l. piętro.

m a do umieszczenia n a u c z y c i e l k i  z ukońezonem 
sem inarjum , (niektóre m uzykalne) g u w e r n a n t k i  
F rancnsk i i b o n y  N iem ki, w szystk ie z ja k  n a j-  

chlnbniej8zemi św iadectw am i. 24 8 8  
w m m a sa tjs s c s s s s a m u  ffiw.r  tuesjB ssm m ssw sa a B m

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
o trzym ała n a  sk ład  głów ny

„Trzy  dni w Zakopanem"
z n o ta t em ery ta , p rzep isa ł Kazimierz Bartoszewicz.

Cena 4 0  ct.
Tegoż a u to r a :

„Rok 1 8 6 3 “
h is to rja  r a  n s łrg ach  lrd z i i s tronnictw . —  2 tem y  

2 złr. 50  et.

„Księga pamiątkowa 3 maja"
2 tomy. 1 z łr . 50  ct.

, .Lukreej on*6
satyra,. 1 5 ct.

„Bajta o lisie, koziacn i niedźwiedziu"
(o warsza wskim pomniku M ickiewicza). Cena 10 ct 

Radca ces., Prymarjusz Szpitala św. -Łazarza

Dr KROK1EWICZ
p o w r ó c i ł

i ordynuje od godziny 3-ciej do 4-tej po po-lud. 
Podwale 1 (róg ul. Kapucyńśkiej). 2789

APTEKA E. HELLERA'I 4 ; , . '• ' ‘ • . . ,

Stłsi msm* ajtecayR.' - ;  Kreflrw* Broizft 23.
p o le c a  i  w y s y ł a  o d w r o t n ą  w e n t ą  n i e  iic * q c  o p a k o w a n i a  •

Aydła WarszaWfcKie Pulsa anane z dobroci i zapachu (od 28 cn t.) 
«^in*t lecznicze na bardzo stare j m aladze wszystkie gatunk i (1  złr. 2 0  cnt.) 

Ziółka piersiewe $&«burgera jedynie prawdziwe (p ak ie t 20 c n i )  
Pastylki ÓBHtfl linowe ja k o : woda do n s t Deetflifl, proszek do zę b ó r. 2767 
W szystkie specjalności k ra ,, i z ig r . ^ e s e n c ja  łep iaR 9W a poroat włosów-
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Panna Rouquand Sylwia
rozpoczęła na nowo 2949

K u r a  i  L e k c je  j ę z y k a  
f r a n c u s k i e g o .

Przygotowuje także do egzaminów 
■wydziałowych. — I I. Gołębia L 8. 
II ptr., w oficynie, w szkole przy­

gotowawczej panny Cylińgkiej.

Za darmo!
Ratlerka roczna z szczeniakiem do
darowania i inne młode, Adre3 w 
dz. ins. .G łosu Narodu*. 2998

Dom w Rynku
ma linji A -B  w Skawinie położo­
ny, z 4-ch ubikacyj. piwnic i staj­
ni składający sig, jest każdej chwili 
do wynajęcia na pomieszkanie lub 
sklepy. — Bliższych warunków 
■udzieli: „K K S K IE  IV1 C Z * w  
Łańcucie. 2943 1 2

Krawcowa
1 > podejmuje sig wszelkich robót w 

f  domach prywatnych, wypraw, koł- 
„ -^ jK d e r , poprawek itd — 'Wiadomość 

w Gł Agencji J. Hopcasa i A 
Salomonowej, Kraków, P lio  Ma- 

rjacki L. 2. 2941

' 1K
i

U c z e ń
■syn porządnych rodzicu w, potrze­
bny da Cukierni od 15-go paździer­
nika b. r. — Bliższa wiadomość 
w kantorze Grand Hotelu w Kra 

kowie. 940 1 2

•m

rjansia, 

Nr, 42

obok bratnr Floriańskiej
gruntownie odrestaurowany 

i z  wszelkim komfortem  
urządzony

p oleca się i nadal łaska­
w ym  względom  Szan. 

P. T . Publiczności.

P o k o j e  g o ś c i n n e  
oeny umiarkowane.

ST A .rN liT w O Z O W N I E,

Przystanek kolei konnej.

D o  s p r * o d a n l a  z wyłącze­
niem pośredników: 3 parcele bu- 
dtwiane w Dębnikaoii, tuż za mo­
stem ; tudzież domek murowany
zdatny dla yensjonisty lub do in­
teresu , 4 ubikacje, szopy, drewu­
tnia, piwnica i pigkny ogród in­
tratny. Właściciel w Półwsiu Zwle- 
irzynlecklm pod L. 9. 2417 7 10

W odociągi
tak  w Krakowie jakoteż na pro­
wincji urządza pierwszy koncesjo­

nowany Instalator 25.2
K a r o l  M a r k u s

Kraków, Szpitalna 18.
Wielka ilość wykonanych robót 
jprzez 21 lat, daje najlepszą rękoj­
mię, iż zlecone roboty praktycznie 

i faehowo wykonane zostały. 
■Sprzedaje wszelkie czyści składowe 
do wodoolagów z mosiądzu, ołowiu 
żelaza i fajansu, które na składzie 

utrzymuje w wielkim wyborze.

Kamieniczka I. piętr.
i  oficyną, (25 ubikacyj), nowa, już 
wyschnięta, dobrze budowana, po­
łożona po za obrębem miasta, lecz 
oddalona tylko o 20 minut od 
Sukiennic krakowskich, jes t z po­
wodu przesiedlenia się na wieś 
■do sprzedania pod bardzo korzy­
stnymi warunkami. W razie po­
trzeby znaczna kwota może pozo­
s ta ć  na spłaty ratami. — Wiado­
mości udzieli z grzeczności pan 
Fiałek, ulica Nad Rudawą L. 25 
I-Bze piętro. 2739 8 8

Handel Korzenny

w
poszukuje 2925

Młodego Pomocnika
O S O B Y

a p r s e d s j ^ e e  artykuły wszel­
kiego rodzaju na Święta Bnżego
Narodzenia, znajdą u mnie bardzo 

popłatne zajęcie.
„Aeol“ ameryk. cytra harfowa 

A .  E i e h l e r
2096 Kraków, ul. Szewska L. 2

N a j w i ę k s z y  f ó k l a d

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I H A F T U
S I 2 Ń T  C 3 - 3 3 I E S , - A _

czółenkowych, pierścieniowych i Y ibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z pierwszorzędnych światowych fab ryk .

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH B E Z P Ł A T N I E .
Na W ypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

" 1C% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

Józefa Iwanickiego następca R. Paw łow ski
w  K r a k o w i e ,  t y l k o  R y n e k  g łó w n y  N r . 21._____________

Restauracja Browaru <!. A .  Johna S yn ó w
w  N i e d z i e l ę  d n i a  1 ¥  W r z e ś n i a  1>. r .

Z POWODU OTWARCIA

2923Do sprzedania!!

I M I I E I B L E
jedwabnym pluszem kryte.

R yn ek y l. L. 7, I I p t r .

poleca
W . H A L S K I ,  K ra k ó w

handel żelaza. 2919

W wielkim wyborze i najtaniej poleca:
Przybory  «l« k raw ieczysny, Baw e łn y  

kordonkow e do pończoch, jed w ab ie , fho- 
floss i baw ełny z, połyskiem  do praniu. 
K anw y , K ongres i Juty, Taśm y, pasm sn- 

terje, lia fe ik l wstążki.
Pończochy znane z dobroci z fab ry k i P . 
M ich la  synów, dam skie ko łn ierzyk i, k ra ­
waty, żaboty, rękaw iczk i, w oalk i. paski.

A N A S T A Z Y  FR0NCZ, Kraków, FlorjansKa 17. Q

KA T OL I C KI

KONCERT MUZYKI W O JSKO W EJ
c .  i  k .  2 0  p n l k n  p ie c h o t y

po d  o sob istym  k ie ru n k ie m  k a p e lm is trz a  p a n a  M a ł e  c e k .
Początek o godz 7-msj. — Wstęp do sali i galerji 20 ct., 

Bilet familijny na 4 osoby 60 cnt. ^94b 1 1
O liezne odwiedziny uprasza Nowy Z arząd  Ł. D I  IHST.

DLA 2751 3 0
chłopców i dziewcząt

pod firmą

M A R I E
Rynek 6, I sze ptr.

poleca A o w o ś c i
po cenach b. przystępnych.

&

280825.000 kilo
SO K U  M A L IN O W E G O

z świeżych jagód górskich, ma do sprzedania

Jan Michnik w Bochni.

W ażne
dla P.T. przedsiębiorców 

budowy domów i instalatorów 
przy wodociągach.

   2170
Zamówienia na sanitarne i wodociągowe artykuły, jako 
to : klozety, pisuary, studzienki ścienne JT

i t. p. ze słynnej fabryki; ^

„Rudolf Ditmar w Znojmie*
przyjmuje ;

M im  R.DITMARA
w Kr a k o wi e

Rynek gł. 13.

J. Baron w Przemyślu
poleca wszechstronnie uznane jako znakomitość S ie w n i  
k i  r z ę d o w e  Melichara z Pragi, i t r ie u e r y  S t a c h e l
&  L e n n e r  z Budapesztu, po cenarh fabrycznych, któ­
rych zastępstwo na całą Galicję .jedynie powyższa lirma

posiada . 2859 3 3
W  te j sam ej fab ryce  są 2  k o t ł y  leżące, używ ane  lecz 

w  d o b ry m  s ta n ie , sy st. R infehoffera  z P ra g i, ta n io  do n ab y c ia .

t o i  Ryżmanowski, Fryzjer
Kraków, ul Szewska L. 2.

Poleca salon dla Panów, osobny 
salonik dla Pań. Sztuczne wyroby 
z włosów. — Cenj umiarkowane, 

ul. Szewska L. 2. 2793

*

Kamienica II ptr.
z ogrodem i stajnią, wolna od po­
datku, zaraz du nabycia. — 
Potrzebny kapitał 7 tysięcy, pro­
centujący się po 8%  Wiadomość 
n właściciela realności w Krakowio 
przy ulicy Piotra Michałowskiego 
L. 74. 1-sze piętro. 28 lw 0 10

Władysław Niemeksza
inżynier cywilny z upoważnieniem  rządowem

Zakład instalacyjny
projektuje i wykonuje

Ogrzewania centralne
wszelkich systemów i wentylacje

WODOCIĄGI
klosety, łaźnię, łazienki, pralnie, susznie i t. d. 

Oświetlenia gazowe 
L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  1 5  s t .

Filia: Kraków, ulica Jabłonowskich L. 8.
Projekty i kosztorysy oezpłatnie. 2945 1 3

Do wynajęcia:
P o k o j e  u m e b lo w a n e
dla rodzin i pojedynczych o- 
sób, z całodziennem utrzy­
maniem. — Wiadomość: ul. 
Szewska Nr. 23 I sze piętro.

2753 3 4

Najlepsze Miieniczoe parysKie
towary gumowe

d o  c e ló w  s a n it a r n y c h
po.ecają 2763

R e l m J  S p ó ł k a
Rynek 37, K'sków J n ja  A-B

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

Magazyn Nowości
pod firmą

KLEMENS ZGUD
j Kraków, Hotel Saski
r poleca po przystępnych cenach:

■Rękawiczki damskie 
| i męskie. 2735 5 o 
Bieliznę męską, 

i Przybory do podróży, 
.Kapelusze i czapki, 
Wielki wybór najmodn.

krawatów,
, Pończochy do polowania, 
j Wyroby skórkowe, 
Przybory toaletowe.

Magazyn i pracownia
S n  K lo n  m ę s k i c h

ANTONIEGO

S A D O W S K I E G O
W KRAKOWIE

ul. Florjańska L. 8, I. piętr.
poleca swój 2796

MAG AZ YJS
i pracownię Krawiecką,

gdzie zamówienia wykonywa w 24 
godzinach punktualuie, w wykwin­
tnej i eleganckiej robocie, z ma- 
terji trwałej podług najnowszych 
iurnall paryskich, po cenach mn- 
źIIwie niskich, również utrzymuje 
znaczny sk ład  gotowych  

ubrań  na sk ładzie. 
Polecam i-ig łaskawym względom

A nton i Sadowski.

Pomocnik
dobrej konduity, znający się na 
prowadzeniu ksiąg, z dobrą pra­
ktyką, poszukuj ' posady od 1-go 
października. — Poste restante N. 
N Brzezie. •■,«9R 3 Q

Panna starsza
inteligentna, z dobrego domu, po­
szukuje miejsca do zarządu domu 
u wdowca lub na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia pod: „N. N.“ do Działu 
iDserat. „Głosu Narodu“. 29-0

N ak ład  w yrobów  
rzeźbiarskich

J. F. J. Komendzifiski
ZAKOPANE 

poszukuje zdolnych rzeźbia­
rzy na drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne.
W danym razie daję roboty do 
domu na prowincję. Zajęcie stała 
na cały rok. Piśmienne zgłoszenia 
przyjmuje: i. F. J. Komendziński 
Zakopane 2914 4 20

Amelia Ronach
j  nauczycielka muzyki, z ukońezo- 
nemi studjami u  prof. Konserwa- 
torjum Wied. J. Daebsa (z paten­
tem) u Ó K i e la  l e k c j j  gry na 

i fortepianie. Zgłoszenia przyjmuje 
tylko od 10 — 12, ul. Radziwił- 
łowska L. 13. 2884 3 3

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmenij

J. Radziszewskiego
i Spółki 276)

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Synek glowny Kr. 29. Krzków.

Piękna Willa
! otoczona półmorgowym ogrodem, 
posiadająca 12 dużych pokoi, przed • 

I pokoje i werandy, stanowiąca dla 
’ jednej lub dwóch rodzin, bardzo 
wygodne mieszkanie, oddalona 2 ) 
minut od rynku krakowskiego, a 

| 7 uiinut od stacji mającego się bu- 
j dować tramwaju elektrycznego, jest 
j z wolnej ręki «lo sprzedania.
I Wiadomości udzieli p. Fiałek, ul. 
Nad Rudawa L. 25. Kraków 29 6

Subjekt młodszy
dobrej konduity, z handlu papieru 
lub artykułów religijnych, zuajdzie 

umieszczenie w handlu
JULIANA KJRKIEWICZA

Kraków, Mały Rynek. 2924

Sklep wiktuałów
wraz z gabilo tfą i piwnicą, jest 
każdego czasu d o  o d s t ą p i e ­
n i a  przy ul. F t o r j a ń o k i e f

Nr. 4 7  29 5 3 3

Z A K Ł A D

KAMIER1ARSK0 -RZEŹBIARSKI

pod zanądCzz

JÓ Z E F A  K U L E S Z Y

naprzeciw  cm entarza w  K r a k o w i o

tibę wszalkich Mbót kaadenUrstlch, 
1  pO BB rikotrycb, w e d łu g  w ła sn y ch  

Łtwttroainj Ui  Tysanfów. ta t v  miejscu
]afc k ca  ®narinęi$.

| Potrzebny zaraz

rutynowany handlowiec
I do samoistnego prowadzenia interesu galanteryjno- 
I bławatnego na p r o w i n c j i ,  za wynagrodzeniem 

rocznem złr. 8 5 0 . 2931 2 3
Od kandydata żądana jest znajomość języków; polskiego,! 

! ruskiego i niemieckiego — Zgłoszenia do Bazaru krajowego 
w Krakowie, róg głównego rynku i ul. Brackiej Nr. 20.

sałożon* w rokn 1841 *

Kazimierza Robackiego &
I w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 26 a
■ poleca D I O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach go- !  
I 2774 ścinnych na szklanki; Q
j M i ó d  myśliwski 1 but. 30 ct. I M i ó d  wytrawny 1 but. 70 et. ń
■ M i ó d  lipo wiec 1 „ 35 „ ; M i ó d  kuracyjny 1 - 80 „ Z
I M i ó d  Trójniak 1 „ 40 * M i ó d  esencja 1 „ 1*— w Q
| M i ó d  słoiowy lekki „ 50 „ H i  ó d  kopo wiec I  „1*20 „ A

M i ó d  „ mocny , 60 , j *
Posiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych: O 

1 maliniaki, winiaki, dereniald. *

Specjalny Skład artykułów  treści re lig ijn ej i książek  do n ab ożeń stw a
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie
MM M n l»  n ?ri n l/ l ła la  a ri n altmanmiłS f-7'.-. u/i4*|>nń . * V I n 1 •*■•«-» f i l i  artf 7fi / t  \  Caaaka I A aiiA A P aa .  1 afl i .  .  I _ —poleca gotowe obrazy olejno malowane na płótnie,: do chorągwi, feretronów i oparza, (Miary 75/66 

chowska, N. P, Różańcowa, Św. Antoni, św. Wojciech, św. Stanisław bisk. — - M/9i ctm. Chryi 
ca Jezusowego.— 2 10/i.20 Ecce Homo, cała figura.— N. P. Częstochowska na blasze z ramami dęb iwemi 125/i 

wienla — każdej wielkości — po każdej cenie.

ctm ). Ssrce Jezusa f Marjl, Niepokalans Poczęcfs, N. P. Często 
'/»* ctm. Chrystus na krzvżu (kopia z kaplicy na Wawelu), — Królowa od Ser-

. -  Stacjo drogi krzyżowej i. t. d. dostarcza na zamó*
25’« l
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Reim i Spółka Rynek 1■ 37. -  Linia A
________  P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J : B K raków

0. Fritzego bur«*tyncwo-olejno-lakieru*a farbę, uznarą jako najlepszy środek 
A© l a k i e r o w a n i a  p o d łó g ,  nieprzes eigniona co <o trwałości, wydatności 
i połysku bardzo łatwa do użycia, wysycha pod gwarancją w przeciągu 6 godzin.

Papiery transparentowe.
Glazurę bursztynową od znanej firmy: L Marx 

w Gaaden, nadajo farbę i połysk za jednem 
pociągnięciem.

Farby olejne do podłóg, Masę woskową do podłóg,
Masę francuską do zapuszczania posadzek.

Olej do zapuszczania ponłóg relem usunięcia kurzu w lokalach

Farbę spirytusowo - lakierową firmy: Chnstof 
Schramm w Wiedniu, wysycha w przeciągu 
I godziny. -— ^ .

Farby olejne do użycia gotowe w różnych ko­
lorach. — Farby i Lakiery do drzwi i okien 
białe i kolorowe. 2 76-

L ’EXPOSITION de PARIS de 1900.
Pod tym tytułem wychodzi od i-go października 1898 r. co tydzień 
seszyr wspaniałej publikacji, zaw ijającej obok tekstu rycinę koloro­
waną. Dzieło cale obejmować będzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
ryoi.1 i 120 wielkich chromolitografij To nie tylko opis paryskiej 
wystawy, dzieło to będzio h isloną udokumentowaną sztuk pięknych, 
umiejętności i przemysłu w KIK wieku i dlatego zainteresuje nie­
wątpliwie każdego człowieka wykształconego. — Całość wydawnictwa 
kosztować będzie w drodze prenumeraty 3 9  z ł r .  i  6 ©  c t , którą 
kwotę można złożyć albo odrazu, albo w 3 ratach: przy zamówieniu 
13 Złr. 20 ct., dnia 1 Lipca 1899 r. 13 Złr. 20 Ot. i wreszcie 1 kwie­
tnia 1900 r. 13 złr. 20 Ot. — Każdy prenumerator oorzyma jako 
^ • ■ e m in m  b e z p ł a t n e  wspaniały medal paml&tkuwy w brązie 

Prenumeratę przyjmuje i szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie

Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
w Urakowie, Rynek główny Ne 30.________ '2765

Po ś .  p. Adolfie Meisnerze f
ma jeszcze, z jego własnej fabrykacji: półkryte po- 2  
wozy, landau, gig, sanki nowe i używane po znacznie f  

zniżonych cenach do sprzedania. 2629 J* 
J ó z e f a  M e i s n e r , K raków , Plac M atejki N r. 4.

Zakład Flitograficzny 
Tadeusza Jabłońskiego

w KRAKOWIE 
przy ul. Franciszkańskiej Nr. 4

poszukuje 2922 2 3

TT czn ia.

Handel delikatesów
A. Hawełka w Krakowie

poleca

p raw dziw e  badeńskie i v<isltuirikie

Winogrona kuracyjne
•4880 3 5

jabłka i gruszki tyrolskie.
Wysyłki na prowincję w koszyczkach 5-cio kilogr. 

uskutecznia odwrotnie.

CYLINDRY
Kapelusze

Bieliznę męzką
K R A W A T Y  |  

R ę k a w i c z k i
damskie i męzkie

PA RASOLE, LA SK I

Kalosze
rosyjskie i amerykańsk o

poieca w wielkim wyborze

Z .  Z D A N O W I C Z
ul. Sławkowska L. 8

vis— a— vis Hotelu Saskiego.

rrzedściółki z Linoleum, ceratowe i japońskie. -  Chodniki z Linoleum, ceratowe 
i kokosowe. — Rogóżki kokosowe żeiaznt i szczotkowe. — Ceraty na stoły 
i meble. — Szczotki do wycierania nóg — Szczotki i Aparaty hygieniczne

do czyszczenia dywanów.
Tr-zepaczkl trzcinowe — Pióropusze do zmiata­

nia kurzu — Szczotki j  Pędzle do czyszczenia 
mebli.

Pędzle w różnych gatunkach — Szczotki do fro­
terowania podłóg — Aparaty do froterowania 
podłóg — Szczotki do zamiatania i ażurowania

Artykuły do czyszczenia sprzętów domowych 
Artykuły do prania — Materjały do świecenia 
Środki do czyszczenia sukien z plam 
Farby do farbowania matoryj, piór i firanek

Ś R O D K I  D £ S 1 I F £ K C Y J N £
Aparat „Longlife" do samodzielnego oczyszczania powietrza w pokojach.

i
Salon Mod

Lokomobila
używ ana, o sile  12 koni, 

u Braci Dworak w W atjwi­
cach, tanio do nabycia.

2941 l x

ul. Szewska 2 0 ,1 p.
poleca : 8; 8 .i 0

bogaty wybór
najm odniejszjcłi paryski h

KAPELUSZY
damskich.

lUiiltamiió
\ . pod \

I r .
\ w  krkko^J®

ulica Krowoderska L. 57,
\ poleca i

„ „ l , u ą  S i o n * ” 1!
r  i kg- 56 ct- ... 101
W  ^ r n a nX onlt a U

Dla P. P. Jednorocznych 
Ochotników!

M u n d u r  kompletny, (dla pie-1 
choty) w b. dob.ym stanie, tanio 
<lo e p m d a u i s .  - Kraków, 
ul. Kopernika L. 32. 2947

J U B I L E R
B. A R M A T O W I C ł

K raków , K yn ek  głóicny L . 17,
poleca swój 2929 1 15

M a g a z y n  i  p r a c o w n i ę  wyrobów z ł o t y c h  i  s r e b r n y c h ,
przyjmuje wszelkie zam</wien a i repeiacje po cenach umiarkowanych, 
_________Skład srebra chińskiego po cenaeb fabrycznych_________

D . .+ « l l / o  zfisMin. P o rte ru  9ct. 
D U lo IK S . „yb. p | Wa maro. & „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wy DÓr wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Zakł. fabr. w Tenczynku

poleca 2 942
Reprezentacja: Kraków Bracka 11.

Kamienica
w ra7 z piekarnią

w śródmieściu, w ruchliwej ulicy 
położona, dobrze się rentująca. d o  
s p r z e d a n i a .  — Wiadomość 
w Dziale inseratowym „Głosu N a­
rodu” u Wgo J. Strvcharskiego. 

2825 4 L

I' Miniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność,
* ’  że otworzyliśmy

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej Nr. 21
(w domu W-go Schneidra)

ChrześcijLliski Magazyn Mebli
Stowarzyszenia Stolarzy z K jw a a i  Zebrzydowskiej

i takowy zaopatrzyliśmy w  w ie lk i w ybćr mehU różne­
go gatunku, z suchego materjału i starannie wykoDCz.onych. 

Posiadamy również na składzie m eble M d a z t iw  z pier­
wszorzędnych fabryk wiedeńskich, oraz w jroby tapicerskjo, lustra, 
meble gięte wyplatane i t. p. po najtańszych cer ach.

Staraniem Stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan. PT. Pu- 
bliczDOŚć w towar pierwszej jakości, po jak najprzystępniejszych 
cenach, aby tym sposobem zaskarbić sobie względy i zaufanie.
U r z ą d z i l i ś m y  t » K ie  w y p o ż y c z a ln ię  m e b l i

za stosowną gwarancją pod przystępnymi warunKami.
Ufny zatem, że Szan P. T. Publiczność zaszczyci nas swem 

łaskawem poparciem, kreślę się 2928 J 2
Z wysokiem poważaniem * ł M I  Ł o j ł ł l l * I

BAZAR KRAJOWY
Krajowego Związku Przemysłowego

w Krakowie, róg Rynku głównego i ulicy Brackiej Nr. 20
PO LECA

NA SEZONY JESIENNY i ZIMOWY
D z ia ł  s u k ie n n y :

Wielki bór kortów i czesanek (kamgamów) z fabryk wyłącznie galicyj­
skich , na ubrania męskie, — oraz stały znaczny zapas sukna na mundury 

i płaszcze studenckie.

Dział w yrobów  S ław uckich : ««»
Świeżo otrzymany transport znanych ze swej znakomitej dobroci Telourów z wielbłądziej 
sierści we wszystkick używanych kolorach na damskie peleryny i roto ml y, 

oraz męskie burki, jak  również gotowe burki i kurtki do polowania.

i znaczną partyę pozostałych resztek sukna i kortów zimowych
które sprzedają się za połowę ceny fabrycznej.

^  Zarząd Bazaru w ysyła na żądanie próby wszystkich wymienionych materyałów odwrotną pocztą franco

w schodnich p iękności JAN IHNAT0W1CZ
odznacza się przyjemnym zapachem, nadto posiada znakomitą W  l?no4<5 wybielank,

wyde’ikacani. skóry i  usuwaris. zmarszczę0. — cena 8 0  c t .  2171 L. 2. Przem yśl ulica Fr-nolszkanska L. ?4.

Y/łaścicielka i wydawczyni: Jó:eta Boguszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


